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Stoczymy zwycięski! walkę o pokój
pracując ofiarnie dla ludowej ojczyzny
L i s t  K r a j o w e /  K o n f e r e n c j i  M ł o d y c h  P a t r i o t ó w

do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta
1 października w  Warszawie obradowała Krajowa Kon­

ferencja Młodych Patriotów — Bojowników Pokoju. Uczest­
nicy Konferecji wystosowali do Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta list, w którym czytamy:
O B YW A TE LU  PREZYD EN- walce o pokój i w praey dla

CIE! M y uczestnicy Krajowej 
Konferencji Młodych Patrio­
tów — Bojowników Pokoju, 
zwracamy się do Ciebie, naj­
wyższy gospodarzu naszej oj­
czyzny. Jesteśmy z całej Pol­
ski. Wśród nas są ZMP-owcy, 
członkowie innych organizacji 
młodzieżowych, jak również 
młodzi robotnicy, chłopi, na­
uczyciele, pisarze, artyści, nie 
należący do żadnej organizacji.

Idziemy razem z młodzieżą 
ZMP-owską, bo przyszłość Pol 
ski jest przyszłością całej mło­
dzieży bo zadania nasze w

ludzie pracy uyraiaja wole utzyuuuia pokoju
n z i E s i o m n  manifestacja na ulicach gdańska

Plac przed dworcem gdańskim 
zaczyna się zapełniać. Ze wszyst­
kich dzielnic miasta, z najodleg­
lejszych zakładów pracy, napły­
wają delegacje Zakładowych K o ­
mitetów Obrońców Pokoju, przed­
stawiciele partii politycznych, 
związków zawodowych i organi- 
zaaji społecznych, jest też mło­
dzież szkolna i akademicka, juna­
cy SP, ZMP-owcy ¡ harcerze. Plac 
szybko zmienia 'śWój; codzienny 
wygląd. Kiedy wreszcie na po­
bliskim zegarze wybije 17.30 i 
pierwsze grupy wyruszają w  kie­
runku Wrzeszcza, plac wygląda 
jak jedno morze czerwieni.

Capstrzyk przed Międzynarodo­
wym Dniem Walki o Pokój w y­
gląda naprawdę imponująco. Przy 
dworcu stoi już. długi wąż wo­
zów tramwajowych i aut. Chwilo­
wa przerwa w  ruchu. Nie można 
się przecisnąć.

Mała Helenka, siedząca z mat­
ką przy oknie tramwajowym 
wykrzykuje nagle radosnym gło­
sem: „Patrz mamusiu, tatuś, nasz 
tatuś idzie!"

Ojciec, wysoki mężczyzna w 
kombinezonie roboczym, niosący 
transparent, dostrzega córkę. Wol­
ną ręką daje małej znaki i uśmie­
cha się serdecznie. Nad nim po­
wiewa czerwone płótno z napi­
sem: Nigdy więcej nie powtórzy 
się rok 1939.

Koło Teatru Wielkiego do 
głównego nurtu wlewa się z bocz­
nej ulicy nowy strumień. To ko­
lumna studentów i profesorów 
Politechniki Gdańskiej i  Akade­
mii Lekarskiej.

Kilkukilometrowy wąż masze- ( 
rających staje się coraz dłuższy. 
Kiedy czoło dochodzi już do PI. 
Gen. Świerczewskiego we Wrze­
szczu, ostatnie kolumny są jesz­
cze przy dworcu gdańskim. Sto­
jący przy krawędzi chodników lu­
dzie raz po raz przyłączają Się 
do przechodzących kolumn.

Na PI. Gen. Świerczewskiego, 
wyprzedzając wolno posuwający 
się pochód, nadbiegają najrozma­
itsze sztafety młodzieżowe. Dziew 
częta i chłopcy w  kostiumach 
sportowych, mundurach ZMP- 
owskich i harcerskich składają na 
ręce przewodniczącego Wojewódz 
kiego Komitetu Obrońców Poko­
ju  pierwsze meldunki. Wspaniałe, 
bojowe meldunki o przedtermino­
wym wykonaniu planów produk­
cyjnych, o zwycięskim zakończe­
niu planu trzyletniego, o wzmo­
żeniu współzawodnictwa pracy, o 
osiągnięciach oszczędnościowych i 
racjonalizatorskich — mocne po­
kojowe odpowiedzi klasy robot­
niczej Wybrzeża na zakusy impe­
rialistów — płyną teraz nieprzer­
wanym ciągiem.

Plac zapełnia się szybko tysią­
cami ludzi i setkami transparen­
tów.

Meldunki składają również chło 
pł woj. gdańskiego. Nie ma gmi­
ny, która by tu nie była repre-

przejeżdżają chłopskie banderie 
konne.

„NIECH ŻYJE CHŁOPSTWO 
PRACUJĄCE WOJ. GDAŃSKIE­
GO! NIECH ŻYJĄ ROBOTNICY 
PAŃSTWOWYCH G O S P O ­
DARSTW ROLNYCH!" zrywają 
się okrzyki,

1 Capstrzyk sam staje się Wielką 
manifestacją ńa rzecz pokoju, w 
której bierze udział ók. 30.000 lu­
dzi.

„PO -  KOJ!... STA - LIN!... 
BIE - RUT!..' słychać potężne 
okrzyki maszerującej młodzieży.^

„NIECH ŻYJĄ KOLEJARZE!...' 
STOCZNIOWCY!... ROBOTNICY 
PORTOWI!... MURARZE GDAN 
SCY!...“ witają zebrani na placu 
przechodzące kolumny.

„NIECH ŻYJE POKÓJ! NIECH 
ŻYJE WÓDZ ŚWIATOWEGO O- 
BOZU POKOJU I POSTĘPOWEJ 
LUDZKOŚCI TOW. STALIN! 
NIECH ŻYJE NASZ SOJUSZ ZE 
ZWIĄZKIEM RADZIECKIM!“ 
odpowiadają kolumny robotni­
ków, chłopów, studentów, inteli­
gencji . pracującej i młodzieży 
szkolnej.

Kiedy nadchodzi koniec pocho­
du, przewodniczący Wojewódzkie 
go Komitetu Obrońców Pokoju, 
prof. Sym zaczyna swoje przemó­
wienie, wielokrotnie przerywane 
entuzjastycznymi- okrzykami.

„Naszą odpowiedzią—mieszkań­
ców Wybrzeża na wichrzenia im­
perialistyczne, to osiągnięcia i zo­
bowiązania do dalszych osiąg­
nięć, które meldujemy w dniu dzi 
siejszym.

Dnia 2 października wykażemy 
wobec całego świata, że jesteśmy 
bardziej niż kiedykolwiek zjedno 
czeni w  walce o pokój i w  swym 
dążeniu do pokrzyżowania planów 
podżegaczy wojennych“ .

Na zakończenie mówca wznosi 
okrzyki, podchwycone przez zebra 
nych:

„NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ RO 
BOTNICZA, CHŁOPÓW I INTE­
LIGENCJI CAŁEGO ŚWIATA W 
WALCE O TRWAŁY POKÓJ! 
NIECH ŻYJE SOJUSZ POLSKO- 
RADZIECKI — PODSTAWA NIE 
PODLEGŁOŚCI POLSKI I PO­
KOJU!“.

Poważne tony Międzynarodówki

śpiewane przez kilkanaście tysię 
cy ludzi, zebranych na placu, koń 
czą dzisiejszy capstrzyk — potęż 
ną manifestację pokojową ludno­
ści Wybrzeża. J.J.B.

kraju są wspólne. Piszemy ten 
list i my. młodzi działacze ka­
toliccy i członkowie stowarzy­
szeń religijnych. Cieszymy się 
pełnym poszanowaniem wolno­
ści sumienia i praktyk religij­
nych w dzisiejszej Polsce. W i­
dzimy wspaniały rozwój naszej 

/ojczyzny i pragniemy dla niej 
poświęcić swe młode siły, idąc 
razem z całą młodzieżą polską.

W  naszej ojczyźnie trwa 
wielka praca nad urzeczywist­
nieniem tych pragnień młode­
go pokolenia. Dlatego my, pol­
ska młodzież jesteśmy zjedno­
czeni, jesteśmy razem w pracy 
dla Polski Ludowej.

Zbrodniczą ręką, która chce 
zaszczepić jad niezgody w mło­
dym pokoleniu, kierują żza 
oceanu specjaliści od ujarz­
miania narodów. To oni, anglo- 
apierykańscy imperialiści, mo­
bilizują najciemniejsze siły gi­
nącego świata ucisku i krzyw­
dy, aby przekreślić to, co zo­
stało zdobyte w wyniku zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

Gniew i nienawiść budzą w

Program dzisiejszych uroczystości
W  dniu dzisiejszym odbędą się w Gdańsku, Gdyni i Sopocie 

następujące uroczystości:
W GDAŃSKU

Godziną 9 —  prace przy odgruzowaniu ni. Długiej. Zbiórka 
uczestników manifestacji w poszczególnych dzielnicach.

Godzina 9.30 —  Rozpoczęcie manifestacji na placu przed 
Zbrojownią (ul. Targ W ęglowy).

Godzina 10.30 —  Zawody lekkoatletyczne na Stadionie we 
Wrzeszczu.

O godzinie 15.30 rozpoczynają się zabawy ludowe w nąstę- 
tpujących punktach: na placach przed Hotelem „Orbisu“  i Urzę­
dem Wojewódzkim —  w śródmieściu Gdańską, przy ul. Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu, na placu przy ul. Oliwskiej i Władysła­
wa IV w Nowym Porcie, przy ul. Kaprów i Wojską Polskiego 
w Oliwie, w świetlicy stoczniowców w Siedlicach — Pohulance, 
przy ul. żuławskiej na Orunii i na placu przed Warsztatami 
PKP na Zawiślu.

W GDYNI
Godzina 10.30 —  Imprezy sportowe na Stadionie Miejskim.
Godzina 14-ta otwarcie wiaduktu kolejowego, łączącego Gra­

bówek ze śródmieściem. O tej samej godzinie rozpocznie się ną 
placu Grunwaldzkim zabawa ludowa.

O godzinie 20 zostanie wyświetlony ną placu Grunwaldzkim 
film „Opowieść o prawdziwym człowieku“ . •

W  SOPOCIE
Godzina 10 — Wyręczenie sztandaru 18 brygadzie SP oraz 

koncert na molo.
Godziną 15 —  Występy artystyczne na molo.
Godzina 17 —  Zabawa ludowa na molo.

nas te zbrodnicze plany impe­
rialistów. Każdy z nas jest 
przeeiw zaborczej wojnie. Jed­
noczymy swe siły w obronie 
niepodległości i całości granic 
naszej ojczyzny. Jednoczymy 
się w walce o trwały pokój. W  
tej walce nie jesteśmy sami, 
Z nami są bohaterskie narody 
Związku Radzieckiego, z nami 
są kraje demokracji ludowej. 
Z nami miliony pracujących 
ludzi całego świata.

Dla nas. młodych Polaków, 
walka o pokój — to przede 
wszystkim praca dla ojczyzny. 
Im silniejsza będzie nasza oj­
czyzna, tym bardziej przyczy­
nimy się do zwycięstwa wol­
ności i postępu, tym łatwiej 
narody świata pokrzyżują pla­
ny imperialistów,

W pracy dla Polski mamy już 
znaczne osiągnięcia. Wartość pro­
dukcji przemysłowej wykonanej 
ponad plan w  czynie lipcowym 
przez młodzież woj. gdańskiego 
wyniosła 980.000 zł 62.000 m tka­
nin wykonała dodatkowo mło­
dzież Łodzi. Młodzież kopalni 
„Gliwice“ meldowała o wydoby­
ciu 100 ton węgla ponad plan i 
o dodatkowym uruchomieniu 20 
wózków w  kopalni. Ogółem na te- 
renie całego kraju zaoszczędzono 
w  ramach czynu lipcowego mło­
dzieży około 125 milionów zł.

OBYWATELU PREZYDENCIE!
Te wielkie wysiłki młodzieży, 

je j entuzjazm w  pracy przy w y­
konaniu zobowiązań, możliwe by­
ły jedynie w  naszej ludowej oj­
czyźnie. Na Twoje ręce, Obywa­
telu Prezydencie, składamy rządo­
wi Ludowej Polski z głębi serca 
płynące podziękowanie od mło­
dzieży, która ma przed sobą 
wszystkie możliwości nauki, pra­

cy i budowania lepszego, piękniej­
szego życia w  naszej ,ojczyźnie.

Znamy ogrom zniszczeń wojen­
nych w Polsce i zacofania techni­
czno - gospodarczego, odziedziczo 
nego po ciężkich latach rządów 
kapitalistycznych. Tych zniszczeń 
i tego zacofania przeskoczyć się 
nie da. Przełamać je, a jednoczę 
śnie przełamać niedostatki na­
szego życia, możemy jedynie pra­
cą. Dlatego my, młodzi patrioci— 
bojownicy o pokój, młodzi robot 
nicy i chłopi, studenci i żołnierze, 
uczniowie i naukowcy, artyści i 
rzemieślnicy, składamy Tobie, O- 
bywatelu Prezydencie, uroczyste 
ślubowanie, że BĘDZIEMY ZE 
WSZYSTKICH SIŁ WZMAC 
NI AC JEDNOŚĆ MŁODEGO
POKOLENIA W PRACY DLA 
POLSKI. Będziemy prowadzić nie 
ubłaganą walkę ze wszystkimi, 
którzy by chcieli wbić klin nie­
zgody między nas i osłabić siły 
młodzieży, budującej sprawiedli­
wą Polskę.

Stale wzmacniać będziemy na­
szą czujność i gotowość do obro 
ny ojczyzny. Nie będziemy szczę­
dzić wysiłku, by jeszcze bardziej 
wzmocnić nasz udział w  produk 
cji przemysłowej i rolnej.

Będziemy podnosić nasz poziom 
wiedzy ogólnej i zawodowej.

Chcemy aby ten nasz list — 
list młodych patriotów i bojowni 
ków dotarł wszędzie, gdzie biją 
młode polskie serca, gdzie pracu­
ją młode ręce j patrzą młode o- 
czy. Wierzymy, że każdy młody 
człowiek, każdy młody patriota, 
tak jak my na naszej konferencji 
złoży narodowi polskiemu przy­
rzeczenie, że ze wszystkich sił bę 
dzie na swoim odcinku pracy bu 
dować sprawiedliwą Polskę i wal 
czyć o pokój.

U

POTĘŻNA BROŃ IDEOWA BOLSZEWIZMU
Dzienniki radzieckie o 11-ej rocznicy 
„Krótkiego kursu historii WKP(b)

MOSKWA (PAP). W artykule 
wstępnym pt.: „Potężna broń idê  
owa bolszewizmu“ dziennik „Praw­
da“ pisze m. in.:

Minęło 11 lat od dnia ukazania 
się klasycznej pracy Stalina „Krót­
ki kurs historii WKP(b)“ . Wydanie 
tego dzieła Stalina stało się nie­
zmiernie doniosłym wydarzeniem w 
życiu ideowym Partii bdfszewickiej, 
narodu radzieckiego i całego mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.
Książka Stalina — to doskonały 
wzór twórczego marksizmu, niero-

N O W A  ERA HISTORII CHIN

Powołanie Narodowego Komitetu
D eklaracja P o lity c zn e j Konferencji K o n s u lta ty w n e j

PEKIN (PAP). Na plenum Po litycznej Konferencji Konsultatyw­
nej wybrano jednomyślnie 180 czło nków Narodowego Komitetu Chin 
Ludowych. Będzie to organ kieruj'cy pracą demokratycznego zjedno­
czonego frontu ludu chińskiego. K omitet Narodowy będzie też przed­
stawiał rządowi propozycje dotycz ące żywotnych spraw państwowych.
Pierwsza plenarna sesja Politycz­

nej Konferencji Konsultatywnej 
Chin Ludowych uchwaliła również 
deklarację, w której czytamy m. in.: 

Pierwsza plenarna sesja Politycz-

Pół miliona robotników przemysłu stalowego 
rozpoczęło strajk w USA

sentowuna, Owacyjnie witane 1 robotników część opłat zi fuw

NOWY JORK (PAP). Z Pittsbur- 
Ka donoszą, że o północy x piątka 
na aobotę rozpoczął «ię strajk w 
amerykańskim przemyśle stalowym, 
obejmujący 528 tys. robotników. Ro­
kowania między przedstawicielami 
robotników i przemysłowców, pro­
wadzone przy pośrednictwie rozjem­
cy rządowego rozbiły się z powoda 
nieustępliwego atanowiska przemy­
słowców, którzy pragną przerzucić

dusz emerytalny i ubezpieczeniowy.
Według prowizorycznych obliczeń 

zapas stali w USA wystarczy na po­
krycie 4— 6 tygodniowego zapotrze­
bowania. Mimo to koła przemysłowe 
przewidują konieczność zmniejszenia 
produkcji w całym szeregu gałęzi 
przemysłowych już po upływie 
dwóch tygodni od przerwania pracy 
przez przeszło pół milioma robotni­
ków. Dotyczy to zwłaszcza przemy­
słu samochodowego i maszynowego.

nej Konferencji Konsultatywnej lu­
du chińskiego wykonała z powodze­
niem swe zadanie. Konferencja ta 
była demonstracją jedności, osiąg­
niętej poprzez bohaterką walkę 
ludu chińskiego i Armii " Ludowo- 
Wyzwoieńczej pod kierownictwem 
Chińskiej Partii Komunistycznej.

Lud chiński pobił swego wroga 
i założył Republikę Ludową. 475 
milionów Chińczyków kroczy ku 
jasnej przyszłości. OD TEJ CHWI­
LI ROZPOCZĘŁA SIĘ NOWA 
ERA HISTORII CHIN.

Rodacy! Proklamowaliśmy utwo­
rzenie Republiki Ludowej i lud chiń 
ski ma swój własny rząd. Rząd 
ten będzie sprawował dyktaturę lu­
dowo-demokratyczną w obrębie gra 
nic Chin zgodnie z naszym wspól­
nym programem. Rząd ten popro­
wadzi Armię Ltidowo-Wyzwoleńczą 
do końca rewolucyjnej wojny,

zniszczy resztki wojsk nieprzyja­
cielskich, wyzwoli całe terytorium 
kraju i dokona wielkiego dzieła 
zjednoczenia Chin.

Rząd ten będzie kierował pracą 
ludu w całym kraju, by przezwy­
ciężyć wszystkie trudności, prze­
prowadzić na wielką skalę budow­
nictwo gospodarcze, i kulturalne, 
zlikwidować ubóstwo i ciemnotę, 
pozostawione w spadku po starych 
Chinach, podnieść stopniowo stopę 
życiową ludu i jego poziom kultu­
ralny. Rząd ten będzie broni! in­
teresów ludu i likwidował wszelkie 
spiski elementów kontrrewolucyj­
nych.

Rząd ten zjednoczy się ze wszyst 
kimi miłującymi pokój i wolność 
krajami i narodami, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radziec- j 
kim i z nowymi krajami demokra­
tycznymi, jako sojusznikami, by 
przeciwstawić się razem spiskom 
imperialistycznym, zmierzającym do 
sprowokowania wojny I DĄŻYĆ 
DO TRWAŁEGO POKOJU ŚWIA­
TOWEGO.

zerwalnego związku teorii z prak­
tyką i głębokiej partyjności. Jest 
to prawdziwa encyklopedia podsta­
wowych wiadomości z dziedziny 
marksizmu-leninizmu. Książka Sta­
lina pokazuje bohaterską drogę kla­
sy robotniczej naszego kraju, naj­
bardziej rewolucyjnej klasy robot­
niczej świata, która dokonała Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Li­
stopadowej i rozpoczęła nową erę 
w dziejach ludzkości.

Ukazanie się stalinowskiego „Krót 
kiego kursu historii WKP(b)“ ozna­
czało nowy etap w propagandzie 
teorii i historii bolszewizmu. Książ­
ka ta, będąca wielką skarbnicą te­
oretyczną, odgrywa nieocenioną ro­
lę w dziele uzbrojenia ideologicz­
nego kadr bolszewickich naszej 
inteligencji, ideowego -«hartowania 
i wychowania łudzi radzieckich. 
„Krótki kurs historii WKP(b)“  to 
podstawa komunistycznego wycho­
wania mas pracujących.

..Izwiestia“ zamieszczają na te­
mat 11-ej rocznicy „Krótkiego kur­
su historii WKP(b)“ artykuł wstęp­
ny pt.: „Zwyciężająca wszystko si­
ła wielkich idei Lenina-Stalina“ , a 
dziennik „Trud“ zamieszcza artyku1 
wstępny pt.: „Potężna siła teorii 
marksistowsko-leninowskiej“ .

Mimo interwencji w  ONZ
Georgiu zamordowany
p rz e z  fa szy stę  w  g r e c k ic h

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Aten o wykonaniu egze­
kucji na wybitnym działaczu 
związkowymi, Demostenesie Geor­
giu. Wyrok wykonano na specjał 
ne zarządzenie min. sprawiedli­
wości rządu faszystowskiego.

Należy przypomnieć, że Geor­
giu zwrócił się przed kilkoma 
dniami do rządów 4 mocarstw i 
generalnego sekretariatu ONZ * 
prośbą 0 interwencję w iego 
sprawie. \

#
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N O W Y  C I O S
za d a n y  tito w s k im  zb ro d n ia rzo m

Ujawniona na procesie Bajka i jego wspólników prawda o ti- 
towskich faszystach, ostatecznie zdemaskowanych jako agentów 
i płatnych szpiegów imperializmu amerykańskiego, nie mogła po­
zostać bez praktycznych konsekwencji. Z  tego faktu, który 
wstrząsnął opinią 6wiata, wynikały pewne wnioski, dotyczące 
stosunków między państwami. Wnioski /te konsekwentnie wy­
ciągnął rząd Związku Radzieckiego oraz rządy polski i węgierski.

W nocie z dnia 28 września rząd radziecki oświadczył, że 
uważa się odtąd za zwolnionego od fbbowiązań, wynikających 
z układu o przyjaźni i pomocy wzajemnej zawartego między 
ZSRR a Jugosławią w 1945 r. Układ ten bowiem —  stwierdziła 
nota radziecka —  został przez obecny rząd jugosłowiański bru­
talnie podeptany i podarty na strzępy. W  dwa dni później, dnia 
80 września, rządy polski i wigierski skierowały podobne noty do 
rządu jugosłowiańskiego.

I rzeczywiście, jaka może być mowa o przyjaźni % rządem 
titowskim, który od lat systematycznie prowadzi wrogą, dywer­
syjną działalność przeciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. Jaka może być mowa o przyjaźni z rządem, 
składającym się z amerykańskich szpiegów, rządem, który utra­
cił wszelką samodzielność i który działa rth szkodę kraju socja­
lizmu i narodów, budujących socjalizm

Proces Rajka wykazał, że titow»ska Jugosłowia stała się o- 
środkiem knowań imperialistycznych. Proces ten wykazał, ż« ti- 
towgcy najmici kapitału nie tylko zaprzedali wolność i niepodle­
głość narodów Jugosławii, ale że podjęli si^również najbrudniej­
szej misji organizowania w krajach demokratycznych kontrrewo­
lucyjnych spisków dla obalenia rządów demokratycznych w tych 
krajach i przekształcenia ich w kolonie amerykańskie. Sama Ju­
gosławia dawno już stała się taką kolonią, a rząd jugosłowiański 
—  ekspozyturą wywiadu amerykańskiego. Pod maską dyploma­
tów emisariusze Rankovicza zajmowali się na zlecenie wywiadu 
amerykańskiego szpiegostwem w krajach demokratycznych i or­
ganizowaniem zamachów przeciwko ustrojowi demokratyczne­
mu. Poza dowodami, które w tej sprawie przyniósł proces Rajka 
noty rządy polskiego z dnia 8 września i 30 września br. przyto­
czyły jut niezbite fakty uprawiania szpiegostwa i dywersji poli­
tycznej przez oficjalnych przedstawicieli rządu jugosłowiańskiego 
w Polsce.

Rządy Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej 
nie mogły dłużej tolerować takiego stanu rzeczy. Musiały /m e 
zdemaskować wiarołomstwo titowskich zdrajców. Podpisując ze 
Związkiem Radzieckim, Polską i innymi krajami demokracji lu­
dowej układy o przyjaźni i wzajemnej pomocy Tito i jego klika 
traktowały te układy jako parawan, za którym wygodnie im bę­
dzie uprawiać ich rozkładową, antypolską działalność. Dzięki 
czujności rządu radzieckiego, partii bolszewickiej i całego obozu 
demokratycznego, plany te zostały rozszyfrowane, a obecnie wy­
ciągnięte konsekwencje. Jest to nowy cios zadany titowskim 
zbrodniarzom.

Demokratyczna opinia świata przyjmuje z uznaniem nowy 
krok rządu radzieckiego oraz rządów Polski i Węgier, izolujący 
titowskich prowokatorów. Krok ten nie jest skierowany przeciw­
ko narodom Jugosławii, których mężną walkę z faszystowskim 
reżimem titowskim obserwują z głęboką sympatią wszyscy zwo­
lennicy postępu i pokoju. Uderza on wyłącznie w klikę tltowską, 
agenturę podżegaczy wojennych. Zdemaskowanie i pozbawienie 
titowskich agentów możności działania na rzecz agresji pod 
maską układów o przyjaźni przyczyni się do dalszego wzmocnie­
nia obozu pokoju, do wzmocnienia również 1 tych sił, które w 
samej Jugosławii kopią grób dla titowskiej dyktatury.

Stronnictwo Demokratyczne
towarzyszy masom pracujqcym w marszu do socjalizmu 
Referat sekretarza generalnego SD - Leona Chaj na

Poniżej zamieszczamy streszczenie referatu sekretarza general­
nego Stronnictwa Demokratycznego — Leona Chajna. Referat ten 
wygłoszony został na II kongresie stronnictwa w Warszawie.

Pierwszą ‘ część swego referatu 
poświęca mówca analizie działal­
ności stronnictwa w okresie przed 
wojennym i -wT czasie okupacji. Fo 
obszernym przypomnieniu rozwo­
ju sytuacji politycznej na arenie 
międzynarodowej i w  Polsce po 
traktacie wersalskim — Leon 
Chajn stwierdza, że wszystkie rzą­
dy polskie, począwszy od rządu 
Moraczewskiego aż do sanacyjnej 
dyktatury prowadziły ofensywę 
przeciwko masom ludowym — 
walkę z postępem i demokracją. 
Jednakże pomimo terroru fala 
buntu i gniewu, idąca przez cały 
kraj, wyrażała się czynem w  ma­
sowych strajkach robotniczych i 
chłopskich, w  bojkocie wyborów 
do sejmu, w masowych protest-aełr 
przeciwko prohitlerowskiej poli­
tyce zagranicznej, w szeregu bitw 
klasowych, kierowanych przez ko­
munistów.

W tym okresie opadały łuski z 
oczu uczciwych, a obalamuconych 
początkowo, grup inteligencji. W 
roku 1937 zaczęły powstawać klu­
by demokratyczne.

Chociaż stronnictwo nawiązy­
wało do bogatych i pięknych tra­
dycji ruchu demokratycznego, nie 
mogło ono jednakże oddziaływać 
na szerokie rzesze radykalizującej 
inteligencji ani wpływać na życie 
polityczne Polski przedwrześnio- 
wej, bowiem pozbawione było 
więzi organizacyjnej i trwałej 
spójni ideologicznej.

Mimo .tych błędów kluby demo­
kratyczne, a potem stronnictwo 
spełniło na owym etapie histo­
rycznym pozytwną rolę. Zbliżało 
ono radykalizującą inteligencję do 
jednolitego z robotnikiem i chło­
pem frontu antyfaszystowskiego i 
antynacjonalistycznego, choć pro­
ces ten był stale hamowany przez 
wewnętrzną dywersję.

Mówca podkreśla, że na jtragicz­
niejszym błędem klubów i Stron­
nictwa Demokratycznego, podob­
nie jak całej polskiej legalnej de­
mokracji — był negatywny sto­
sunek do jedynego prawdziwie 
demokratycznego państwa, Związ­

ku Radzieckiego i do ruchu ko­
munistycznego.

Przystępując do oceny działal­
ności stronnictwa w czasie okupa­
cji, sekretarz generalny SD stwier 
dza, że okres ten rozpoczęło stron 
nictwo pod brzemieniem dywer­
sji dwójkarskiej agentury. Nad 
stronnictwem zaciążył jego anty­
radziecki i antykomunistyczny 
charakter, który przykuwał stron 
nictwo do obozu reakcji.
Toteż w nowym klimacie politycz 
nym Polski Ludowej tysiące i 
dziesiątki tysięcy inteligentów po 
trafiło wyzwolić się z dawnej sko 
rupy i stanąć w szeregu ofiarnych 
twórców nowej — dziś ludowej, 
a jutro socjalistycznej ojczyzny.

Pięcioletnia powojenna droga 
stronnictwa potwierdziła nieza-. 
przeczalną prawdę, że silą ideolo- 
Iogii SD oparta jest na sojuszu z 
rewolucyjnym proletariatem, jej 
słabość w okresie przedwojennym 
i okupacyjnym tkwiła w polowi- 
czności i wahaniach, które prowa 
dziły do klęsk i torowały drogę 
zdradzie.
. W minionym 5-letnim okresie 
stronnictwo podejmowało pracę 
na trudnych i ciężkich odcinkach. 
Rozumiejąc, że Polska odzyskała 
swą wolność dzięki heroicznemu 
wysiłkowi sprzymierzonej Armii 
Radzieckiej — że Polska dzięki 
Zw. Radzieckiemu wróciła na daw 
ne szlaki swego "aturalnego roz­
woju 1 uzyskała ogromną pomoc 
materialną i techniczną w odbu­
dowie kraju — stronnictwo umac 
niało i pogłębiało sojusz i przy­
jaźń z narodami Zw. Radziec­
kiego.

Rozumiejąc, że źródłem klęski i 
upadku Polski międzywojennej 
był jej ustrój — stronnictwo sy­
stematycznie likwidowało przeklę 
tą spuściznę kapitalizmu.

Przyswajając Sobie założenia na 
uki o prawach rządzących w roz­
woju społecznym, stosując tę nau 
kę do konkretnych polskich wa­
runków — stronnictwo budowało 
i buduje poprzez system władzy

Zdobytą wiedzą służyć będziemy Polsce Ludowej
Inauguracja roku akademickiego w Politechnice Gdańskiej

Przed bramę Politechniki 
Gdańskiej zajeżdżają liczne au­
ta ciężarowe. Wysiadają z 
nich robotnicy stoczniowi, ko­
lejarze, junacy SP. przedsta­
wiciele partii, nauczycielstwa, 
Zw. Zaw. Obok siebie na ol­
brzymim placu przed uczelnią 
ustawiają sie ludzie w akade­
mickich i prostych robociar- 
skicb czapkach, zwarta masa 
ludzka, której już nic nie dzie­
li.

Studenci trzymają transpa­
renty z wypisanymi hasłami 
„Nauka oreżem mas w walce 
o pokój” „Zdobytą wiedzą słu­
żyć będziemy masom pracują­
cym i Polsce Ludowej” i inne, 
dające świadectwo tego jak my 
śli dzisiejsza młodzież.

Rozpoczęła sie uroczysta inau 
guracja roku akademickiego. 
Za stołem prezydialnym usta­
wionym -jcysoko na schodach 
zasiedli profesorowie, a wśród 
nich: po raz pierwszy zapró­
szeni na te uroczystość goście
— przedstawiciele świata pra­
cy, przodownicy i racjonaliza­
torze Po przemówieniu rekto­
ra Politechniki Gdańskiej prof. 
Turskiego, wysłuchano trans­
mitowanego z Warszawy prze­
mówienia ministra oświaty 
St. Skrzeszewskiego. Z kolei o 
zadaniach młodzieży na wyż­
szych uczelniach mówił przed­
stawiciel ZAM P-u ob. Saliń- 
ski. Wszyscy, chociaż inymi 
słowami, mówili o jednym — 
o nowej sytuacji młodzieży w 
Polsce Ludowej, o jednako­
wych możliwościach nauki, o 
opiece państwa nad studenta­
mi— o tym co kiedyś było tyl­
ko marzeniem, r a_ dzisiaj stało 
sie rzeczywistością.

Robotnik stoczniowy Breeda 
wysunął sie trochę naprzód, a- 
by sześcioletni synek, którego 
przyprowadził ze sobą, mógł 
wszystko dobrze widzieć i sły­
szeć. Ojciec szeptał mu do ucha:
— „Jak urośniesz to i ty bę­
dziesz inżynierem ."

Spod ciemnej czapki studen­
ckiej błyszczą oczy uśmiech­
niętej dziewczyny. Niedawno 
zdała egzamin. Wprawdzie w 
jej wiosce mówili, że powinna 
zostać krawcową, ale uparła 
sie i dzisiaj jest już studentką 
Politechniki. Ona pierwsza 
¡spośród swoich kolegów w ma­
łej osądzie w, po w. Wejherów -

skim rozpoczyna dziś rok aka­
demicki.

Takich dziewcząt i chłopców 
tysiące stało wczoraj wieczo­
rem na placach wszystkich 
wyższych uczelni Wybrzeża. A  
potem szli w pochodzie niosąc 
transparenty, szli w olbrzymim 
tłumie manifestując w przed­
dzień Międzynarodowego Dnia 
Pokoju — swoją wole budowa­
nia sprawiedliwego ustroju dla 
wszystkich ludzi pracy.
- (Dan)

W  W YŻSZEJ SZKOLE  
SZTUK PIĘ K N YC H

Inauguracja roku szkolnego 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięk­
nych i Szkoły Muzycznej od­
była sie w sali konferencyjnej 
Żarz. Miejskiego w Sopocie.

W  prezydium obok profeso­
rów i przedstawicieli studen­
tów zasiedli przedownicy pra­
cy „Unionu” ob. Józef Puta, 
Bronisław Grazela, Wacław  
Suryło i Stanisław Freylich, 
którym młodzież zgotowała 
serdeczną owacje.

„Nigdy wiecej wojny — ty­
mi słowy rozpoczął inaugura­
cyjne przemówienie rektor 
PW SM  prof. Śledziński. — My 
artyści żądamy pokoju — żą­
damy możliwości spokojnej 
twórczej pracy i udostępnie­
nia skarbów sztuki dla wszyst­
kich. Obowiązkiem każdego 
słuchacza jest stanąć jak naj­
prędzej do pracy, jako pełno­
wartościowy artysta bowiem 
na jego twórczość czekają ma­
sy ludowe naszego kraju”,(

Po wysłuchaniu przemówienia 
radiowego min. Skrzeszewskiego 
ą.ąbrał głos przedstawiciel mło­
dzieży ob. Szymczak z WSSP, któ 
ry brał udział w Międzynarodo­
wym Festiwalu w Budapeszcie. 
Po odczytaniu przysięgi uczestni 
ków Festiwalu mówca przedsta­
wił zadania, jakie stoją przed mło 
dzieżą u progu nowego roku 
szkolnego.

Na zakończenie uroczystości 
młodzież uchwaliła rezolucję, łą­
cząc się w niej z wypowiedziami 
przedstawicieli 60 milionów mło­
dzieży całego świata i manifestu­
jąc swą wolę walkf o pokój. „Po­
tępiamy zapędy imperialistów an- 
glo-amerykańskich, zmierzających 
do rozpętania nowej pożogi wojen­

nej...— mówi m.in. rezolucja.— Dziś 
u progu nowego roku akademickie 
go przyrzekamy wzmóc nasze wy 
siłki w kierunku podniesienia po­
stępów w nauce celem jak najlep­
szego i najszybszego ukończenia 
studiów. Realizując hasło „Nauka 
w służbie mas pracujących“ ma­
nifestujemy naszą nieugiętą wolę 
walki o lepsze jutro w budowie 
socjalizmu“ .

Po uroczystości studenci wzięli 
gremialnie udział W capstrzyku.

(zk.)
W  WYŻSZEJ SZKOLE 

PEDAGOGICZNEJ
Obszerny dziedziniec przed gma 

chem Państwowej Wyższej S;:ko 
ły Pedagogicznej we Wrzeszczu 
wypełniły tłumy studiującej mło­
dzieży, która biorąc udział w uro 
czystościach, związanych z Mię­
dzynarodowym Dniem Pokoju, ób 
chodziła jednocześnie otwarcie 
nowego roku akademickiego. Ze­
branie zagaił przewodniczący 
ZAMP ob. Załuski.

Jak° pierwszy zabrał głos rek­
tor Dobrowolski, wskazując na 
konieczność torowania dróg w 
wyższych uczelniach dla postępo­
wej myśli naukowej. Nawiązując 
dó DnM' Walki o Pokój, mówca 
stwierdza, że nauka jest potęż­
nym orężem, wymierzonym prze­
ciwko wojnie, a jej upowszechnia 
nie będzie jedną z rękojmi utrwa 
lenia pokoju.

Następnie zebraną młodzież wy 
słuchała przemówienia radiowego

min. Skrzeszewskiego, po czym 
zabrali głos goście spośród świata 
pracy.

Uroczystość zakończono uchwa 
leniem rezolucji, w której słucha­
cze Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej przyrzekają na 
przestrzeni całych swych studiów 
osiągać jak najlepsze wyniki, u- 

' ważając swą pracę zą wkład do 
walki o pokój i szczęście narodu 
polskiego.

Po odśpiewaniu Hymnu Pokoju 
studenci z licznymi transpąrenta 
mi głoszącymi hasła pokojowe, 
wyruszyli na miasto, by wraz ze 
studentami innych akademickich 
uczelni, wziąć udział w capstrzy­
ku. (wis.)

ludowej, fundamenty ustroju so­
cjalistycznego.

Stronnictwo rozpowszechniało 
niezaprzeczalną prawdą, że pro­
letariat, będąc klasą związaną z 
najbardziej postępową formą go­
spodarki — odgrywał i odgrywa 
kierowniczą rolę w walce o po­
stęp i socjalizm, że partia robot­
nicza w sojuszu z chłopem i In­
teligentem zapewni całemu ludo­
wi pracującemu Polski coraz wyż 
szy poziom dobrobytu. Toteż SD 
powitało zespolenie klasy robotni­
czej, wyrażające się w powstaniu 
PZPR, jako zwycięstwo i triumf 
nad wstecznymi silami i ustokrot 
nienie sil, zdolnych do pokonania 
wspólnego wroga — kapitalizmu.

Przechodząc do omówienia 
błędów i niedomagań. jakie 
występowały w ciągu ostat­
nich pięciu lat w działalności 
stronnictwa — sekretarz gene­
ralny SD wskazuje następują­
ce: l) Fałszywy i szkodliwy 
pogląd na zagadnienie struk­
tury i organizacji stronnictwa, 
2) brak czuiności politycznej w 
szeregach SD, 3) niezrozumie­
nie roli i wagi szkolenia ideo­
logicznego, 4) brak zdecydo­
wanej walki z przeżytkami ka­
pitalizmu w świadomości człon 
ków SD, 5) słaby i niezaharto- 
wany aktyw partyjny i 6) nie­
docenianie wagi pracy poli­
tycznej wśród kobiet.

Dłuższy ustęp swego prze­
mówienia poświęca sekretarz 
generalny SD stanowisku 
stronnictwa wobec stosunków

pomiędzy kościołem a pań­
stwem.

Nie ulega wątpliwości —  
stwierdza mówca — że wszys; 
cy Indzie pracy poprą wysiłki 
zmierzające do takiego uregu­
lowania stosunków między 
państwem a kościołem, które 
gwarantując pełną wolność re- 
ligii —  zabezpieczą pełną suwe­
renność państwa i nienaru­
szalność uprawnień władzy In­
dowej.

Omawiając następnie działal­
ność członków stronnictwa na 
terenie zw. zaw.. mówca stwier 
dza konieczność aktywniejsze; 
go włączenia się inteligencji 
do pracy związkowej oraz wy­
tworzenia najkorzystniejszej 
atmosfery dla realizacji soju­
szu klasy robotniczej z inteli­
gencją.

Inteligencja ma również 
wielką rolę do spełnienia w 
walce o realizacje planów go­
spodarczych. o wyższą dyscy­
plinę pracy, o rozwój współ­
zawodnictwa pracy, o rozsze­
rzenie pracy oświatowo - ‘ kul­
turalnej i politycznej w gru­
pach związkowych.

W  ZAKOŃCZENIU SEKR. 
GEN. SD STW IER D ZA, ŻE 
OBECNY KONGRES STA ­
N IE SIĘ  ŚW IAD E CTW EM  
Z W Y C IĘ S T W A  BEZKOM ­
PROM ISOW EGO NURTU  
DEM OKRATYCZNEGO W  
SZEREGACH STRONNIC­
T W A . * 6

(Po ostatnich wypowiedziach delegatów amerykańskich 
towskich w ONZ)

ti-

O czym marzy Wuj Sam i jego kundel

Dyskusja w komisjach Generalnego Zgromadzenia ONZ

Udaremniona próba antyradzieckiej prowokacji
Wniosek Kuomintangu o zmianę porządku o b r a d - odrzucony

NOWY JORK (PAP). Komisja Polityczna Generalnego Zgroma­
dzenia odrzuciła prowokacyjne próby delegacji Kuomlntangu, zmie­
rzające do zmany porządku dziennego komisji i zepchnięcia na sza­
ry koniec obrad pro-ozycji radzieckiej w sprawie zawarcia paktu 
wzmocnienia pokoju. Manewry chińskie zostały poparte przez Stany 
Zjednoczone.
Na skutek wystąpień delegatów 

Polski, Białorusi i Ukrainy, więk­
szość członków komisji odmówiła 
podporządkowania się amerykańsko-

Kongres Stronnictwa Demokratycznego
Przemówienia powitalne i rozpoczęcie dyskusji

Po przerwie obiadowej w pierw­
szym dnu obrad delegaci przy­
stąpili do wyboru komisji manda­
towej i skrutacyjnej, po czym w 
imieniu Stronnictwa Pracy powitał 
Kongres wojewoda poznański Brze­
ziński. '

Z kolei przemawiał przedstawi­
ciel Partii Postępowej UjsA, gu­
bernator stanu Minnesota Elmer 
Benson.

W imieniu młodzieży polskiej 
przekazał Kongresowi pozdrowienie 
przewodniczący Żarz, Gł. ZAMP 
poseł Zenon Wróblewski.

Po przemówieniu przedstawiciela 
młodzieży rozpoczęła się dyskusja 
nad referatem sekretarza general­
nego Stronnictwa Leona Chajna.

Pierwszy zabrał glos rektor Akade­
mii Górniczej w Krakowie, prof. 
Goetel.

Drugi dzień obrad wypełniły:
referat gospodarczy m.in. Rabanow- 
skiego, referat kulturalno-oświato-

chińskim usiłowaniom postawienia 
„skargi chińskiej“ przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu na trzecim miej 
scu porządku dziennego. Wynik te­
go głosowania dowodzi, że coraz 
większa ilość delegacji na General­
ne Zgromadzenie dóceha znaczenie 
radzieckiego wniosku zawarcia pa­
ktu pokoju.

Zabierając w dyskusji głos, am­
basador Wierblowski zwrócił uwa­
gę, że istotnym celem prowoka­
cyjnej „skargi“ było zaognienie 
atmosfery w ONZ. „Poparcie „skar­
gi“ przez Stany Zjednoczone —- 
stwierdził delegat Polski — dowo­
dzi, że USA wyraźnie zmierzają

kusja nad referatami.
Po referatach przemówienie po­

witalne wygłosił posł. Kuroczko, 
który w imieniu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych złożył Kon­
gresowi serdeczne życzenia od pol­
skiego ruchu zawodowego.

Po przemówieniu powitalnym 
przedstawiciela CRZZ rozpoczął się 
dalszy ciąg dyskusji nad referatem 
sekr. gen. Stronnictwa Demokra­
tycznego — Chaina.

wy wicemin. Krassowskiej oraz dys- i do odłożenia dyskusji nad innymi 
' -  1 ' — ! “nunktami porządku dziennego, w

pierwszym rzędzie nad doniosłą pro 
pozycją radziecką“ .

Delegat Ukrainy Manuilski wska­
zał na konieczność dostarczenia do­
kumentów do sprawy chińskiej I 
których delegacja Kuomintangu do­
tychczas nie przedłożyła, pozosta­
jąc przy gołosłownej „skardze“ .

Ostateczną większością głosów 
przyjęto propozycję Salwadoru 
umieszczenia „skargi“ na piątym

miejscu porządku, dziennego komi­
sji. Radziecka propozycja pokojowa 
będzie rozpatrywana jako trzecia 
z kolei.

NOWY JORK (PAP). Związek 
Radziecki przedłożył Komisji Poli­
tycznej Generalnego Zgromadzenia 
ONZ projekt rezolucji, wzywający 
do natychmiastowego przyznania 
niepodległości Libii.

NOWY JORK (PAP). Komisja 
Powiernicza Generalnego Zproma- 
dzenia ONZ rozpoczęła dyskusję 
nad sprawozdaniem Rady Powierni­
czej ONZ, w której skład — poza
6 państwami kolonialnymi — wcho­
dzą Związek Radziecki, Irak, Me­
ksyk i Filipiny. Raport obejmuje 
działalność Rady w latach 1948 — 
1949.

W dyskusji zabrał głos ambasa­
dor Naszkowski, który ośv iadczył, 
że — jak wynika z raportu — 
kraje, zarządzające terytoriami po­
wierniczymi, nie uczyniły w ciągu 
ostatniego roku nic, aby poprawić 
polityczną, gospodarczą, społeczną i 
oświatową sytuację miejscowej lud­
ności.

NOWY JORY (PAP). W czasie 
dyskusji na temat Korei, w Spe­
cjalnej Komisji Polityczne!, Zwią­
zek Radziecki przedstawił projekt 
rezolucji, zalecający natychmiasto­
we rozwiązanie tzw. .Komisji Ko­
reańskiej“ .

» c
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SOJUSZ POLSKI Z SIŁAMI DEMOKRACJI I SOCJALIZMU
— GWARANCJĄ NIEPODLEGŁOŚCI I POKOJU

„Nasza polityka zagraniczna jest jasna. Jest 
to polityka zachowania pokoju i wzmożenia sto­
sunków handlowych ze w szystkim i krajami. 
ZSRR nie myśli komukolwiek zagrażać -  tym 
bardziej — na kogokolwiek napadać- Jesteśmy za 
pokojem i bronimy sprawy pokoju. Lecz nie boi­
my się gróźb i gotowi jesteśmy odpowiedzieć 
uderzeniem na uderzenie podżegaczy wojennych".

.  Jo z e f Stalin

V

„Walka o pokój -  to podstawowe hasło 
łączące dziś wszystkich luazi praćy, posteou szla­
chetnej i twórczej myśli na całym ś wiecie. Walka 
o pokój -  to wyraz dążeń olbrzymiej większości 
ludzi protestujących przeciw zwyrodnieniom i nie­
woli, którymi imperializm zatruł życie każdego 
człowieka i zahamował postąp całej ludzkości. 
Walka o pokój to najwyższy obowiązek, wypły­
wający z tragicznej nauki wojny i z doświadczeń 
minionego dziesięciolecia. To obowiązek wrbec 
własnej ojczyzny i obowiązek wobec ludzkości".

Bolesław Biem t

Z S R R -O B R O Ń C A  P O K O JU P o łsk i ru c h  za iro d o irjj
„W POLITYCE ZAGRANICZ­

NEJ Z S R R  - BĘDZIE ZWAL 
CZAŁ KNOWANIA WOJENNE, 
DĄŻYŁ DO ZACHOWANIA PO­
KOJU I ZAPEWNIENIA NOR­
MALNYCH STOSUNKÓW Z 
PAŃSTWAMI KAPITALISTYCZ 
NYMI“ . Tak oświadczył J. Sta­
lin jeszcze w  1925 r. na X IV  Zjeż 
dzie WKP(b). Taka jest treść nie 

.zmiennie pokojowej polityki Zwią 
zku Radzieckiego. Pokój, który 
jest pragnieniem mas pracujących 
na całym święcie, znalazł w  Zwią 
zku Radzieckim najpoważniejsze 
go i najkonsekwentniejszego o- 
brońcę.

Długa jest lista pokojowych 
wysiłków ZSRR na arenie mię­
dzynarodowej. Widząc, że świat 
wchodzi w erę nowych zbrojeń, 
delegacja .radziecka na Konferen 
cję Rozbrojeniową! wystąpiła w 
1927 r. z wnioskiem w  sprawie 
całkowitego rozbrojenia.

Państwa kapitalistyczne wnios­
ku tego nie poparły, jakkolwiek 
delegat Francji Paul Boncour 
musiał publicznie przyznać, że 
„wraz z pojawieniem się delega­
cji radzieckiej w Genewie, zjawił 
się wśród nas surowy sędzia, któ 
ry nie pozwoli nam spoczywać 
iv błogiej bezczynności

Odpierając intrygi imperiali­
stów japońskich Mołołow stwier­
dził w 1933 r. ponownie, że 
prowadzimy politykę zagranicz 

ną w interesie pokoju światowe­
go i dążymy do ustabilizowania 
naszych stosunków z innymi 
państwami

Podżegaczom wojennym wygód 
niej jednak było słuchać głosu 
Hitlera, który w  tym samym cza 
sie zapewniał świat, że„narodo- 
wy socjalizm nigdy nie naruszy 
pokoju. Burzycielami pokoju są 
bolszewizm rosyjski i miiitaryzm 
francuski“ .

W przededniu drugiej wojny 
światowej Związek Radziecki 
występował przeciwko monach! i 
skiej polityce uległości i nie 
szczędził wysiłków, aby dopro 
wadzić zwłaszcza) w pertrakta­
cjach z Francją i Anglią, do 
stworzenia siły, która zdolna by 
łaby poskromić faszystowską a 
gresję.

Po zwycięstwie nad Hitlerem I 
wzrosły siły obozu obrońców po- . 
koju. Udział i decydująca rola j 
ZSRR w drugiej wojnie świato- | 
wej. fTokmały rasadniczych prze I 
sunięć w układzie sił między 1 
światem imperialistycznym, a de 
mokratycznym obozem obrońców 
pokoju. W 1939 r. na straży poko 
ju stał samotny Związek Radziec 
ki z 200 milionami ludzi. Dziś bli 
sko 730 mT’onów ludzi na świeci-; 
uwolniło się spod ucisku kapita­
listycznego i zależnością od polity 
ki państw imperialistycznych. 
Kraje demokracji ludowej i w y­
zwolone Chiny pracują wespoł_ z 
narodami ZSRR nad umocnie­
niem pokoju światowego. Naszy­
mi sprzymierzeńcami są

radziecka oświadczyła, że „Zwią­
zek Radziecki, uznając zasadę 
współpracy międzynarodowej, 
wyraża tym samym stanowczą 
wolę utrwalenia pokoju pow­
szechnego oraz gotowości do po­
kojow ej rywalizacji ustrojów  
państwowych i społecznych w  
dziedzinie gospodarczo - społecz­
nej'1.

Precyzując niezmienne zasady 
polityki zagranicznej ZSRR, deie 
gacja radziecka stała się rzeczni­
kiem idei współpracy wszystkich 
narodów miłujących pokój, obroń 
cą ich suwerenności i , niezależ­
ności politycznej i ekonomicznej.

„Związek Radziecki — oświad­
czył w  tych 'dniach w  ONZ min. 
Wyszyński, — broni niezmiennie 
sprawy pokoju, demaskując pod 
żegaczy wojennych".

Siłą rzeczy akcja ta wymierzo­
na jest w  pierwszym rzędzie prze 
ciwko marshallowskim i atlantyc 
kim politykom St. Zjednoczonych 

W. Brytanii, którzy przygoto­
wują agresywne bloki państw 1 
rozbudowują zbrojenia, zagrażają 
ce pokojowi.

Na terenie ONZ Zw. Radziecki 
jest rzecznikiem zgodnej współ­
pracy wielkich mocarstw, zwłasz­

cza w  Radzie Bezpieczeństwa, do 
maga się redukcji zbrojeń, zaka­
zania produkcji bomb atomowych 
i kontroli międzynarodowej nad 
wprowadzeniem w życie tego za­
kazu.

Szantażowi bomby atomowej- 
przeciwstawia Związek - Radziec­
ki swą spokojną pracę twórczą, 
rozwój techniki i przekształcenie 
przyrody.

W komunikacie TASS z ostat­
nich dni czytaliśmy m. in.:

„IV Związku Radzieckim pro­
wadzone są — jak wiadomo — 
prace konstrukcyjne na wielką 
skale — budowa elektrowni 
wodnych, kanałów, dróg —- któ 
re wymagają dokonywania

na drodze pokojowego budownictwa

wielkich wybuchów przy użyciu  A A U .6. wU !.k-. 
najnowszych środków technicz­
nych".
W przeciwieństwie do państw 

imperialistycznych, które przeku 
wają energię atomu na narzędzia 
śmierci i zniszczenia, narody Zwią 
zku Radzieckiego POCHŁONIĘ­
TE SĄ WYSIŁKIEM PRACY 
POKOJOWEJ, KTÓREJ OWO­
CE W CORAZ SILNIEJSZYM 
STOPNIU ■ GWARANTUJĄ 
SZCZĘŚLIWY ROZWÓJ LUDZ­
KOŚCI. E. P

W wielkiej kampanii przygotc* 
wawczej, która poprzedza JMigdzy 
narodowy Dzień Pokoju, Związki 
Zawodowe postawiły przed sobą 
zadanie mobilizacji najszerszych 
rzesz pracowniczych do wzmoże­
nia ofensywy przeciwko wrogom 
postępu i pokoju.

Związki Zawodowe, nierozerwal 
nie łącząc zagadnienie wzmocnie­
nia sił obozu pokoju ze sprawą 
wzrostu potencjału gospodarcze­
go państw, które — na czele ze 
Związkiem Radzieckim —  stano­
wią awangardę tego obozu, ezy- 

aby masom 
pracującym stworzyć najlepsze 
warunki dla nasilenia walki o pro 
dukcję.

W tym celu w podstawowych 
zakładach pracy na rozszerzo­
nych zebraniach rad zakładowych 
poddano analizie przebieg dotych­
czasowej pracy nad realizacją pla 
nów i zobowiązań produkcyjnych, 
a następnie —  sprecyzowano za­
dania, które wysuwa przed zało­
gami postulat przedterminowego 
wykonania planu tegorocznego i

trzyletniego. Zadania te omówio­
no następnie w grupach związko 
wych. Po takim przygotowaniu 
odbyły się już i odbywają się na­
dal zebrania załogowe, na któ­
rych związkowcy, manifestują 
swą wolę walki o pokój, przeciw 
stawiając knowaniom podżegaczy 
wojennych wzmożony wysiłek 
pracy.

W uchwalonych rezolucjach za 
logi zobowiązują się zwiększyć 
wydajność pracy, podnieść ja­
kość produkcji i obniżyć jej ko­
szty. Jednocześnie wypowiadają 
zdecydowaną walkę wszelkim 
próbom dywersji i postanawia­
ją wTzmocnić czujność i dyscypli­
nę pracy.
Równolegle postępuje akcja, 

zmierzająca do wszechstronnego 
omówienia w zakładach pracy za­
gadnień walki o utrwalenie poko­
ju na świecie.Na zebraniach maso 
wych robotnicy akcentują donio­
słe znaczenie międzynarodowej so 
lidąrności klasy robotniczej i 
współpracy z ZSRR, która jest

N aród Jugosław ii w a lcz y
z bandą titowskich gestapowców

pracy w państwach kapitalistycs 
nych, którzy walczą o społeczne 
■wyzwolenie oraz uciskane przez 
imperialistów ludy kolonialne.

Na sesji Generalnego Zgroma­
dzenia ONZ w 1946 r. delegacja

W ciągu zaledwie 15' miesięcy, 
które upłynęły od chwili uchwale­
nia rezolucji Biura Informacyjne­
go, dokonało się przejście kliki ti- 
towskiej dó obozu imperializmu _ l 
faszyzmu, nastąpiło wyrodzenie się 
ludowo-demokratycznego ustroju 
Jugosławii w państwo faszystow- 
sko-gestapowskie.

Krocząc drogą, zdrady interesów 
swego kraju, titowcy stali się. ka­
stą, która utrzymuje władzę w 
swych rękach jedynie przy pomocy 
okrutnego terroru policyjnego. 

Policja oprawcy Rankovicza roz 
prawia się bezlitośnie ze wszyst­
kimi, którzy nie zgadzają się z 
polityką prowadzącą kraj w
otchłań niewoli kolonialnej. Żyje 
jeszcze w pamięci mord, popełnio­
ny przez titowców na wybitnym 
dowódcy i bohaterze walki naro­
dowo-wyzwoleńczej, Arso Jowa- 
nowiczu. Zbrodnia ta zapoczątko­
wała całą serię mordów dokona­
nych na oficerach i generałach 
armii jugosłowiańskiej. Do wię­
zień i obozów koncentracyjnych 
wtrącono tysiące oficerów, zwo­
lenników Arso Jowano wieża, 
wśród nich generałów — Bran­
ko Pietrowicza, Daniłę Nikicza, 
Moma Dżuricza, Mirko Krdżicza 
i wielu innych.
Mimo wzbierającej fali terroru, 

ludzie j walka przeciw faszystowsko-gesta-
powskiemu reżimowi Tito staje się 
z każdym dniem coraz bardziej 
zorganizowana i stanowcza. Niele­
galne grupy partyzantów prze­
kształciły się w ośrodki walki prze­
ciwko przemocy tltowskiej. Ruchem

podziemnym kierują wierni mark- 
sizmowi-leninizmowi komuniści. Na 
czele wielu oddziałów partyzanc­
kich stoją oficerowie armii jugo­
słowiańskiej.

Przytłaczająca większość robot­
ników jugosłowiańskich dokładnie 
zdaje sobie sprawę z tragedii 
swej ojczyzny, która coraz bar­
dziej grzęźnie w niewoli kolo­
nialnej. Mimo strajków, dławio­
nych przy pomocy okrutnych 
metod policyjnych, ruch robotni­
ków przeciwko gestapowskim me­
todom Tito — Rankovicza z każ­
dym dniem przybiera na sile. 
Titowcy, _ którzy ponieśli fiasko 

przy organizowaniu tzw. „ochotni­
czych brygad“ , przymusowo mobi­
lizują ludność do ciężkich robót 
publicznych i zasilają „zwerbowany­
mi“ przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Ale „zwerbowani“ uciekają, nie ba­
cząc na groźbę aresztu. Całymi ty­
siącami uciekają z pracy górnicy 
Raszi, Baniewicy, Trepcze, kopalń 
resawskich, Iwercy itd. W niektó­
rych miejscowościach uciekło 65 
proc. robotników.

Aktywny opór przeciwko anty- 
ludowemu reżimowi Tito stawia 
również pracujące chłopstwo. 
Chłopi zrywają titowskie hasła i 
odezwy, rozklejane po wsiach, de­
monstracyjnie odmawiają udziału 
w zebraniach, urządzanych przez 
titowskich najemnych propagan- 
dystów, sabotują płacenie nie­
zwykle wysokich podatków itd- 
Odmawiają też wstępowania do 
spółdzielni, w których panoszą 
się bogacze wiejscy i spekulartci.

Bandycka klika Tito liczyła, że 
znajdzie oparcie wśród młodzieży, 
ale i tu poniosła fiasko. Wielu mło­
dych robotników zeszło w podzie­
mie i walczy w oddziałach party­
zanckich. Ruch przeciwko zdraj­
com belgradzkim rozszerza się 
również wśród studentów. Na jed­
nym tylko wydziale agronomicznym 
uniwersytetu belgradzkiego are­
sztowano przeszło 100 studentów, 
którzy wypowiedzieli się za rezo­
lucją Biura informacyjnego, a ogól­
na liczba relegowanych jest znacz­
nie wyższa.

Wśród urzędników państwowych, 
a zwłaszcza praco-wników sądow­
nictwa, wzrasta również opozycja 
przeciwko gestapowskiemu reżimo­
wi Tito-Rankovicza. Sędziowie od­
mawiają wydawania wyroków na 
patriotów Jugosławii, wiernych 
marksizmowi-leninizmowi. Tak np. 
Najwyższy Trybunał Wojskowy od­
mówił rozpatrzenia sprawy grupy 
komunistów, oskarżonych o opozy­
cję przeciw klice Tito. Przewodni­
czący Najwyższego Trybunatu 
Wojskowego armii jugosłowiań­
skiej, generał Mirko Krdżicz i jego 
zastępca, generał Iwo Szczepano- 
wicz, a także prokurator państwo­
wy, generał Welko Żytycz i wielu 
innych członków Trybunału zo­
stało aresztowanych.

MIMO DRAKOŃSKICH METOD. 
KTÓRE STOSUJE BANDA TI- 
TOWSKA, ROZPRAWIAJĄC SIĘ 
Z PATRIOTAMI JUGOSŁOWIAŃ­
SKIMI. NIE UDAŁO JEJ SIĘ Z A ­
CHWIAĆ ZAUFANIA I AlILOSCI 
LUDU PRACUJĄCEGO JUGO­

SŁAWII DO ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO, ANI TEZ PODWAŻYĆ 
POCZUCIA SOLIDARNOŚCI Z 
KRAJAMI DEMOKRACJI LUDO­
WEJ.

Narody Jugosławii nigdy nie za­
pomną, że Związek Radziecki w 
najcięższych latach, kiedy trzeba 
było odbudowywać gospodarkę na­
rodową Jugosławii, wyciągnął do 
niej bratnią dłoń pomocy.

Narody Jugosławii dobrze pamię­
tają, jak przedstawiciele Związku 
Radzieckeigo na międzynarodowych 
kongresach, zjazdach i konferen­
cjach bronili praw i interesów Ju­
gosławii przed mocarstwami za­
chodnimi, z którymi, jak wyjaśniło 
się później, obecni władcy belgrad- 
cy, knuli tajną zmowę, zdradzając 
interesy narodowe Jugosławii.

Proces Rajka w Budapeszcie zde­
maskował spisek imperializmu mię­
dzynarodowego przeciwko krajom 
demokracji ludowej, przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, spisek, 
w którym centralną rolę przezna­
czono jugosłowiańskiej faszystow­
skiej klice Tito-Rankovicza. Proces 
budapeszteński wywołał wśród mas 
pracujących Jugosławii, podobnie 
jak wśród wszystkich narodów 
świata potężną fale gniewu. SIŁY 
POKOJU I DEMOKRACJI PIĘT­
NUJĄ BELGRADZKĄ BANDĘ 
FASZYSTOWSKĄ I JESZCZE 
BARDZIEJ ZESPALAJĄ SWE 
SZEREGI W WALCE PRZECIW­
KO PODŻEGACZOM WOJEN­
NYM.

A, TUCZNIN

najistotniejszym gwarantem po­
krzyżowania planów wojennych.

POLSKIE MASY PRACUJĄ­
CE WIDZĄ W  ZWIĄZKU RA­
DZIECKIM PIERWSZEGO BO 
JOWNIKA O TRWAŁY POKÓJ; 
DOBITNYM TEGO WYRAZEM 
JEST MASOWE WSTĘPOWA­
NIE CAŁYCH ZAŁÓG DO TO­
WARZYSTWA PRZYJAŹNI POL 
SKO-RADZIECKIEJ.

W  stadium największego nasila 
nia weszły obecnie przygotowania 
do obchodów Międzynarodowego 
Dnią Walki o Pokój. Jego prze­
bieg unaoczni raz jeszcze, że si­
ły pokoju stale wzrastają i są 
mocniejsze od sił podżegaczy wo­
jennych.
Na masowych wiecach, które od 

będą się w większych miastach i 
centrach przemysłowych, szerokie 
rzesze związkowców przeciwsta­
wiają wojennym knowaniom że­
lazną, konsekwentną walkę o na­
rzucenie pokoju tym wszystkim, 
którzy chcą doprowadzić do no­
wej rzezi narodów.

Podczas wieców, pokazów f Im­
prez odbędzie się zbiórka na Fun 
dusz Międzynarodowej Solidarnoś 
ci Pracujących, ustanowiony przez 
II Światowy Kongres Związków 
Zawodowych. Zbiórka przyczyni 
się niewątpliwie, do dalszego zwię 
kszenia pomocy dla klasy robot 
niczej, walczącej o swe prawa w 
krajach kapitalistycznych, kolo­
nialnych I zależnych. Wyniki tej 
zbiórki będą jeszcze jednym wy­
mownym dowodem, że związkow­
cy poiscy widzą w międzynarodo 
wej solidarności ludzi pracy na 
całym świeefe rękojmię zwycię­
stwa nad podżegaczami wojenny­
mi.

Międzynarodowy Dzień Pokoju 
stanie się także dniem wzmożenia 
naszej akcji łączności z wsią. W 
dniu tym wyruszą na wieś związ­
kowe ekipy, aby wziąć udział w 
obchodach Dnią Pokoju.

Pierwszy w historii polskiego 
ruchu zawodowego Międzynarodo 
wy Dzień Pokoju upamiętni się 
faktem stworzenia we wszystkich 
większych zakładach pracy sta­
łych Komitetów Obrony Pokoju. 
Do podstawowych zadań tych ko­
mitetów będzie należało wyjaśnia 
nie istoty akcji pokojowej, otoczs 
nie miłością i opieką naszego de­
mokratycznego W ojską Polskiego, 
oraz mobilizowanie mas robotni­
czych do pracy nad przedtermino­
wym wykonaniem planów, jako 
realnego wkładu klasy robotni­
czej w dzieło utrwalenia pokoju.

Dzień 2 października wykaże 
naszą wolę walki z imperialista­
mi i ich agenturami. Stanie się 
dowodem prawdy, że w obec­
nych warunkach walka związ­
ków zawodowych o demokraty*-* 
ny pokój jest równoznaczna z 
ustawicznym podnoszeniem ak­
tywności mas na polu gospodar. 
czego wzmacniania Polski Lu­

dowej, JAN MAR,
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W CZORAJ z majątku Gaje 
wo odszedł pierwszy wa­
gon burąków do cukrow­
ni w Malborku.

Junacy 18-tej brygady SP ukoń 
czyli zaplanowane na tegoroczny 
sezon prace przy budowie auto­
strady Sopot— Orłowo na 83 dni 
przed terminem.

Robotnicy WPB wybudowali 
dom dla rodzin marynarzy w cza 
sie o 3 miesiące krótszym niżplą 
nowano.

uprawnych krajów, które zrzuci­
ły jarzmo kapitalizmu.

Całą klasa robotnicza świata na 
czele z potężnym mocarstwem so 
cjalistycznym —» Związkiem Ra­
dzieckim walczy o pokój, o ludz 
ki poziom życia, o należyte wa­
runki pracy —  o wolność i postęp 
Wbrew imperialistom i ich agen­
tom titowskim i watykańskim po 
tęgą Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej jest gwa 
rancją zwycięstwa w tej walce.

„Należy stwierdzić, że rzqd radzie­
cki, nie baczqc na to, że posiada broń 
atomowq, stoi i zamierza pozostać w 
przyszłości na swym dawnym stanowi 
sku bezwarunkowego zakazu stosowa­
nia broni atomowej“ .

„ZWIĄZEK RADZIECKI BRONI NIEZMIENNIE 
SPRAWY POKOJU, DEMASKUJĄC PODŻEGACZY 
WOJENNYCH. W CHWILI OBECNEJ. GDY TRWA 
MOBILIZACJA SIŁ AGRESYWNYCH, ZWIĄZEK RA­
DZIECKI UWAŻA ZA SWÓJ OBOWIĄZEK, POD­
NIEŚĆ SWÓJ GŁOS PRZECIWKO . PRZYGOTOWA­
NIOM PODŻEGACZY WOJENNYCH. WE WSZYST­
KICH KRAJACH SZERZY STĘ CORAZ BARDZIEJ 
POTĘŻNY RUCH MAS LUDOWYCH. DEMOKRA­
TYCZNE SIŁY WZRASTAJĄ STOKROTNIE SZYB­
CIEJ NIŻ PONURE ZASTĘPY PODŻEGACZY WO­
JENNYCH. ,

WZRASTA TAKŻE CORAZ BARDZIEJ STANÓW7 
CZA GOTOWOŚĆ SIŁ DEMOKRATYCZNYCH DO 
STAWIANIA OPORU NIKCZEMNYM DZIAŁANIOM 
AGRESORÓW IMPERIALISTYCZNYCH.

OBOWIĄZKIEM ONZ JEST PRZYŁĄCZYĆ SWÓJ 
GŁOS DO GŁOSÓW W IELU MILIONÓW7 LUDZI, WY­
STĘPUJĄCYCH PRZECIWKO WOJNIE”.

(7  przemówienia min. W yszyń  
skiego na obecnej sesji ONZ).

Robotnicy SPB Nr 4 w wyniku 1 
współzawodnictwa zespołowego 
oddadzą na 5 miesięcy przed ter 
minem dom w Gdańsku, budowa­
ny dlą CZPPW.

„Wiadukt Pokoju“ w Gdyni zo­
stał oddany do użytku na pół ro­
ku przed terminem.

Fabryka Cukrów „Anglas“ wy­
konała plan trzyletni na 9 miesię 
cy przed terminem.

Wykonanie rocznych i trzylet­
nich planów meldują załogi Za­
kładów Futrzarskich, Fabryki Zą 
palek, Fabryki Dziewiarskiej, 
Przemysłu Drzewnego Wybrzeża, 
Fąbiyki Gazów Technicznych itd. 
itd.

Te krótkie suche meldunki są 
•świadectwem wielkiej pracy ro­
botników Wybrzeża, wnoszących 
swój wkład w budowę nowej lep 
szej przyszłości.

Skutki wojny najdotkliwiej od­
czuła gospodarką narodowa na 
Wybrzeżu. Wielkie jezioro za­
miast uprawnych pól na żuła­
wach i kompletna dewastacja por 
tów i fabryk rejonu gdańskiego 
wymagły czegoś więcej niż nor­
malnej pracy.

W nowym ustroju zmienił się 
stosunek człowieka do pracy. Kią 
sa robotnicza Wybrzeża odbudo­
wała swoje warsztaty, pozbawio­
na dawnych trosk i niepewności 
jutra. Budowała z głęboką wiarą, 
że zmora wojenna została raz na 
zawsze rozpędzona, dzięki zwy­
cięstwu żołnierza radzieckiego i 
polskiego. Imperialiści i  podżega­
cze wojenni nie chcą jednak po­
koju. Utrwalenie kapitalizmu i 
swojej władzy nad światem WP 
dzą oni w nowej Wojnie. Dlatego 
walka o pokój trwa nieprzerwa­
nie. Toczy się ona na polach hi 
tew Grecji i Chin, w miastach 
Francji i Włoch, Toczy się ońa w 
halach fabrycznych i na polach

(Z oficjalnego 
agencji TASS).

komunikatu

Ta podstawową prawda prżenie 
słona do klasy robotniczej przez 
PZPR znalazła swój wyrąz w pla 
nach odbudowy, w planach pro­
dukcyjnych fabryk, we współzą- 
wodnictwie i oszczędności. Robot­
nicy Wybrzeża dobrze zrozumieli 
istotę walki o pokój w warun­
kach Polski Ludowej.

portowych, przyśpieszających 
cykł produkcji usług.

Byliśmy w  okresie kapitalisty 
cznego wyzysku rządów sanacyj­

na połowy już w roku przyszłyn 
Wczoraj wodowano dwa nowe h 
lowniki. Zakreślony plan produ 
cyjny robotnicy stoczniowi prz< 
kroczą do końca roku o 38%. 

Rybołówstwo morskie osiągnę

Niczym innym, jak wolą utrwa 
lenia pokoju, są odbudowane na 
śze porty, przeładowujące milio­
ny ton towarów.

Robotnicy „Portorobu“ zwięk­
szyli wydajność pracy o 25% w 
porównaniu z rokiem Ubiegłym, 

dla uczczenia Dnia Walki b Po 
kój zobowiązali się podnieść ją 
o dalszych 5°/ó. Podniesienie prze 
cielnej normy przeładunkowej 
przez pracowników CZPPW z 4,6 
t/g do 6,1 t/g, a W Gdańsku z 
5 t/g do 7,9 t/g, świadczy o doj­
rzałości politycznej robotników

nych skazani na wyłączne nie­
mal korzystanie z usług Obcej 
floty, płacąc za nie wysoki ha­
racz. Dziś nasze stocznie budują 
śtątki, S/s „Sołdek“ , pierwszy 
nasz rudowęglowieć przechodzi 
już dó eksploatacji, drugi statek 
tego samego typy „Jedność Robot 
hicza“ , już w grudniu będzie ła­
dował węgiel na eksport.

Wczoraj założońo stępkę pod 
pierwszy drobnicowiec, budowa 
statków typu „Lewant“ odbywa 
śię W szybkim tempie, trawlery 
rybackie i lugrótrawlery wyjdą

Y Y lilio n if,
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PRACĄ U T R W A L IM Y  POKÓJ
Tow. JOZEF JANKOWSKI —

mówi:
„W  naszych stoczniach nie ma 

prawie robotnika, który w czasie 
najazdu i okupacji hitlerowskiej 
nie poniósłby ciężkich ofiar, nie 
stracił kogoś z najbliższej rodzi 
ny, nie cierpiał, w obozie kon­
centracyjnym, lub nie głodował 
na praęacli przymusowych. Chce 
my więc na zawsze wykreślić ż 
naszego słownika słowa „Woj­
na", oznaczające zniszczenie. 
Statki, wychodzące z naszej sto­
czni, wykonane naszymi rękami, 
będą służyły dla pokojowego róż 
woju nie tylko Polski Ludowej, 
ale i innych państw,, które ko­
rzystają z naszych portów“ .

Tow. TADEUSZ SYNOW1EC- 
KI, robotnik portowy, wykonują­
cy normę przeładunkową w 180"/« 
stwierdza:

„My, robotnicy portowi, którzy 
pierwsi przyszliśmy na zniszczo­
ne nabrzeża portu gdańskiego, 
rozumiemy znaczenie pokoju  
światowego. Dlatego też wzmo­
żeniem wysiłku, zwiększeniem  
tempa przeładunków i ich u- 
sprawnieniem, odpowiadamy pod 
żegaczom wojennym.

W' przededniu Dnia Wałki o Pokój, we wszystkich' zakładach 
pracy Wybrzeża odbyły się manifestacje rcbsthłćże. W wypowie­
dziach swych robotnicy dawali ostrą Odprawę imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, wyrażając niezłomną wolę utrzymania, 
i utrwalenia pokoju. Kilka tąkich oświadczeń poniżej przyta­
czamy, /

Dumni z dotychczasowych o- 
siągnięć. chcemy iść do dalszych 
i dlatego i raqniemy pokoju. Ja 
i moi towarzysze, dla których nic 
jest nowością trzykrotne pfzekró 
czenie normy przeładunkowej, 
wiemy, że zwiększenie wydajno­
ści o każde pięć procent, stano­
wi nowy krok w rozwoju nasze­
go portu, w kierunku utrwale­
nia pokoju".

•k
Tow. KOMAN DUBIAK — po­

wiedział m. in. na zebraniu stocz­
niowcowi

„Stoczniowcy gdańscy, dążą 
wszystkimi siłami do przed lerm i' 
nowego wykonania planu trzylet 
niego i rocznego planu.produk­
cji. Przekroczenie planów pro­
dukcyjnych stoczni, będzie naszą 
Odpowiedzią podżegaczom wojen 
nym. Jest to co prawda tylko wa 
ski odcinek pracy, niemniej jed  
nak mam to przekonanie, że każ 
dy obywatel, przez sumienne wy 
konywanie swoich obowiązków, 
przez zwiększenie troski o swój 
warsztat pracy, o oszczędną pro­
dukcję, może przyczynić się do 
ugruntowania sił pokojowych na 
święcie. Przeto każda brygada i 
każdy robotnik powinien starać 
się o zdobycie zaszczytnego ty-

tulu przodownika pracy — bo­
jownika o pokó j".

-a
„Dzieii Pokoju  — mówi tow. 

JÓZEF GNIADEK, przodownik 
pracy MZKGG, ~  obchodzimy ze 
świadomością, że razem z nami 
manifestują dziś miliony robotni 
ków na całym święcie. Jest to 
dowód siły obozu pokoju, która 
zapewni mu zwycięstwo nad o- 
bozem imperialistycznym, przy­
gotowującym nową zawieruchę 
wojenną. Moją odpowiedzią lia 
zâiiüsy imperialistów, jest ciągłe 
podnoszenie wydajności pracy. 
W  chwili obecnej przekraczam  
normę o 90°lo, postaram się pra­
cować jeszcze wydajniej, ab g | 
przyczynić się do usprawnienia 
komunikacji na Wybrzeżu, Pę­
dzie to inój układ W dzieło u- 
gruntowania pokojuu.

-k
Tow. LEON KEMPA pracow­

nik parowozowni Gdańsk Za­
wisie, mówi:

„ Uważam, że każdy z nas ko­
lejarzy, przekraczając iwfmę ro­
boczą, usprawniając pracę przez 
wprowadzanie pomysłów racjo- 
naliiato fskich.kt&re przyśpieszają 
tempo produkcji. wnosi swój 
wkład do dzieła utrwalenia po­
koju. Spójrzcie chociażby na te 

olbrzymie hale robocze. Wojna 
je zniszczyła* mg odbudowaliś­
my. Pokój pozwala nam budo­
wać lepszą przyszłość, i dlatego 
pokoju pragniemy i o pokój wal 
dym y w naszym codziennym 
wysiłku".

•k
„Aby zadokumentować naszą 

wolę pokoju ■—■ mówi monter 
tow. ARKADIUSZ WOSZCZYN- 
SKI, wykonujący 301#/o normy w 
Zakładach Mechanicznych w El­
blągu —  postanowiliśmy przed­
terminowo zakończyć realizację 
planu trzyletniego. Co przyrze­
kliśmy —  wykonamy. Praca na­
sza będzie odpowiedzią podżega­
czom wojennym, którzy na no­
we] wojnie chcieliby uwielókrot 
nić swoje kapitały, służące do 
wyzysku klasy robotniczej".

„Faszystowscy barbarzyńcy ni<: 
ndeccy, uciekając z Gdańska, 
zniszczyli Stare Miasto z jego 
pomnikami polskości na zie­
miach nadbałlycklch mówi pra 
cujący systemem trójkowym mu 
rarz tow. STANISŁAW PAPKOC 
KI, zatrudniony przy wznoszeniu 
osiedli mieszkaniowych. — Lerz 
obecnie, gdy anglosascy imperia­
liści podżegają do noWr. ! wojny 
my w odpowiedzi ¿m rozpoczyna 
my odbudowę Starego Miasta, a 
jako wyraz naszego entuzjazmu 
dla lega dzieła, postawimy w eią 
gu 9 dni stylową kamieniec gduli 
ską. tłozwijając. współzawodnic­
two i coraz lepiej organizując 
pracę na budowie, postaramy sie 
dalsze budynki wznosić jeszcze 
szybciej. IV ten sposób zapewni 
my ludziom pracy nowoczesne 
mieszkania i przywrócimy diw- 
ne pięknu staropolskiego Gdań­
ska

tuzjazm w realizację planów tn 
letnich. Wszystkie parówozówh: 
kończą swoje plany, a Gdańsl 
Zawisie wysuwa się w tej dzii 
dżinie na czołowe miejsce.

Te wielkie osiągnięcia, któryć 
ńie sposób wyliczyć, będące w; 
niklem współzawodnictwa i rt 
chu racjonalizatorskiego, wskaż 
ją, że klasa robotnicza Wybrz< 
ża walkę o pokój podjęła 
swych warsztatach i będzie odr 
sić zwycięstwa przez wzmożeń 
wydajności pracy, przez przyśp 
szenie wykonania planów produ 
Cyjnych, polepszenie jakości pri 
dukcji i oszczędną gospodark 
Budując podstawy socjalizmu w 
kazujemy wyższość naszej gospc 
darki. wykuwafhy dobrobyt k i 
sy robotniczej. •

Złączeni souiszem ze Zw-ia? 
kiem Radzieckim i krajami dem 
’«facji ludowej, zdołamy utrwal: 
pokój dla ludzi pracy na cały: 
świecić.

I -  '

Miliony ludzi, miłujących 
postęp i pokój Wychodzą 
dziś na ulice miast 1 wsi 

we wszystkich zakątkach śn ią 
ta, aby zamanifestować nie­
złomną wolę pokrzyżowania

Po stronie wroga są impe 
rialiśei, podżegacze wojenni 
handlarze śmierci, waty kań 
se y przyjaciele i zausznic; 
wszelkiej reakcji — neotaszy 
śei niemieccy i ich protektO

MIĘDZYNARODOWY 
D Z I E Ń  P O K O J U

bezeedyCh planów podżegaczy 
Wojennych. Uświadomimy so­
bie dziś potęgę, którą repre­
zentujemy, wielkość siły, z 
której czerpiemy pewność, że 
ostateczne zwycięstwo należy 
do nas.

Obchodzimy dziś Międzyna­
rodowy Dzień Pokoju, W  tym 
dniu ,tak ważnym dla historii 

świńta dókónywujemy przeglą­
du naszych sil i pórówKujemy 
je s sitami w roga.

rzy, kosmopolityczna kliki 
ludzi bez ojczyzny, drogowi« 
narodów, wrogowie postępu 
szczęścia ludzkiego, wielbicie 
le dolara.

Po naszej stronie jest czo 
łową siła W w7alce 0 Wolność, 
postęp ł pokój, niezwyciężony 
Związek Radziecki, kierowa­
ny pewną ręką Józefa Stali­
na.

Po naszej stronie są wolne 
Chiny, najliczniejszy naród



Nr 271 (831) G Ł O S  W Y B R Z  E 2 S Str 5

O d 1 9 4 5  r . r/o  1 9 4 9  r .

ODBUDOWANO W  GDAŃSKU
16500 IZB M I E S Z K A L N Y C H

i9h6 m im

w pełni czynne. Odbudowanymi 
ulicami i mostami toczą się łą- 
dunki towarów, wyprodukowa­
nych przez polskich robotników I 
później na okrętach płyną w 
świat, wzmacniając więź naszą ze 
wszystkimi narodami.

O pełnej odbudowie komunika­
cji na terenie trójmiasta zadecy­
dowała postawa łudzi pracy. Wo­
zy trolleybusowe i tramwajowe 
powstały ze spalonych wraków; 
odbudowano je nie posiadając ani 
odpowiedniego sprzętu, ani mate­
riału. Fabrykantom czołgów i in­
nych maszyn wojennych warszta­
towcy Międzykomunalnych Za­
kładów Komunikacyjnych odpo­
wiadają zwiększoną produkcją 
środków transportowych dla prze 
wozu młodzieży do szkół, doro­
słych do pracy, na odpoczynek 
świąteczny.

Przywracamy zdrow ie 
ofiarom  wojny i okupacji

W ALCZĄC z zaborcą nie­
mieckim o kążdy dom w 
Gdańsku, q Gdynie, Sopot 
i inne miasta Wybrzeża, 

żołnierz radziecki, odkładając na 
chwilę karabin, napisął na rui­
nach murów zburzonych domów 
,dwa znamienne słowa: „Koniec 
wojnie“ . Z tym hasłem stanęli do 
odbudowy naszych portów i miftst 
ludzie pracy, przybyli nad oswobo 
dzony Bałtyk z całego kraju. Gro 
zie ruin i zniszczeń przeciwstawił 
robotnik polski zdecydowaną wolę

bole naszego pokojowego budów 
nictwa.
Do walki o pokój słaje 

m łode pokolenie
W wyniku imperialistycznej woj 

ny w sąraym tylko Gdańsku le­
gło w gruzach przeszło 30 gma­
chów szkolnych. Jednym ze skut 
ków wojńy było pozbawienie mto 
dzieży możliwości nauki. Wydaj­
ną pracą robotników odbudowa­
liśmy już 359 izb lekcyjnych. Licz 
ba sąl szkolnych W Gdyni i Sopo

Jednym ze Straszliwych skut­
ków wojny są tysiące inwalidów, 
bezdomne sieroty, wyniszczające 
choroby. Służbę zdrowia na Wy­
brzeżu zastaliśmy po wojnie cał­
kowicie zdezorganizowaną. Szpi­
tale i ośrodki zdrowia legły pod 
czas działań wojennych w  gru­
zach. Dziś z pomocy lekarskiej, 
w większości bezpłatnej, korzysta­
ją wszyscy mieszkańcy Wybrze­
ża. Choroby zakaźne prawie cał­
kowicie zostały zlikwidowane. 
Służba zdrowia włączyła się do 
ogólnego nurtu współzawodnictwa 
pracy. Dążąc do nowej wojny im­
perialiści pragną doprowadzić do 
biologicznego wyniszczenia ogrom­
nej części ludzkości i w  ten spo­
sób zapanować nad światem. W

pomników przeszłości, odbudowu­
jąc starodawne gmachy, bramy, 
baszty i kościoły. Robotnicy Wy­
brzeża swym entuzjazmem pracy 
przywrócą Gdańskowi jego dawne 
oblicze, uczynią go miastem nie­
przemijającego piękna, triumfują­
cego nad żądzą zagłady i znisz­
czenia.

* *  *

„Koniec wojnie“ — napisała rę­
ka żołnierza radzieckiego na rnu- 
rach Gdańska, Gdyni, Sopotu i 
innych miast Wybrzeża. O pokój 
bowiem walczył bohaterski żoł­
nierz wolności na olbrzymich ob­
szarach od Stalingradu po Berlin,
0 pokój i braterstwo wolnych na­
rodów walczył również i tu, na 
Wybrzeżu, przelewając swą krew
1 oddając swe życie w ofierze. 
Testament poległych bohaterów 
realizujemy dziś w codziennej na­
szej twórczej pracy, ich pamięć 
zaś otoczamy najgłębszą czcią.

Na cmentarzach w miastach 
Wybrzeża wznieśliśmy pomniki 
symbole naszej wdzięczności, a za­
razem przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim, kroczącym na czele o- 
bozu walki o pokój. Nieustannie 
pogłębiając przyjaźń z krajem 
socjalizmu i krajami demokracji 
ludowej, pomnażamy siły obozu

¡Stoczniowcy, celnicy i robotnicy.rolm Wybrzeża
wymieniajq listy z robotnikami 

Niemiec, Szwecji i Włoch
Dnia 30 wrześnią celnicy gdańscy otrzymali od pracowni­

ków Głównego Urzędu Celnego w Scbwerin—Mecklemburg (bry 
tyjska strefa okupaeyjnu) telegram treści następującej.
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budowy pokojowego życia, entuz­
jazm pracy dla Polski Ludowej.

O dbudow aliśm y przeszło 
16 fys. izb m ieszkalnych

Robotnicy polscy przekształcili 
Gdańsk w miasto twórczego wysił 
ku, w ośrodek wzmożonej walki o 
pokój. Czerwień świeżych domów 
mieszkalnych, biel sal szkolnych, 
dymięce kominy warsztatów, pro­
dukcyjnych dają wymowną odpo­
wiedź anglosaskim podżegaczom 
wojennym, którzy chcieliby cof­
nąć koło historii i pogrążyć świat 
w nowej krwawej Zawierusze.

Na ruinach miasta odbudowo.no 
ponad 16 tys. izb mieszkalnych. 
Szermierzami Walki o pokój są 
liczni nąsi przodownicy pracy, 
którzy Często bez odpowiednich 
narzędzi i maszyn, przyśpieszają 
odbudowę miast Wybrzeża, 1165 
proc. normy — oto odpowiedź b6 
toniarzy Bronisława Ułko, .Kazi­
mierza Szofera i Bernarda Okro­
ją  podżegezom wojennym.

Murarze Stefan Kowalkowski, 
Wiktor Kaszuba, Jan Bochentyn 
i inni robotnicy budowlani podno­
szą z dnia na dzień wydajność 
pracy przy budowie nowych do­
mów mieszkalnych. Do 20 tys. ce­
gieł w ciągu jednej zmiany, poło 
żonych przez trójkę murarzy z 
Wiktorem Kaszubą na czele przy 
budowle magazynu Stoczni Rybko 
klej, 1100 proc. normy junaka 
Lenca przy budowie arterii komu 
nikacyjnej Wybrzeża —  oto sym-
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Tłumaczenie polskie:
„Z okazji święta dnia pokoju pracow-nicy Głównego Urzę­

du Celnego przesyłają Wam braterskie pozdrowienia. Chcemy 
Wam przez to udowodnić naszą łączność z krajami demokracji 
ludowej oraz oświadczamy gotowość podjęcia walki z podżega­
czami wojennymi“ .

Telegram podobnej treści otrzymali również robotnicy rol­
ni woj. gdańskiego od 4 tysięcy niemieckich robotników rol­
nych ze Stralsundu, którzy zapewniają, że dzień 2 października 
jest dla nich dniem święta i walki o światowy pokój.

Robotnicy rolni i celnicy gdańscy przekazali do Schwerinją 
i Stralsundu pisma z zapewnieniami, że w Międzynarodowym 
Dniu Walki o Pokój łączą się ze wszystkimi narodami miłują­
cymi pokój w walce z podżegaczami wojennymi.

Robotnicy naszych stoczni przesłali równJśż pozdrowienia do 
stoczniowców szwedzkich w Goteverken i włoskich w Ansaldo.

„Nie damy sobie wydrzeć naszych zdobyczy politycznych, 
społecznych i socjalnych, naszych praw do wolności człowieka 
i swobód demokratycznych —  piszą polscy stoczniowcy. — Jtra- 
cujemy na rzecz wielkimi ofiarami okupionego pokoju, pragnie­
my ten pokój utrzymać } utrzymamy go.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że w każdej wojnie ca­
ły jej ciężar spada na barki klasy robotniczej, która ponosi naj­
cięższe ofiary. Ale właśnie klasa robotnicza, świadoma swojej 
potęgi, zdolna jest pokrzyżować wszystkie plany podżegaczy 
do nowej wojny. Jedność ruchu zawodowego stanowi gwaran­
cję utrzymania pokoju“ .
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cle przekroczyła stan przedwo­
jenny. Nowa polska szkolą w y­
chowuje młodzież W duchu postę 
pu i prawdziwej demokracji, Słu­
żącej umącnianiu przyjaźni mię­
dzy narodami.

Przeszło 120 tys. młodzieży 
szkolnej Wybrzeża, współżaWodnl 
cżąc ze sobą w nauce 1 pracy Spo 
łecznej, przygotowuje się do Wy­
konania zadań przyszłych budow­
niczych Polski socjalistycznej 
jednego z ważnych bastionów wal 
ki o trwały pokój na świecie. 
Wyższe uczelnia stanęły otworem 
dla młodzieży robotniczo-chłop­
skiej. 1600 kandydatów w br. na 
wyższe uczelnie Wybrzeża —  to 
nowy zastęp świadomych bojow­
ników o postęp i demokrację.

A rte rie  komunikacyjne 
pulsują życiem

Wywołąna przez Imperialistów 
zawierucha wojenna zniszczyła 
całkowicie drogi komunikacyjne 
na terenie Wybrzeża. Reakcja li­
czyła, że odbudowa ich potrwa 
dziesiątki lat. Wysiłkiem klasy 
robotniczej najbardziej Zniszczo­
ne szosy i mosty już zostały od­
budowane. W  samym tylko Gdań 
sku oddano dó Użytku 19 mostów. 
SniszCzone działaniami wojenny­
mi Wiadukty w Gdyńi są już dziś

naszym dążeniu do trwałego po­
koju chnonimy zdrowie łudzicie, 
jak najcenniejszy skarb.

Zniszczone pomniki 
kultury powstają z ruin
O naszej pracy pokojowej, o  

sukcesach odbudoWy świadczą pra 
stare zabytki gdańskie, pieczoło­
wicie rekonstruowane przez ro­
botników i architektów Wy­
brzeża. Niemieccy faszyści, któ­
rych imperializm anglosaski ota­
cza pieczołowitą opieką, zniszczyli 
ponad 950 tys. m:l obiektów 
bytkowych, bezcennych war 
tcścl dla ogólnoludzkiej 
kultury. Tworząc nowe ży­
cie, którego hasłem jest 
trwały pokój, odnosimy się 
z pietyzmem do pięknych

wolności i postępu, kładąc 
coraz, potężniejszy funda­
ment pod dzieło trwałego 
pokoju. (jog)

świata, który dziś pod prze­
wodem Komunistycznej Par­
tii Chiu buduje swą wielką 
przyszłość korzystając z przy­
jaźni i braterskich doświad­
czeń Związku Radzieckiego

Po uaszej stronie Są wszyst­
kie kraje demokracji ludowej, 
wyzwolone od hitlerowskiego 
okupanta i rodzimej reakcji 
wspaniałym zwycięstwem 
Związku Radzieckiego nad fa­
szyzmem.

Po naśżej strome są masy 
pracujące i siły postępowe
krajów kapitalistycznych.

Po naszej stronie są milio­
ny ludzi z krajów kolonial­
nych, walczących przeciwko 
imperializmowi o wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

Po naszej stronie jest prze­
waga techniczna, przewaga 
potencjału gospodarczego, roz­
wijanego planowa gospodar­
ką,

Nas uzbraja niezawodny o- 
ręż wr walce przeciwko impe­
rializm owi-teoria, i prakty­
ka marksizmu *— leninizmu.

W  obchodach Międzynaro­
dowego Dnia Pokoju zamani­
festujemy naszą zdecydowa­
ną i zorganizowana w świa­
towym froncie wolę pokoju, 
naszą miłość do Związku Ra­
dzieckiego konsekwentnego i 
nieugiętego bojownika o po­
stęp i pokój.

Nie będą matki drżeć o los 
swych dzieci, żony o los mę­
żów i dzieci o los rodziców.

Zdepczemy hydrę imperia­
lizmu, rozbijemy i dobijemy 
wrogów pokoju, podżegaczy 
do nowej wojny. Zwycięstwo 
należy do nas.

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ
OBROŃCÓW POSTĘPU T 
rOKOJU NA ŚMIECIE.

Komu ja&t droęi pokój i
-  łan u/alezif z d i y u/ a r
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W A L K A  O  P O K O J
—sprawą wszystkich narodów świata

W  krwawych bojach drugiej 
wojny światowej narody Zwiąż 
ku R&dzieckiego obroniły swą 
wolność i niezawisłość przed 
zamachami imperializmu nie­
mieckiego i japońskiego, roz­
gromiły Niemcy faszystowskie 
i Japonie imperialistyczną i 
wyzwoliły narody Europy spod 
jarzma hitlerowskiego.

Obecnie narody Związku 
Radzieckiego zajęte są twór­
czą pracą pokojową nad od­
budową i dalszym rozwojem 
gospodarstwa narodowego, 
nad dalszym wzrostem dobro­
bytu i rozkwitem kultury. » 
W  roku bieżącym odbyły sie 

w Moskwie zjazdy pisarzy, po­
etów, dramaturgów i przedsta­
wicieli świata sztuki tadżyc­
kiej. .białoruskiej i kazachs­
kiej, na których przedstawione 
zostały sukcesy narodów w 
rozwoju ich kultury narodo­
wej. Organizowane w Moskwie 
dekady Literatur Narodowych 
oraz wiele innych zjawisk ży­
cia radzieckiego świadczą, że 
wielka rodzina narodów, w któ 
rej każdy, nawet najmniejszy 
naród, korzysta z równych

praw, mówi i tworzy w jeżyku 
ojczystym, pochłonięta jest 
pracą pokojową przy budowie 
swej szczęśliwej przyszłości.

Ludzie radzieccy budują u 
siebie świetlany gmach komu­
nizmu. Pragniemy, aby ojczy­
zna nasza stała sie jeszcze le­
psza i piękniejsza, aby czło_ 
wiek pracy pędził w niej 
szczęśliwy żywot. Zmierzają 
do tego wszystkie nasze wy­
siłki i dlatego jesteśmy tak 
żywo zainteresowani w osiąg­
nięciu trwałego pokoju demo­
kratycznego.
Ze wzruszeniem wspominam 

przemówienie pisarza francus­
kiego. Louis Aragona, na o- 
twarciu naszej Dekady Tadżyc­
kiej w Moskwie... Z jaką gory­
czą mówił on, że na skutek 
ustroju kapitalistycznego Frań 
cuzi nie mogą nawet marzyć 
o przyjeździe do Paryża przed­
stawicieli narodówr Algeru, czy 
też innych krajów kolonial­
nych.

Trudno żyć człowiekowi w 
dusznej atmosferze świata ka­
pitalistycznego, gdy szyje jego 
dławi pętla bezlitosnego wyzy­

sku, gdy serce ściska lek o ju­
tro. troska o losy dzieci, oba­
wa, że wszystkie wyniki twór­
czych wysiłków pójdą na mar­
ne, zostaną przekreślone w no­
wej krwawej rzezi. Wszystko 
to zmusza prostego człowieka 
do coraz poważniejszego zasta­
nawiania sie nad możliwością 
obrony pokoju i nasuwa mu 
myśl. że wojny można uniknąć 
jedynie w drodze walki o pokój.

Masowy ruch pokoju, który 
ogarnął już setki milionów 
mieszkańców kuli ziemskiej, 
śwdadczy, że idea aktywnej 
walki o pokój opanowała ma­
sy prostych ludzi wszystkich 
bez wyjątku krajów-. Stano­
wią oni siłę, która zdolna jest 
pokrzyżować zdradzieckie pla­
ny organizacji wojny prze­
ciwko ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej, wojny prze­
ciwko obozowi socjalizmu, w 
którym ludzkość widzi swą 
świetlaną przyszłość. swe 
szczęśliwe jutro.
I coraz głąbiej przenika do 

świadomości prostego człowie­
ka myśl, że w ustroju kapita­
listycznym ludzkość nie może

NajlojalniejsiwzglĘdemwtadzduGhownyGh księża
pragną uregulowania stosunków między Państwem a Kościołem

Rozmowa z ks. proboszczem Kisickim z Sianowa
Księdzu Janowi Kisickiemu, pro­

boszczowi parafii Sianowo, pow. 
kartuskiego nie można zarzucić 
najmniejszej nawet nielojalności 
względem władzy kościelnej. Star­
szy już człowiek, z urodzenia 
gdańszczanin, spędziwszy ponad 4 
lata jako misjonarz wśród połud­
niowoafrykańskiej ludności Oranii, 
ma mocno, wpojone zasady posłu­
chu i szacunku dla swych przeło­
żonych. Ze słów jego przebija głę­
boka lojalność, .jaką żywi wzglę­
dem głów- Kościoła i jego repre­
zentantów w Polsce — Episkopatu, 
a nad biurkiem  ̂ jego pokoju wisi 
portret Piusa XII.

Poza tym ksiądz Kisicki jest 
również człowiekiem uczciwym i 
stara się zamsze w swoich słowach 
dać świadectwo prawdzie. Toteż, 
gdy zapytujerrly, go, jak mu się 
powodzi na tej ślicznie położonej 
parafii kaszubskiej, odpowiada: „I 
dobrze i źle“ . I zaraz wyjaśnia: 
„Żle dlatego, że choroba serca 
uniemożliwia mi prowadzenie_ mojej 
umiłowanej pracy misjonarskiej, do 
której od najmłodszych łat czułem 
nieprzepartą skłonność. Ą dobrze 
dlatego, że zżyłem się z tym twar­
dym ludem kaszubskim i będąc tu 
od pięciu lat proboszczem, znajduję 
wdzięczne pole do pracy, kapłań­
skiej i spokojny, pozbawiony niedo­
statku byt“ .

Poza kościołem parafialnym w 
Sianowie, gdzie nabożeństwa odby­
wają się co dzień o g. 7 rano, a 
w dni świąteczne o 8-mej i 10-tej, 
w zasięgu parafii sianowskiej znaj­
duje się przekazany przez państwo 
murowany poewangelicki kościół ;w 
Mirachowie, dokąd co drugą nie­
dzielę wyjeżdża z mszą ks. pro­
boszcz Kisicki.

O nauce religii w szkołach pa­
rafii sianowskiej opowiada ks. Ki­

sicki tak: „I w Mirachowie, i w 
Sianowie i we wszystkich szkołach 
naszej parafii program obejmuje 
naukę religii i jest ona wykładana 
w ciągu całego roku. Kierownictwo 
poszczególnych szkół zwracało się 
do mnie kilkakrotnie żebym oso­
biście objął ...te lekcje. Niestety mo­
ja choroba serca nie pozwala mi 
na krótkie nawet spacery, a tym 
bardziej na codzienne dalekie jazdy 
bryczką. Z żalem musieli przeto 
przyjąć kierownicy szkól moją od­
mowę i religii uczą w tych szko­
łach nauczyciele świeccy“ .

Ksiądz Kisicki trzyma się z dala 
od wszelkiej polityki. „Mnie obcho­
dzą tylko sprawy wiary i troska o 
to, żeby ludzie w mojej parafii 
byli jak najlepsi. W realizacji tych 
celów nie doznaję że strony miej­
scowych, ani wyższych władz pań­
stwowych żadnych przeszkód. Wiem 
jednak, że w chwili obecnej sto­
sunki między kościołem, a rządem 
polskim nie są najlepsze i bardzo 
mnie to martwi. Największym moim 
pragnieniem jest to, żeby te wza­
jemne stosunki ułożyły się pozy­
tywnie. Walka nikomu nie jest po­
trzebna, a przy dobrej zgodzie 
mógłbym w pełnym spokoju sumie­
nia służyć i kościołowi i państwu. 
Tego samego gorąco pragną wszys 
cy moi parafianie, którzy biorą 
aktywny udział w społecznym i po­
litycznym - życiu swojej ludowej 
ojczyzny“ .

Tak wygląda obraz stosunków 
religijnych w Polsce, widziany z 
płaszczyzny malej parafii kaszub­
skiej. Gdy zapytujemy, jak na tym 
tle ks. Kisicki ocenia słowa listu 
papieskiego, potępiające rzekome 
skrępowanie swobód religijnych w 
Polsce, jest on wyraźnie zmie­
szany.

„Radia nie mam, tekstu listu

papieskiego w gazetach sam nie 
czytałem, ale z tego, co słyszałem 
o nim, to na prawdę trudno uwie­
rzyć, żeby papież mógł coś podob­
nego napisać. Miałem do prawdo­
mówności głowy Kościoła pełne za­
ufanie, ale to, co ten list głosi o 
utrudnieniach w wykonywaniu prak 
tyk religijnych, o nauczaniu religii,
0 upośledzeniu księży katolickich 
jest oczywiście niezgodne z praw­
dą“ -

Słowa ks. Kisickiego wyrażają 
głęboką rozterkę duchową. Jest 
wielu księży, którzy tak, jak on 
z wiarą i zaufaniem odnosząc się 
do głowy Kościoła, nie mogą po­
jąć, dlaczego papież w stosunku 
do ich ojczyzny głosi oczywistą 
nieprawdę. Nie są politykami, nie 
znają więc kulis gry politycznej 
Watykanu. Ale uczciwość każe im 
stwierdzić, że zarzuty są kłamliwe
1 bezpodstawne, a stwierdzenie to
w ich ustach ma swoją szczegól­
ną wymowę. St. O.

uniknąć wojny. Kapitalizm w 
samej swej istocie nosi zalążki 
wojny. Z zalążków tych wojna 
wyrasta tym szybciej, im bar­
dziej reakcyjna jest klika rzą­
dząca w danym państwie kapi­
talistycznym.

Dlatego też walka o pokój 
jest walką o demokrację. Bez 
demokracji utrwalenie pokoju 
jest niemożliwe. Narody całe­
go świata winny toczyć walkę
0 demokratyzację swych kra­
jów. o usunięcie ze sfer rzą­
dzących wszelkich reakcjonis­
tów, podżegaczy wojennych, 
wrogów Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji, ludo­
wej.

Walka o pokój jest walką o 
demokratyzację życia w kra­
jach kapitalistycznych, jest 
walką przeciwko ustawom an­
tykomunistycznym i antyro- 
botniczym, walką przeciwko 
dyskryminacji _ rasowej, prze­
ciwko odradzającemu się w 
rozmaitych formach rasizmowi
1 faszyzmowi.

Demaskować podżegaczy 
wojennych należy zarówno 
poza granicami. vjak i wew­
nątrz kraju, demaskować na­
leży nie tylko ludzi, głoszą­
cych otwarcie wojnę lecz rów­
nież tych, którzy przeniknęli 
do obozu demokratycznego i, 
udając przyjaciół pokoju i de­
mokracji, kńują intrygi i spis­
ki.
NIEZW YCIĘŻO N E SA SI­

Ł Y  NARODÓW , KTÓRE U- 
ŚW IAD O M IŁY SOBIE SW O ­
JE Z A D A N IA  W  W A L C E  O 
POKÓJ.

Manifestując wr dniu 2 paź­
dziernika swą gotowość wal­
ki o pokó.i, narody wszyst­
kich krajów wyniosą jeszcze 
głębsze przekonanie, że przed 
ich siłą nie może się ostać 
nędzna garstka podżegaczy 
wojennych, że żadna wroga 
potęga nie zdoła im się o- 
prżeć.
Obchód Dnia Pokoju stano­

wić będzie wymowne potwier­
dzenie słów wodza mas pracu­
jących całego świata. J. Stali­
na: „ZBYT POTEŻNE SA SI 
ŁY. STOJĄCE W  OBRONIE  
POKOJU, A B Y  UCZN IOW IE  
CHURCHILLA W  DZIEDZI 
N IE AG RESJI MOGLI JE  
PRZEZW YCIĘŻYĆ I S K IE ­
ROW AĆ N A  DROGĘ W O J­
N Y ”.

MIRZO TURSUN ZADE
Prezes Związku 

Pisarzy Tadżykistanu.

ft.

f i B 1
''T

Fragment przygotowywane; Wyst (iwy Kaszubskiej Sztuki Ludowej 
W Muzeum w Kartuzach.

(do art. poniżej)

Przed otwarciem wystawy
K aszubskiej S ztu k i Lu d o w e j

W KARTUZACH

Dn. 29 ubm. na zaproszenie polskiego Komitetu Obrońców Pokoju i Zw. Li­
teratów Polskich przybył do Warszawy znany poeta i pisarz francuski, Louis 

Aragon wraz z małżonką, poetką El zą Triolet.
Na zdjęciu powitanie znakomitych gości przez prezesa Z. G. Zw. Litera­

tów polskich, L. Kruczkowskiego, pr zedstawicielkę KC PZPR tow. Siekier­
ską i przedstawiciela Min. Kultury i Sztuki wicedyr. Biura Współpracy 

Kulturalnej z zagranicą Makowskiego.

Jak już donosiliśmy, w Muzeum 
w Kartuzach otwarta zostanie w 
październiku Wystawa Kaszubskiej 
Sztuki Ludowej i Przemysłu Ludo­
wego.

Muzeum to powstało w 1945 r. 
Jako pierwsza została w nim urzą­
dzona „Wystawa Martyrologii Pol­
skiej“ , odzwierciedlająca zbrodnie 
niemieckie, popełnione na ludności 
kaszubskiej.

W dotychczasowym swoim roz­
woju Muzeum przeszło duże trud­
ności zarówno lokalowe jak i bud­
żetowe, nie miało na początku Swej 
działalności właściwego kierownika 
a przede wszystkim brakło mu jas­
nego programu, dostosowanego do 
potrzeb nowobudującego się życia 
w Polsce Ludowej.

Te początkowe trudności zostały 
przezwyciężone. Muzeum weszło do 
Związku Muzeów R. P. i zostało 
przy planowaniu muzeów7 regional­
nych uznane jako placówka mająca 
peiną rację bytu.

Zbiory muzealne mają w przewa­
żającej swej części charakter ludo­
znawczy, obrazując życie na Kaszu­
bach w zakresie rolnictwa, rybo­
łówstwa, łowiectwa i bartnictwa, 
przedstawiając urządzenie izby, 
sposób przygotowywania pokar­
mów, obróbkę drzewa, wyroby z 
korzeni itp.; bogaty dział stanowi 
sprzęt domowy oraz przede wszyst­
kim sztuka ludowa.

Według stanu inwentarza z koń­
ca sierpnia br., zbiory etnogra­
ficzne obejmują łącznie 538 oka­
zów, z czego w ciągu bieżącego 
roku przybyło 388. Poza tym oso­
bne miejsce zajmuje dział prehisto­
ryczny z 92 okazami oraz dział 
mineralogii i petrografii z 200 oka 
zami. Razem więc w dniu 31. sierp­
nia br. znajdowało się w Muzeum

830 eksponatów, w czym 488 stano
: wiły depozyty.
j O dużym zainteresowaniu zbio­

rami, bez przeprowadzania specjal­
nej w tym kierunku propagandy, 
świadczy wysoka, jak na muzeum 
prowincjonalne, frekwencja zwie­
dzających, których liczba w ciągu 
ośmiu miesięcy br. przekroczyła 
pięć i pół tysiąca osób, czyli prze­
ciętnie w miesiącu blisko 700 osób. 
Najwyższą frekwencję wykazuje 
sezon letni. Tak np. w lipcu br. 
zwiedziło Muzeum ok. 1700 osób, 
przy czym warto podkreślić, że 
wśród zwiedzających znajdowali 6ię 
zarówno uczniowie i studenci oraz 
profesorowie wyższych uczelni jak 
chłopi i robotnicy.

Duże zainteresowanie i frekwen­
cja potwierdzają w całej pełni rolę 
tej instytucji, która dla tak pięk­
nej miejscowości turystycznej, jaką 
niewątpliwie są Kartuzy, jest do­
datkową i wybitną atrakcją.

Ale nie to jest najważniejsze. 
Istota rzeczy leży w tym, że Muze­
um, skupiając w sobie i obrazując 
dawną kulturę materialną i ducho­
wą ludności kaszubskiej, tworzy do 
kument odwiecznie polskiego cha­
rakteru tej ziemi. Równocześnie 
stanowi ono podnietę twórczą na 
przyszłość, co uwydatni się szcze­
gólnie w odniesieniu do dalszego 
rozwoju sztuki ludowej oraz prze­
mysłu artystycznego i pamiątkar­
skiego.

Tworzony zaś obecnie dział 
współczesny, dający w plastycznych 
przekrojach obraz dokonywująeych 
się przemian i osiągnięć Polski Lu­
dowej, podkreśli w większym jesz­
cze stopniu naukowe, oświatowo- 
kulturalne i wychowawcze znacze­
nie tej instytucji.

Dr ANDRZEJ BUKOWSKI.

M otor traktora, nagle wyłączo- 
ny, zaryczał krótko, syknął i 

stanął. Tow. Czesław Jaworowicz 
przesunął na czoło chroniące przed 
słońcem i pyłem okulary i zręcznie 
zeskoczył z siodła. W tyle za 
traktorem, różowiejąc w przedwie­
czornym słońcu, opadł gęsty kłąb 
pyłu podniesionego przez sznur 
bron.

— Z rzepakiem koniec... wysia­
ny... Teraz trzeba śpieszyć się z 
oziminami — pszenicą, żytem... -  

Tow. Jaworowicz, to jeden z 
czołowych aktywistów Rolniczego 
zespołu Spółdzielczego im. tow. H. 
Minca w Nebrowie Małym na te­
renie pow. kwidzyńskiego.

Zespół nasz —  opatwiada tow. 
Jaworowicz —  powstał w maju te­
go roku. O założeniu spółdzielni 
zaczęliśmy myśleć już dawno, czy­
tając korespondencję o wynikach 
prac spółdzielni wiejskich w czaso­
piśmie naszej partii. „ Chłopskiej
Drodze“ . Sprawę popchnął naprzód 
wyjazd naszego obecnego przewod­
niczącego tow. Jana Słyszą na wy­
cieczkę do Związku Radzieckiego. 
Po jego powrocie, gdy na zebraniu 
gminnym opowiedział nam o dobro 
bycie i fantastycznych wprost wy­
nikach radzieckich kołchozów, za­
padło ostatecznie postanowienie 
utworzenia spółdzielni.

Mimo to, zespół spółdzielczy w 
Nebrowie nie utworzył się tak łat­
wo. Powstał on w wyniku bez­
kompromisowej walki klasowej po­
między biedotą a bogatymi chłopa­

mi. Tak się złożyło, że w Nebro­
wie, w pierwszym okresie po wy­
zwoleniu, większe i lepiej zagospo­
darowane działki przywłaszczyli so­
bie drogą rozmaitych kombinacji 
bogacze wiejscy. Biedota i mało­
rolni otrzymali silą rzeczy działki 
gorzej zagospodarowane. Nic też 
dziwnego, że z biegiem czasu do­
konywało się , ciągle, pratvie co­
dzienne różnicowanie gospodarzy. 
Kułacy, wyzyskując swoją ekono­
miczną przewagę, obrastali w piór­
ka, kosztem biedoty. . Nie rzadko 
musiał małorolny gospodarz, w 
okresie najgorętszych robót, iść1 
na odrobek do wiejskiego boga­
cza,. który pożyczył mu kiedyś 
otrzymanego zresztą od państwa 
konia. Bogacze, zwolennicy Miko­
łajczyka, zdecydowani wrogowie 
naszego ustroju, panoszyli się co­
raz bardziej. Zdawało się, że nie 

1 ma ratunku dla biedoty.
I Znalazł się jednak prędzej niż 
j myśleli. Małorolni chłopi zorgani­
zowali koło PPR. Później przyje­
chali ¿ńotnicy z Gdańska, którzy 

! dopomogli w reorganizacji gmin­
nego zarządu ZSCh.

T ow. Jan Słysz, syn chłopa 
folwarcznego, zatrudnionego 

kiedyś u ks. Lubomirskiego — dziś 
przewodniczący zespołu spółdziel­
czego, opowiada nam o pracach 
nad stworzeniem nowej placówki. 
— Kongres Zjednoczeniowy i jego 
uchwały, byłv sprężyną, która 
pchnęła nasze zamysły na realne 
tory. Zaczęliśmy przygotowywać

się do założenia spółdzielni. Mo­
ralną pomoc i realne wskazówki

i trzymaliśmy z Komitetu Powiato­
wego PZPR, na miejscu zaś trosz­

czyła się o wszystko egzekutywa 
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej, której sekretarz tow. Irena 
Jaworowicz znalazła wspólny ję-

które podpisały deklaracje — za­
częło wspólnie pracować. Konie ze­
brano do wspólnej stajni, zawarto 
umowę z miejscowym ośrodkiem 
maszynowym na wypożyczenie trak 
torów i maszyn. Wyniki nie daiy 
na siebie długo czekać. Sianokosy 
skończono wcześniej od indywidu-

PRACA ZBIOROWA DAJE LEPSZE REZULTATY 
Rolniczy zespół spółdzielczy w Nebrowie

cloArze g»Sanssś& sieu/g

zyk z naszymi kobietami. W maju 
br. mogliśmy po walnym zebraniu 
i wyborze zarządu wysłać telegram 
do tow. Minca z prośbą o przyję­
cie patronatu. Tow. Minc przyjął 
naszą prośbę. Był przecież tym, 
który narn wskazał drogę postępo­
wania, referując w toku obrad Kon­
gresu sprawy wsi.

Kiedyśmy pozyskali dla naszego 
projęktu większość kobiet, nie by­
ło już przeszkód. Dziś na 29 człon­
ków spółdzielni mamy 12 kobiet — 
i to bardzo dzielnie pracujących. 
Podczas tegorocznych prac letnicli 
— kobiety na wniosek organizacji 
partyjnej i przy pomocy ZSCh za­
łożyły półkolonię dia dzieci. To 
była już konkretna pomoc dla ko­
biet.

W okresie przygotowawczym do 
jesiennych siewów, 16 rodzin —

alnych gospodarzy — to samo by­
ło podczas żniw.

—  Kiedy tamci mieli jeszcze 
zboże na polach, zaczęliśmy próbne 
omłoty i podorywkę —  mówi tow. 
Ziemba, do niedawna bezrolny ro­
botnik u jednego z bogaczy wiej- 
skich. ■— Pokazaliśmy wszystkim, że 
potrafimy pracować i planować nie 
gorzej od bogatych. Dawniej, kiedy 
biedak chciał coś powiedzieć, czy 
doradzić na zebraniu, taki bogacz 
podśmiewał się tylko. Biedak ich 
zdaniem był zaicsze głupi, Ale po­
kazaliśmy, że jest inaczej, że potra­
fimy gospodarzyć lepiej, gdyż myś­
limy nie tylko o własnych brzu­
chach, lecz także o całym społeczeń 
stieie.

W ieczorem, gdy nad Nebrowem 
zawisła gęsta zasłona mgły, w 

świetlicy spółdzielni zwołano ze­
branie członków dla omówienia pla

nu dalszych siewów. Takie zebra­
nia odbywają się teraz co wieczór, 
gdyż spółdzielnia wchó/izi w okres 
normalnej pracy.

Tow. Jerzy Jaworowicz, odpo­
wiedzialny za dostawę i siew nawo­
zów sztucznych, melduje,. że jego 
grupa robocza kończy już swoją 
pracę. Członkowie spółdzielni rozu­
mieją, że sztuczny nawóz jest pod­
stawą powodzenia plonów. Dlatego 
też pracę tę wykonują starannie i 
z dużym nakładem kosztów.

Tow. Czesław Jaworowicz i tow. 
Władysław Słysz mają najpoważ­
niejszy, odcinek pracy — orkę 1 
siew. Nie łatwo obrobić 204 ha 
ciężkiej, żuławskjej gleby. To tez 
w gorącym okresie przyszły spół­
dzielni z pomocą traktory szkoły 
traktorzystów z Kwidzyna.

Tow. Ziemba awansował - z daw­
nego kułackiego parobka na bry­
gadzistę robót polnych. Cały zespół 
podzielony jest na grupy specjali­
stów. XV ten sposób łatwiej jest 
o kontrolę wykonywanych robót. 
Dzisiejsze zebranie ma za zadanie 
przedyskutować projekt planu prac 
jesiennych i zatwierdzić go do wy­
konania. Tow. Jaworowicz, referu 
jąc projekt obsiewu, podkreśla, że 
w roku bieżącym nie będzie moż­
na zaprowadzić jeszcze pięciopolów- 
ki, gdyż w regularnym rozdzieleniu 
pól przeszkadzają niezebrane rośli­
ny okopowe.

— Jak zbierzemy ziemniaki i bu­
raki, wówczas będziemy siali na 
tych kawałkach pszenicę. Trudno,

pięciopolówkę zaprowadzimy dopie­
ro w przyszłym roku.

Tym niemniej zgłoszona lista za­
siewu jest bardzo długa i przewi­
duje w pierwszym rzędzie uprawę 
roślin przemysłowych i towaro­
wych ,co nrzyniesie zespołowi du­
że korzyści. Oprócz planu zasie­
wów, opracowano szczegółowy 
plan gospodarki hodowlanej. Do­
skonałe budynki gospodarcze po­
zwalają na prowadzenie hodowli 
świń, bydła i koni. XV oborze sta­
nie 45 mlecznych krów, do chlewu 
zaś na początek spółdzielnia zakupi 
20 macior. Zaplanowano również 
hodowlę ponad 1*00 świń słonino­
wych i ok. 50 bekonowych. Sztuki 
zarodowe otrzymano już z ZSCh. 
XV stajni rży 14 wyborowych koni. 
Tow. Leon Małkowski, pełniący 
funkcję stajennego myśli poważnie 
o powiększeniu tej liczby, przez 
prowadzenie racjonalnej hodowli. 
Kobiety zamierzają rozbudować ho­
dowlę drobiu. Ich plany oparte są 
na reblnych podstawach. Tak np. 
świnie będą karmić odciągami mle­
czarskimi. Dla krów i koni mają 
ok. 80 ha łak, co przy dobrze pro­
wadzonej gospodarce powinno wy­
starczyć na dużo większe stado.

N aszą pracą pokażemy, że go­
spodarka zbiorowa prowadzona 

według planu i przy zastosowaniu 
techniki, zmniejsza wysiłek człowie­
ka. Pokażemy — mówi tow. Słysz 
— wszystkim wyższość gospodarki 
socjalistycznej nad indywidualną.
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W  kolonii „Pod Ziębami" panuje  radość

Remont domów mieszkalnych
z k r e d y t ó w  R a d y  P a ń s t w a

Stuk młotów i wesoły śmiech, 
rozlegający się na dachu domu nr 
86 przy ul. Malczewskiego w Sie 
dlicą.ch stał się powodem zaintere 
sowania wszystkich przechodniów.

W domu tym rozlega się jednak 
nie tylko wesoły śmiech robotni­
ków. Zadowoleni krzątają się po 
mieszkaniach również i lokątorzy 
tego domu. Zespół robotniczy 
Gdańskiej .Spółdzielni Mieszkanio 
wej kończy właśnie remont dachu 
przeprowadzany z funduszów Ra­
dy Państwa. Nareszcie będzie mo 
żna spać spokojnie w czasie ule­
wy. Wodą. już nie będzie przecie­
kać do mieszkań.

Idziemy odwiedzić pracujących 
robotników. Ze strychu na dach 
przedostajemy się przy pomocy 
prymitywnej, dygocącej, drabin­
ki. Od razu wpadamy w gorączko 
we tempo robót. Przodownik pra­
cy Gdańskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, dekarz Lecznarow spraw­
nie wbija gwoździe w papę, całko 
wicie pokrywającą już dach. Tuż 
obok ob. Mikołajczyk •— lokator 
tego domu, zawzięcie smaruje uło 
żoną pą.pę smołą. Dalej, na przyle 
glych dwóch małych domkach, 
pracuje, grupa dekarzy, pod kie­
rownictwem przedowników ob. 
ob. Rygielskiego, Mrożka, Grzy­
wacza i Świerszcza.

Robota już na ukończeniu, — 
więc tempo wzrasta jeszcze bar­
dziej. Wraz z przesunięciem się 
wskazówki zegara na godzinę 19, 
zostaje wbity ostatni gwóźdź. 26 
rodzin robotniczych, zabezpieczo­
nych zostało w ciągu 2 godzin 
przed ściekaniem wody do miesz 
kań przez dach.

Rozmawiamy z kierownikiem 
zespołu robotniczego ob. Lecznaro 
wem.

— Nasz zespół— opowiada nam 
—  pierwszy stanął na terenie 
Gdańska do pracy przy remon­
tach, przeprowadzanych z fundu­
szów Rady Państwa. Wykonuje­

my ją ochotniczo i bezinteresow- brzmi radość. Nie dziwimy się. 
nie po godzinach prący zawodo- | Według opowiadań, mieszkańcy te 
wej. Wzywamy towarzyszy pracy I go domu w czasie deszczu usta- 
z innych zakładów do utworzenia ! wiali w pokojach pąrasole. Ze
takich zespołów i współzawodnic­
twa z nami. Musimy postarać się, 
jak najszybciej zabezpieczyć mie­
szkania robotnicze przed jesienny 
mi deszczami“ .

Dom przy ul. Malczewskiego

wszystkich stron słychać radosne 
„dziękujemy“ . Słowo to, kierowa 
ne pod adresem Rady Państwa, 
troszczącej się o poprawę warun­
ków bytu klasy robotniczej, sły­
szymy przez cały czas zwiedzą-

IF domu przy ulicy Malczewskiego 84 iv Gdańsku-Siedlice cały 
dzień sobotni robotnicy zamieszkujący ten blok smołowali dach 
pokryty papą o powierzchni 200 m2. Materiały do przeprowa­
dzenia nieodzownego pokrycia dachu otrzymali z Funduszów Rady 
Państwa. Na zdjęciu ob. Abramowicz, pracownik SPB, przygoto­

wuje smołę na podwórzu posesji.

S T O C Z N I E
rozpoczęły budowę
pierwszego drobnicowca
W  dniu wczorajszym ro; 

botnicy Stoczni Gdańskiej j 
założyli stępką pod pierwszy j 
drobnicowiec motorowy i w o 
dowali dwa holow niki, wybu­
dowane w warsztatach stocz­
niowych. Budowę drobnicow­
ca o 660 D W T  rozpoczęto na 
zlecenie GAL., wr ramach 
montażu serii 5 statków tego 
typu. Drobnicowce będą w 
przyszłości obsługiwały por­
ty basenu Morza Bałtyckie­
go.

Długość statku wynosi 59,8 
mtr., szerokość 9.6 mtr., za­
nurzenie przy pełnym ładun­
ku 3,4 mtr. Statek będzie wy. 
posażony w silnik spalino­
wy o mocy 540 KM , który 
pozwoli na rozwinięcie szyb­
kości przeszło 10 węzłów.

Równocześnie odbyło się 
wodowanie dwóch holowni­
ków polskiej produkcji z se­
rii 4 zamówionych przez 
GAL. Wodowania dokonano 
przy pomocy 100-tonowego 
dźwigu pływającego, który 
przeniósł statki do basenu 
wyposażeniowego.

Obie uroczystości stocznio­
wa są wyrazem pokojowych 
dążeń narodu polskiego, któ­
ry rozbudowuje przemysł i 
flotę, mające przyspieszyć 
wzrost dobrobytu mas pracu­
jących. (as)

jest jednym z wielu gmachów re 
montowanych obecnie z kredytów 
Rady Państwa. Tysiące rodzin ro 
botniczych zawdzięcza dotacji z 
Rady Państwa polepszenie warun 
ków mieszkaniowych.

Z ul. Malczewskiego udajemy 
się na kolonię „Pod Zrębami“ . 
Ok. 100 domków zamieszkują ro­
dziny tramwajarzy, kolejarzy, ro­
botników portowych i innych. 48 
domków specjalna, komisja zakwa 
lifikowała do remontu z kredytów 
Rady Państwa. Odwiedzamy mie­
szkanie ob. Trzebińskiego, które 
było prawdopodobnie najbardziej 
uszkodzone w tej dzielnicy. Właś 
ciciela domku zastajemy w chwi­
li, gdy schodzi z dachu.

—  Przed chwilą skończyłem ro 
botę —  mówi nam. — Cały dach 
domu i obórki pokryłem srra. Ma 
teriał otrzymałem z Zarządu Miej 
skiego“ . W głosie mówiącego

nia robót remontowych w tej ko­
lonii.

Kontrastem do ogólnego rados­
nego nastroju była dość smutna 
miną kolejarza tow. Ryńskiego. 
Z przygnębieniem skarżył się on, 
że zabrakło papy do pokrycia da­
chu. Smutek jednak nie trwał 
długo. Sekretarz KM PZPR tow. 
Banaś i wiceprezydent Gdańska

tow. Król zapewnili tow. Ryński# 
go, że papę dostanie.

Kiedyśmy opuszczali kolonię 
„Pod Zrębami“ długo nam towa­
rzyszył stuk młotków i radosny 
gwar mieszkańców. Domy ich zo­
staną przygotowane należycie do 
zimy. Nie będzie żadnych kiopo- ! 
tów. j

Nie tylko u nich. Administracją 
Nieruchomości Zarządu Miejskie- . 
go przydzieliła w ubiegłym tygo­
dniu na remonty domów robotni­
czych 1651 rolek papy, smołę i 
lepik, 30 tysięcy sztuk dachówek, 
400 kg gwoździ, 5200 kg wapna 
1 wiele innych materiałów na ogól 
ną sumę 2,5 mil. zł.

( d . )

Z funduszów Rady Państwa kilkanaście domów kolonii ,.Pod Zręba- 
mi“ w Gdańsku-Siedlice zostało odremontowanych. Na zdjęciu jeden 

z domków Nr. 70, w którym mieszka murarz ob. Burek.

1000 gazomierzy zamiast 560
Robotnicy tczewscy wzmożoną pracą czczą święto pokoju

„Przecież nas jest siła; muszą 
się z nami liczyć, choćby nie 
chcieli. I jeszcze z nami jest Zw. 
Radziecki!“ Tymi słowy wyjaśnił 
ob. Dolsanek bezpartyjny tokarz 
Pomorskiej Fabryki Gazomierzy 
w Tczewie, dlaczego — jego zda­
niem — wysiłki podżegaczy wo­
jennych, zmierzające do rozpęta­
nia nowej zawieruchy wojennej 
muszą spalić na panewce. I da­
lej: „Bo w Ameryce i w  Anglii 
też jest większość robotników, 
którzy nie będą chcieli bić się za 
kapitalistycznych pasibrzuchów“ . 
W prostych robotniczych słowach 
bezpartyjnego kociewiaka (ob. Do- 
kanek pochodzi ze Starogardu) 
ujęta została głęboka treść prole­
tariackiej międzynarodowej soli­
darności.

Rolę zdradzieckiej kliki Tito ł 
jego węgierskich agentów Rajka 
ze wspólnikami, którzy zamierzali

C E N T R A L A  R Y B N A
ro zp o c zyn a  e ksp o rt łu sk i ryb

Importerzy zagraniczni wykazują ( nio wyzyskać możliwości eksporto- 
duże zainteresowanie możliwościa­
mi zakupu w Poisc.e łuski ryby, a
w szczególności uklei, poławianej 
masowo w jeziorach mazurskich i 
na wodach Zalewu Szczecińskiego. 
Centrala Rybna postanowiła ostat-

Zakłady przemysłowe Gdańska
przedterminowo realizują plany produkcyjne

W  ostatnich dniach kilka za­
kładów przemysłowych na W y­
brzeżu wykonało przedtermi­
nowo plany produkcyjne. Za­
kłady Wytwórcze Ogniw i Ba­
terii „Daimon” w Starogardzie 
zakończyły plan 3-letni w dniu 
26 września, przyspieszając o 
4 dni termin, ustalony w zobo­
wiązaniu załogi robotniczej.

W  dniu 27 września br. Za­
łoga Zjednoczonych Browarów 
Gdańskich wykonała trzyletni 
plan sprzedaży w 109 proc. i 
plan sprzedaży na rok bieżący 
w 100 proc. Do końca roku zô  
bowiązano się plan trzyletni 
wykonać w 126 proc. i roczny 
w 120 proc.

Spółdzielnia pracy „Zamek” 
wykonała plan roczny w 107 
proc., zobowiązując się plan 
dodatkowy zakończyć przed

POD POLSKĄ BANDERĄ
Pozycje naszych statków

w  dniu 1 bm .
dniu I. 10. wyszedł doM/s Batory — w drodze do Nowego 

Jorku.
M/s Sobieski — 23. 9. wyszedł z No­

wego Jorku do Gibraltaru.
S/s Jagiełło — wyszedł z Algeru, 

jest w drodze do Gibraltaru.
M/s Gen. Walter — w dniu 1. 10. wy­

szedł z Marmagano do Bombaju.
M/s Waryński — na postoju w Rosario 

wyjdzie ok. 5. 10 do Rio Grande.
S/s Pułaski — w drodze do Buenos 

Aires.
S/s Kiliński — w drodze do Bedi.
M/s Warta — płynie z Dakaru do Rio

de Janeiro.
S/s Borysław — w drodze do Liverpool
S/s Narwik — w Gdyni, 13. 10. wyj­

dzie do Antwerpii.
M/s Czech — W drodze do Londynu.
S/s Hel — w drodze z Hamburga do 

Kopenhagi.
S/s Kraków — w drodze z Istambułu 

do Antwerpii.
M/s Lechistan — 1. 1®- wyszedł do

Emden. . _  , . .M/s Lewant — w drodze do Tel-Avtv.
S/s Lublin — wychodzi z Gdym do 

Hull. „  .
M/s Mazury — w drodze z Rotterda­

mu do Szczecina.
S/s Morska Wola — w dniu 2. 10. za­

winie do Beyruth.
M's Narew — 2. 10. wejdzie do Gdym.
S/s Oksywie — w Gdyni. Dnia 5 bm. 

wyjdzie do Kopenhagi.
S/s Opole — w Iskenderum, w dniu 

2. 10. wychodzi do Haify.
(|/* Puck — i bm. wyszedł s Antwer­

pii do Londynu,

S/s Śląsk —
Helsinek.

M/s Stalowa Wola — w Gdańsku. Dnia 
8 bm. wychodzi do Aleksandrii. 

S/s Warmia — 1 bm. wyszedł z Gdy­
ni do Rotterdamu i Antwerpii.

S/s Bałtyk — przechodzi doroczny re­
mont w Gdańsku.

S/s Białystok — w drodze na Morze 
Śródziemne.

S/s Tobruk — w drodze z Sfaxu do
Gdyni.

S/s Wisła — zawinął do Szczecina,
S/s Toruń — w drodze z Kilonii do 

Gdyni.
S/s Wilno — w Amsterdamie, skąd

wyruszy do Maltnoe.
S/s Poznań — w drodze z Amsterda­

mu do Goeteborga.
S/s Lida — w drodze ze Szczecina do 

Nantes.
S/s Rataj — w drodze do Antwerpii. 
S/s Kolno — wyładowuje węgiel w 

Gandawie.
S/s Kutno — wyładowuje zboże w La 

Pallice, S bm, wyjdzie do Szcze­
cina.

S/s Kołobrzeg — w drodze do Szcze­
cina.

M/s Karpaty — minął Dover, kierując 
się do Gdańska.

M/s Turnia — wyładowuje w Gdańsku 
olej maszynowy.

M/s Rysy — w drodze z Londynu do
Szczecina.

S/s Kościuszkę — minął Gibraltar, 
znajduj# tie m Morzu Śródziem­nym,

terminem w dniu 10 grudnia.
Zakłady Elektromechanicz­

ne, produkujące silniki dla rol­
nictwa i urządzeń przeładun­
kowych oraz transformatory 
dla elektrowni szczecińskich i 
olsztyńskich wykonały w dniu 
30 września roczny plan pro­
dukcji. uzyskując przy tym 
ponad 1 mitn. zł. oszczędności.

Przedterminowa realizacja 
planów produkcyjnych jest od­
powiedzią na zakusy podżega­
czy wojennych. (m)

we łuski.
Przygotowanie łuski do eksportu 

jest skomplikowane. Łuska musi 
być brana tylko z połowów zimo­
wych, przy czym trzeba ją zbie­
rać z ryby, świeżej i suchej. Za­
równo rybv, jak i łuska nie mogą 
być płukane, gdyż woda rozpusz­
cza kryształki perłowe, co obniża 
wartość towaru. Po zebraniu łuski 
z ryby, składa się ją do worków 
i prasuje dla wyciągnięcia śluzu,' 
następnie zaś suszy i przesypuje 
miałką solą.

W ten sposób przygotowana łu­
ska pakowana jest do blaszanych 
puszek, które następnie są lutowa­
ne. Puszki takie trzeba przechowy­
wać w chłodnym miejscu.

Centrala Rybna wydala swoim 
placówkom terenowym polecenie, 
by natychmiast po rozpoczęciu po­
łowów zimowych gromadziły łuskę, sztuk w  200 godzin,

(n)

sprowadzić na Węgry imperiali­
styczną interwencję określa nasz 
rozmówca równie prosto: „To są 
najgorsze szatany. — powiada. Oni 
mogli swemu narodowi najwięcej 
krzywdy wyrządzić. Musimy do­
brze uważać, żeby się u nas coś 
podobnego nie wydarzyło“ . Ale 
wszelkim podstępnym knowaniom 
przeciwstawia się niezwyciężona 
siła jedności klasy robotniczej. 
„Między narodem roboczym jest 
jedność i my wiemy, że jak bę­
dziemy dobrze pracować, to nam 
tego, co mamy nikt nie zabierze“ 
— kończy tokarz Dokanek i za­
biera się do przerwanego na chwi­
lę wyżłabiania klosza do jednej 
ze stu wielkich ulicznych lamp 
gazowych, produkowanych jako 
partia próbna przez tczewską fa­
brykę.

Zarówno ten jak i wszyst­
kie inne działy produkcji pracują 
dobrze. O pracy tego zakładu o- 
powiada z zapałem tow. Podla- 
szewski, młody przodownik pracy 
I-go etapu, mianowany obecnie 
kontrolerem technicznym wypro­
dukowanych gazomierzy. „Plan na 
miesiąc wrzesień wynosił 560 
sztuk. W związku z Dniem Po­
koju dyrekcja zobowiązała się wy 
produkować 900 sztuk, a my za­
łoga (w głosie jego dźwięczy du­
ma) podwyższyliśmy zobowiązanie 
do 1000. DZISIAJ JUŻ MAMY 
GOTOWYCH 1005 SZTUK“.

Wyraźna radość przebija ze 
słów tow. Podlaszewskiego, gdy 
stwierdza, że przed wojną cało­
roczna produkcja tego zakładu 
nie przekraczała 2 tys. sztuk. „A 
teraz w  ciągu miesiąca produkuje 
my tysiąc i będziemy mieli wię­
cej". To zawdzięcza fabryka 
współzawodnictwu pracy i zapało 
wt robotników, zdających sobie 
sprawę z tego, że pracują dla swe 
go własnego dobra. Często spoty­
ka się w  halach produkcyjnych 
przodowników pracy. Tu tow. 
Andrzejewska, młoda wdowa z 
trojgiem dzieci na utrzymaniu, 
najlepsza lutowaczka, wyrabiają­
ca stale 250% normy, obok w y­
soka ZMP-owka Halina Gelhard, 
specjalistka od precyzyjnych u- 
szczelnień. dalej Bronisław Ram­
pa, wmontowujący zamiast 300 

560 sztuk 
„serc gazomierzowych“ w  ciągu

140 gadzin. — Wszyscy oni pra­
gną przyczynić się na swoim od­
cinku do wykonania zobowiązania 
przyjętego przez zakład na 2 paź 
dziernika i wiedzą, że w ten spo­
sób najlepiej zabezpieczą swój 
kraj przed zaborczymi apetytami 
imperialistów.

Jasno precyzuje poglądy tczew­
skich metalowców tow. Albin 
Kurowski, 28-letni pezetperowiec, 
przodownik pracy i racjonalizator 
oszczędzający dzięki jednoczesne­
mu lutowaniu trzech „obudowań" 
zamiast jednego — 10% czasu pro 
dukcji:

„Nasze zadanie w walce o pn- 
kój, to zwiększyć produkcję. Bo 
wtedy będziemy silniejsi i wróg  
będzie się bał nas ruszyć. Mg 
do wojny nie dopuścimy. Ma­
m y zet sobą dobrego towarzysza 
— Związek Radziecki. Am ery­
kańskich bomb atomowych nie 
potrzebujemy się. bać, bo Zwią­
zek Radziecki, jak. czytałem nie 
dawno w gazetach, też ma. a 
może nawet jeszcze lepsze. A na 
sze Mikołajczyki zagranicą i in­
ni panowie, niech sobie-nie my 
ślą, że m y będziemy budować, 
a oni przyjdą i nam znowu wszy 
stko zniszczą. To się już skoń­
czyło i tak dobrze nic będzie“ . 
Tak mówił tow. Kurowski. A 

jego słowa i słowa wszystkich in­
nych, spotkanych w tczewskiej 
fabryce gazomierzy, towarzyszy i 
bezpartyjnych robotników, sa t'Tl- 
ko słabym oddaniem tej dostrze­
galnej wszędzie woli zaman'festo 
wania swego udziału w walce o 
nokój, która wyraziła się we wrze 
śniowym zobowiązaniu załogi, 
wykonanym z nadwyżką już na 
dwa dni przed terminem: 1000 ga­
zomierzy zamiast obowiązutaw-h 
560-ciu. _ _ _ _ _  (Os).

Kapitan s|s „ A n n a “
skazany na 8 lat więzienia

W  dniu 30 września hr. w Są­
dzie Okręgowym w Gdyni zo­
stał zakończony proces prze­
ciwko kapitanowi statku s/s 
„Anna” Bocewiczowi. Sąd uz­
nał winę oskarżonego za udo­
wodnioną i skazał go na 8 łat 
więzienia. (1)

S tanisław Skóra? — nazwisko to 
wydaje nam się znajome. Ach. 

tak przypominamy sobie — widzie 
liśmy go w reportażu filmowym. 
Czytaliśmy o nim również w 
prasie. Jest artystą ludowym. Po 
chodzi z ludu. Jest samoukiem. 
Ma rzadki talent — to wszystko, 
co o nim słyszeliśmy.

Ob. Skóra niedawno przyjechał

Wybitny artysta- samouk
Prof. St. Skóra o swoim życiu i sztuce

na Wybrzeże. Mieszka na podda­
szu Domu Akademickiego Szkoły 
Sztuk Pięknych. Pracuje w  pro­
wizorycznym warsztacie — przy 
ulicy Wybickiego 23 w  Sopocie, w  
piwnicy, należącej do mieszkania 
jednego z przyjaciół.
Po krętych schodkach dostajemy 

się do pracowni. Pod oknem na 
' drewnianym pniu stoi kowadło. 
Obok leży kilka różnych młotków 
j  dłut. Pod ścianami stoją kawały 

mosiądzu i cyny. Zwraca

uwagę piękny świecznik, kuty Z 
żelaza i artystyczne, miedziane po 
pielniczki. Widnieją na nich wzo 
ry dowodzące, że artysta już zdą­
żył przyswoić sobie tematykę 
morską — są tarr. żaglówki, me­
wy, kraby, flądry.

Wszystkie narzędzia pracy St. 
Skóra wykonał własnoręcznie. Pra 
eownia służy tylko do kucia „na 
zimno“ , wykuwanie większych 
przedmiotów z żelaza odbywa się 
w pobliskiej kuźni.

Siadam na pace do węgla i przy 
glądam się pracy artysty. W na­
szych oczach z wyciętego bla­
charskimi nożycami krążka meta 
lu po kilkudziesięciu uderzeniach 
różnych młotków — powstaje ar­
tystyczna popielniczka.

M etaloplastyka jest sztuką, któ­
ra opiera się na solidnej zna­

jomości rzemiosła, — mówi ob. 
Skóra, wśród miarowych ude­
rzeń młotka. —  Metaloplastyk, 
to jak gdyby rzemieślnik średnio 
wieczny, który wyrabiał przed­
mioty użyteczne, a przy tym pię 
kne.'Średniowieczne wzory są al­
fabetem w tej dziedzinie. Drugim 
bogatym źródłem artyzmu fest 
sztuka ludowa. Dlatego, że jest 
ona oparta na obserwacji przy­
rody i dla mas „czytelna“ . Do­
piero w Polsce Ludowej zaczą­
łem. malować i kur.“ .

Syn ogrodnika. Pięcioro rodzeń 
stwa. Chłopiec od wczesnego azfe

— Dopiero w Polsce Ludowej 
zacząłem malować i kuc —"opo­
wiada ob. Skóra. — Zgłosiłem się 
do Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki, gdzie zostałem nadzwyczaj 
życzliwie przyjęty. Dostałem, po­
kaźną sumę pieniężną, na zało- 

ciństwa zdradza uzdolnienie ar- ien ie pracowni i zwrot kosztów
tystyczne. W szkole powszechnej 
zwracają uwagę jego wycinanki, 
oparte na motywach ludowych. 
Już jako dziecko zapoznaje Się z 
interesującą go pracą kowala.

Kuźnia jest pierwszą szkołą me 
taloplastyki. Ale na rozwijanie ta 
lentu nie ma możliwości. Od 
wczesnej młodości trzeba było za 
robkować.

Artysta pracuje jako robotnik 
w warszawskich fabrykach. Wa­
runki pracy są złe. Płace niskie. 
Po kilku latach „awansuje" na 
technika ślusarskiego. Ślusarstwo 
przydaje się w latach okupacji. W

małym warsztacie w Zalesie pro­
dukuj# #ię „autentyczne“ piecząt­
ki do metron, które chronią creed 
Gestapo,

przeniesienia do Krakowa, gdzie 
zostałem kierownikiem technicz 
nym Wzorąowni Metalowej przy 
Muzeum Przęmysłu A rtystyczne­
go i wykładowcą w W yższej 
Szkole Sztuk Plastycznych.

N iepokój twórczy, szukanie no­
wych wrażeń artystycznych, no 

wych krajobrazów, przywiodły ar 
tystę z Krakowa na Wybrzeże, 
gdzie zamierza się osiedlić,

— Plany na przyszłość? — 
odpowiada na nasze pytanie. — 
Chciałbym rozwijać, się. dalej. Ma 
lować, kuć. Potrzebna mi do te­
go pracownia, gdyż tu — wska­
zuje na chłodną, pozbawioną 
światła elektrycznego piwnicę,— 
nie będę mógł długo pracować. 
Chciałbym, również dzielić się do 
świadczeniami z tymi. którzy, jak 
ja, wyszli r ludu, a chcą poświę­
cić się sztuce.

W planie mam również w y­
jazd do Czechosłowacji na kurs 
emalierski, jest. to nieznana u 
nas specjalność.

Metaloplastyka powinna do­
trzeć wszędzie do świetlic, war­
sztatów pracy i mieszkań robotni 
czy cli, każdy przedmiot codzien­
nego uiutku może buc piękny.

Wchodząc w górę po krętych 
stopniach, myślimy, że skromne 
pragnienia artysty powinny zo­
stać «realizowane,

(Jasta).
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Praeniemy szczęśliwego jutra dla naszych dzieci
N

IE CHCEMY OPŁAKI­
WAĆ ŚMIERCI NA­
SZYCH MĘŻÓW, NA­
SZYCH DZIECI. NA­

SZYCH RODZIN. NIE DOPUŚCI 
MY DO PALENIA I BURZENIA 
MIAST I WSI. STOIMY W PIEB 
WSZYCH SZEREGACH OBROŃ­
CÓW POKOJU, BĘDZIEMY O 
TEN POKÓJ WALCZYĆ A ż DO 
ZWYCIĘSTW7A “  —  wołają na ca 
łym świecie miliony kobiet, bez 
względu na rasę, kolor skóry, wy­
znanie.

Od chwil? zakończenia wojny, 
od czterech lat w zjednoczonym 
froncie pokoju, obejmującym set­
ki milionów ludzi, kobiety zorgani 
zow^ne w Światowej Demokraty 
cznej Fbderacjf zajmują 'jedną z 
czołowych pozycji.

Ną czele kobiet świata kroczą 
kobiety radzieckie — budowniczo 
wie szczęśliwego jutra, budowni­
czowie komunizmu. Kobiety, któ­
rym socjalistyczny ustrój przy­
niósł pełne równouprawnienie poli 
tyczne i gospodarcze, dał możność 
wszechstronnego rozwoju ich 
zdolności i sił twórczych. Kobie­
ty radzieckie wraz z całym naro 
dem radzieckim czynnie i konse­
kwentnie walczą o pokój przeciw 
ko imperialistycznym podżega­
czom wojennym.

U boku kobiet radzieckich zwie 
rają się szeregi kobiet z krajów 

: demokracji ludowych —- Polski, 
Węgier, Czechosłowacji, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii — kobiet, wy­
zwolonych z jarzma ucisku kapi­
talistycznego, biorących coraz li­
czniejszy udział w życiu politycz­
nym kraju. Do walki o pokój 
przyłączyły się miliony kobiet z 
krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych, powstających przeciwko 

j  uciskowi imperialistycznemu, jed 
! noczących swe wysiłki z wysiłka- 
| mi wszystkich sił postępu.

Na dzień 8 marca —  obchodzo 
ny w tym rolni pod hasłami wal 
ki o pokój —  Międzynarodowa 
Demokratyczna Federaeja Ko­
biet liczyła ponad 80 milionów 
członkiń z 56 krajów, a liczba ta 
stale powiększa się.

JAK KOBIETY ŚWIATA WAL­
CZYŁY I W ALCZ4 O POKÓJ ?

Słyszeliśmy ich głosy ną Kon­
gresie Wrocławskim, w Paryżu i 
Pradze, New-Yorku, Moskwie, 
Meksyku.Pamiętamy masowe ma 
nifestacje przeciwko agresorom i 
podżegaczom wojennym na ca­
łym świecie, płomienne wezwanie 
Kongresu MDFK, który odbył się 
w ubiegłym roku w Budapeszcie.

Ale nie tylko demonstracje, ma 
nifestącje i wiece stanowią wkład 
kobiet w walkę o pokój. Kobiety 
całego świata dają konkretny, sta 
ły wkład w dzieło budowania po 
koju sWą codzienną pracą. Lekar­
stwa,- żywność i odzież, przesyła 
ne kobietom Grecji, demaskowa­
nie zbrodni, dokonywa,nych przez 
/imperialistów w Grecji i Vietna- 
mie, organizowanie pomocy dla 
strajkujących w krajach kapitąli 
stycznego ucisku robotników, 
czynny udział w ekonomicznej 
walce o polepszenie warunków by 
tu, wystąpienia przeciwko „piano 
wi Mąrshalla“ , który niesie kra­
jom zachodu ruinę i niewolę —  o • 
to pobieżne i krótkie zestawienie 
form walki, prowadzonej w imię 
pokoju przez kobiety.

W każdym kraju, w zależności 
od warunków, kobiety wałczą ina 
czej. Kobiety polskie osiągnęły na 
odcinku walki o pokój duże sukce 
sy, odpowiadając na podżegania 
do wo jny wzmożonym dziełem we 
wszystkich dziedzinach naszego 
budownictwa.

Wśród kobiet polskich są ty­
siące przodownic prący, setki ko 
biet wysunęły się na pierwsze

miejsce w przedterminowym wy­
konywaniu planu, chłopki, biouj 
aktywny udział we współzawod­
nictwie w hodowli. Wicie kobiet 
wysunęło się na stanowiska maj­
strów i dyrektorów, zostało w y­
branych do Rąd Narodowych i 
władz gromadzkich.Kobiety wcho

CIĘŻKA I TRUDNA NIERAZ 
PRACA DLA ODBUDOWY KRA 
JU, DLA LEPSZEJ PRZYSZŁOŚ 
CI NASZYCH DZIECI, PRZY­
SZŁOŚCI, W KTÓREJ NIE BĘ- 
DIE NĘDZY I WOJEN.

Kążde nowe Koło Ligi Kobiet, 
każdy kurs szkoleniowy, .troska o

dzą do Zarządów Związków Zawo wychowanie młodego, zdrowego 
dowych. Liga Kobiet liczy ponad pokolenia, stałe wzmacnianie soli

| PRAWO POLSKI LUDOWEJ CHRONI KOBIETĘ
] Matka występująca przeciwko i sząc powództwo o alimenta prze- 
mężowi o alimenta dla dzieci, na ciw.ofeu dziecka, uprawnione są— 
rażona może być na to, że do cza- ' jeżeli powództwo jest należycie
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V,j du. 1 bin. w  przeddzień 

* Święta- P ok oju  L iga  K ob iet 
zorganizow ała zebrania kobie­
ce w Gdyni. Gdańsku. Sopocie, 
Tczewie, i E lblągu . W  zakła­
dach pracy  od b y ły  się również 
m asowe zebrania kobiece.

2 października, w  Dzień P o ­
koju  18 zespołów  św ietlico­
w ych  udaje się w  teren z bo­
gatym  program em  artystycz­
nym. v

Związek Sam opom ocy C hłop­
skiej w ysyła  w teren aktywist- 
ki G m innych i P ow iatow ych  
R ad K obiecych , które w ygło

P odczas T ygodnia  Zdrow ia 
we w szystkich  kołach L K  

w ygłaszane będą pogadanki na 
temat znaczenia funduszów 
socja lnych ! W  każdym  pow ie­
cie pow stanie K urs D obrych  
Matek. W  Gdańsku i Gdyni 
zorganizow ane będą w ystaw y, 
które pokażą dorobek P olsk i 
Ludow ej w  dziedzinie opiek i 
nad m atką i dzieckiem .

O becnie w Sopocie i Gdyni 
odbyw ają  się kursy dla 

przew odniczących  kół tereno-

su zapadnięcia wyroku i zmuszenia 
ojca do płacenia alimentów — dzie­
ci będą w dalszym ciągu bez środ­
ków do żvcia. Częste wypadki 
przewlekania procesów alimentar- 
nych przez pozwanych, niesumien­
nych ojców, stwarzały -‘ trudne sy­
tuacje dla dzieci i matek w czasie 
trwania sprawy.

Aby zaoobiec * takim sytuacjom 
Kodeks Postępowania Cywilnego 
wprowadza tzw. zabezpieczenie po­
wództwa, polegające na tym, że 
Sąd może nakazać pozwanemu, aby 
już; od wniesienia powództwa przez 
caiy czas sprawy wypłacał alimen­
ta dla dzieci.

Dotychczas prawo dawaio taki 
przywilej tylko w sprawach o ali­
menta, dla dzieci z ipałżeństwa, a 
dzieci pozamaiżeńskie- były prawa 
do zabezpieczenia powództwa po­
zbawione.

Władze Polski Ludowej, ustawą z

milion członkiń, a liczbą ta szyb­
ko i nieustannie wzrasta.

Liga Kobiet prowadzi zbiórkę 
na rzecz dzieci i kobiet greckich, 
solidaryzuje sę z żonąmi strajku­
jących na zachodzie robotników, 
walczy z analfabetyzmem w na­
szym kraju, bierze żywy udział 
we wszystkich pracach społecz­
nych. Walka z plotką, z zamę­
tem sianym przez raekcyjną 
część kleru, z paniką spekulącyj 
ną — to wszystko są cegiełki 
wmurowywane przez kobiety w 
fundamenty trwałego pokoju, to 
jest nasza odpowiedź przeciwko 
spiskom imperialistycznych pod­
żegaczy.

W ALKA O POKÓJ, TO CO­
DZIENNA, TWÓRCZA — CHOĆ

darności z kobietami całego świa 
ta, każda godzina konkretnej pra 
cy dla Państwa Ludowego —  to 
nasz niezaprzeczalny, ogromny 
wkład w wielką sprawę pokoju.

Gdy w dniu 2 października mi 
liony ludzi na całym świecie wo­
łać będą o pokój, nasz głos, głos 
kobiet polskich zabrzmi potęż­
nym chórem —  Nigdy więcej 
wojny, walczymy o pokój, narzu 
cimy pokój. Nie pozwolimy, ąby 
podżegacze wojehni rozpętali no 
wą orężną awanturę. Chcemy, 
by nasze dzieci w szczęściu, spo 
koju i dobrobycie, mogły uczyć 
się, dorastać i pracować, praco­
wać, budując lepszą socjalistycz­
ną przyszłość.

DOROTA KŁUSZYNSKA

N A S Z E  U Ś MI E C H Y  I TROSKI

KUPUJMY OWOCE
Przed kilkunastu dniami w re- j 

dakcji „Głosu Wybrzeża“  odbyła się , 
konferencja, podczas której omó­
wiono spraivy zaopatrzenia na zimę 
i zagadnienia aprowizacyjne.

W dyskusji zabierały głos m. in. 
przedstawicielki „Głosu Kobiet 
mówiąc o bolączkach i trudnościach 
przybyłym do redakcji przedstawi-■ 
cielom partii, toładz i handlu uspo­
łecznionego —  i znalazły pełne 
zrozumienie. Glosy ich nie tylko ze 
nie minęły bez echa, alé odbiły się, 
aż w uchwałach i dezyderatach 
Wojewódzkiej Rady Narodotoej.

W wykonaniu powziętych uchwał 
rozpoczęła się już i trwa na wiel­
ką skalę pomyślana sprzedaż owo­
ców. We wszystkich sklepach spół­
dzielczych możemy zakupić piękne 
zdrowe jabłka po cenie do 50 zł za 
kg. A'a wielu ulicach Rejonowa 
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 

ruchome punkty

Musimy wykorzystać w pełni o- 
kres korzystnego zaopatrzenia 1v 
tani owoc. Musimy tak rozłożyć 
nasze budżety domowem byśmy mo­
gły zakupić większe ilości jabłek i 
przechować je na okres zimowy. 
Zabierzmy się do pracy nad przy­
gotowaniem marmolad i .powideł 
Trochę pracy i zapobiegliwości te­
raz opłaci się nam dziesięciokrot­
nie iv zimie, gdy swoim domowni­
kom, będziemy mogły dać piękne 
jabłko lub smaczny jabłkowy dżem.

Ale od nas samych zależy teraz, 
by rozpoczęta kampania zakończyła 
się pomyślnie. ę

uzasadnione, d o ’ otrzymania w cza 
sie trwania sprawy, jeszcze przed 
wyrokiem — alimentów dla dziecka, zainstalowała

W ten sposób została wyrównana (sprzedaży owoców. 
jeszcze jedna niesprawiedliwa  ̂ róż­
nica miedzy dzieckiem małżeńskim,
a pozamałżeńskim. a^vV* _ _ _ _

P I S Z E M Y  L I S T Y
O dożpiuianie młodzieżp ui szkołach

Jestem kobietą pracującą, i Przyjpnszezam,

w ych  L K , w  których  bierze u- (in'a 27 kwietnia 1949 r. o zmia- 
dział ok. 25 słuchaczek, 
p  ierw szy festiw al zespołów

i 13 lat uczęszcza do szkoły. 
Wychodzą one przed godz. 8 
a wracają miedzy gojlz }  i „3- 
Ponieważ w tym czasie me 
ma mnie w domu, przeto 
czekają na ciepły posiłek do 
chwili kiedy po powrocie z 
pracy ugotuje obiad. W  ten

artystycznych
szą na zebraniach grom adzkich  i M arynarce W ojen n ej od bej 
referaty  na tem at w alki o po- sie w G dyni 2 hm. o godz
kój. I 10 w sali K ina ,,Goplana” .

nie niektórych przepisów Kodeksu ( sposób dzieci, które intensyw 
Postępowania Cywilnego, rozszerzy ! nie sie. uczą i . znajdują sie 

kół LK w fv działanie art. 857 tego Kodeksh w okresie szybkiego rozwoju 
i odbędzie również na dzieci pozamaiżeńskie. j fizycznego, są przez wiele g - 

’ z in iei Obecnie matki pozamaiżeńskie, ! d.zin pozbawione ciepłego pi 
I na zasadzie art. 857 I(PC, już wno- ! siłku.

K amińska wróciła właśnie z fa­
bryki. Zdejmowała teraz w 

przedpokoju płaszcz i nadsłuchiwa­
ła co robią dzieci. Janek, oczywi­
ście, urządzał dzikie, harce i wołał, 
że chce jeść, a Kasia nalewała zu­
pę na talerze. Kamińska chwilę pa­
trzyła na swoją, córkę, jak jej to 
sprawnie idzie i jaka już z niej 
gospodyni, chociaż ma dopiero 16 
lat. A potem sama zabrała się do 
roboty.

Codzienny dzień, w którym po­
wtarzały się te same, podobne spra- 

. wy, kiedy trzeba było wstać' rano., 
przygotować śniadanie, potem iść 
szybko do fabryki, pracować do­
kładnie i uważnie przy warsztacie 
tkackim, wracać do domu, zajmo­
wać się gotowaniem, cerowaniem i 
innymi czynnościami gospodarskimi, 
by wreszcie położyć się spać — 
każdy właśnie taki dzień byt dla 
niej źródłem cichego, prawdziwego 
szczęścia.

Byia spokojna o przyszłość. Ostat 
nio pensję jej podwyższono. Dzieci 
się uczą, Kasia jest nawet pierw­
szą uczennicą w gimnazjum, a Ja­
nek, chociaż to jeszcze duży urwis, 
ale zdolny i chętny do nauki.

Mieszkanie już także jakoś po­
woli urzadziia. 1 firanki nawet do 
dużego okna w pokoju są kupione.
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OBRONIMY POKOJ Ï
Aż przyjemnie usiąść, wieczorem , szawskiej piwnicy i obejmując mo- 
i popatrzeć, jak dzieci się uczą, i j cno dzieci, wtulaia . giowę
jak spokojnie tyka zegar.

A dzisiaj właśnie szykowała naj­
większą niespodziankę. Na radio nie 
starczyło pieniędzy,, ale z ostatniej 
premii kupiła głośnik. Już był włą­
czony do sieci i czekała tylko na 
chwilę, kiedy przekręci błyszczącą 
galke.

Dzieci skakały do góry z rado­
ści. Właśnie nadawano koncert mu­
zyki ludowej.

Kamińska była dumna z siebie 
Usiadła w ulubionym kącie, na ko­
szykowym fotelu, cerowała spodnie 
Janka, które, oczywiście, musia! 
gdzieś rozerwać i słuchała spokoj­
nego głosu spikera. Potem kto' 
recytował wiersz o wrześniu 1939 
roku.

I nagle runął cały spokój. W 
oczach stanęły tamte straszne 
dnie, cały koszmar wojny.

Nie chciała nigdy wspominać 
przeszłości. Takie myśli odbierały 
tylko spokój. Ręce drżały nerwowo 
i wracał lęk, tamten zwierzęcy, 
okropny lęk, kiedy siedziała w war-

miona za każdym świstem i hu­
kiem rozrywającej się bomby. Ja­
nek by! głodny, piakal. W dusznej 
piwnicy ciemno byio od lecącego 
ze ścian pyłu — strasznie od ciąg­
łych wybuchów. Potem Kasia zem­
dlała. Siedziała cichutko i nagle 
przechyliła się na ręce matki. Nie 
było wody.

Pamięć wskrzeszała najdrobniej­
sze szczegóły czasów hitlerowskiej 
okupacji. 1 tamtą chwile, kiedy 
otrzymała zawiadomienie, o śmier­
ci męża w Oświęcimiu i tamtą, 
kiedy patrzała, jak Niemcy popy­
chają kolbami jej najstarszego sy­
na. Koszulę miał rozchełstaną na 
piersi, a z rozciętych uderzeniem 
pięści ust, sączył się strumyczek 
krwi. Już nie wrócił.

Takich kobiet, które zostawały 
same, którym mordowano mężów 
i dziijiii — było tysiące. Takie jak 
ona, które nadaremnie szukały pra­
cy, które potem dzień i noc stały 
nad balią, drżały za każdym moc­
niejszym uderzeniem drzwi, myślą- i

ły z troska co jutro dadzą jeść 
dzieciom, takie kobiety, na które 
wojna zwaliia się caiym swym 
ciężarem — trudno było policzyć.

Kamińska wiedziała o tym. Po­
trafiła sobie powiedzieć „trudno” , 
pracować i trwać, czekać pokoju, 
żyć nadzieją, że wreszcie będzie 
inaczej.

I dziś, gdy głos w radio zbudził 
w niej pamięć wojennych dni, dziś 
gdy tak siedziała w kącie obserwu­
jąc głowy pochylonych nad zeszy­
tami dzieci — czuła, jak wzrasta 
w niej nienawiść do tych wszyst­
kich, którzy na cierpieniu i krwi 
milionów niewinnych ludzi robią 
swoje brudne interesy.

„Obronimy pokój“ ! Hasło, które 
krzyczało z tylu transparentów, 
które czytała ze sto razy na szpal­
tach gazet, dziś jak gdyby na no­
wo ożyło i rosłó w niej. Chciałaby 
iść z całym tłumem takich samych, 
jak ona ludzi pracy, chciałaby/ wo­
łać głośno, że nie pozwoli na no­
wą wojnę, krew i poniewierkę, że 
chce spokoju, chce szczęśliwego 
jutra, dla swych dzieci.

Ciemne, spracowane ręce Kamiń-
skiej już nie 'drżały. Trzymała je
na kol----- ‘b rrmcno zaciśnięte.

DANUTA SOSNOWSKA

C T z i f  M J B & c 6 e 9 2 6 . . .
...Przed kilku tygodniami zginęła 

w Ameryce w katastrofie samochodo­
wej autorka niezmiernie popularnej 
powieści „Przeminęło z wiatrem4*, 
Margaret Mitchell. Prasa amerykań­
ska rozpisując się szeroko o wypad­
ku, potraktowała śmierć powieściopi­
sarki prawdziwie po amerykańsku: o 
ofierze wypadku Margarecie Mitchell 
wspomniano, tylko nawiasem, jako o 
„bezużytecznym trupie“ , natomiast 
sporo miejsca zajęła w dziennikach... 
biografia szofera, który spowodował 
śmierć pisarki.* *

...Są rozmaite rodzaje pracy zawo­
dowej kobiet. Kobiety krajów demo­
kratycznych, dumne ze zdobywanych 
przez siebie tytułów przodownic pra­
cy, są dyrektorami fabryk, racjonali- 
zatorkami, wynalazcami, pracują 
twórczo na każdym polu.

Natomiast w kapitalistycznej An­
glii szeroką sławą cieszy się pani 
Gwendolina Clark. Zasługa jej pole­
ga na tym, ie potrafi ona w filmie 
dźwiękowym krzyczeć rozdzierającym 
głosem wywołując zgrozę na widow­
ni i nie tracąc przy tym nic ze swe­
go „zachwycającego wdzięku“ .

Ten artystyczny krzyk jest jedy­
nym tytułem do sławy Gwendoliny 
Clark i stanowi jej zawód, tylko kto 
wie na jak długo. Bo nawet w tej dzie 
dżinie istnieje w Anglii ostra konku­
rencja.

*  -  %  *

...Pierwsza wr Polsce traktorzystka

szkolnej.
Komitety Rodzicielskie powin 
ny zorganizować przy pomocy 
władz szkolnych dożywianie 
dzieci iv szkołach.

Poddaję tę myśl w przekona­
niu, że może na ten temat wy-f , , • i wszd. w roisec Hdmui/.y 3uv«i
jiOWieCtZĄ Się jeszcze   ̂lline za- Bronisława Pestkówna mieszka na 
in teresow an e  czy te ln iczk i. i Wybrzeżu. Jest zatrudniona w jed- 

A Ł T N A  J U Ź W I A K . nym z państwowych gospodarstw 
„  , n., , . . , •* rolnych na Żuławach. Pionierka no-Red. W podobnej sytuacji znaj­

duje się wiele kobiet, dlatego pro­
simy nasze czytelniczki o podjęcie 
dyskusji w tej ważnej \ sprawie. Nie 
wątpimy, że wypowiedzą się rów­
nież przedstawiciele władz szkol­
nych i Komitetów Rodzicielskich.

wego zawodu wyrabia stale 150 proc. 
normy.

Będąc córką miejscowego kowala i 
posiadając zaledwie wykształcenie 5 
klas szkoły powszechnej Pestkówna 
uczy się stale i marzy o tym, żeby 
zostać pilotem. Szczerze życzymy po­
wodzenia.

S k r o m n a  suknia
ś w ia d c z y  o d o b i y m  g u ś c i e

Francuski dziennik „L’Hu­
manité” zamieszcza poniższe 
wzory sukien na okres jesien­
ny i zimowy. Ostatnio — pisze 
dziennik — coraz silniej zazna­
cza się tendencja do stosowa­
nia. jak najprostszych i skrom­
nych linii kroju.

Jednocześnie pismo publiku­
je wzór sukni projektu parys­

kiego krawca

M

M
i' i

/
M

r% ' - A b f

u I
w - ••

U
A\

..................................................................................... ...................... iiiiitiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiimiiiii.iiimiimmimiiimiiiiiimiiii.....iiiiiiiiiiii n ; ¡ • 11111 • :

Pagueta.
Wzór ten na­
zywa się „Mi- 
naret” (!). —
„L ’Humanité” 
zaznacza ironi 
cznie, że ubiór 
tego rodzaju
jest bardzo praktyczny: klaki przy spódnicz­
ce po obcięciu mogą służyć za odkurzacze, a 
„elegancki” pióropusz kapelusza z powodze­
niem może zbierać pajęczynę z sufitu.
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Klasa robotnicza Wybrzeża manifestuje wolę obrony pokoju
W ielkie zgromadzenia w zakładach pracy Gdańska, Gdyni i Sopotu

O sile obozu pokoju mówiły wczorajsze manifestacje, zorga­
nizowane z okazji Międzynarodowego Dnia Pokoju we wszystkich 
zakładach pracy. Głównym punktem tych zebrań stały się spra­
wozdania złożone przez dyrekcje poszczególnych zakładów pracy 
z osiągnięć produkcyjnych oraz zobowiązania robotników i pra­
cowników dalszego podniesienia produkcji, wzmożenia dyscypliny 
i czujności klasowej w walce o bezpieczeństwo warsztatów.

Robotnicy i pracownicy złożyli meldunki o wykonaniu dodat­
kowych robót na cześć Dnia Pokoju. Na wszystkich zebraniach 
nieustannie rozbrzmiewały okrzyki na cześć Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej, walczących o trwały pokój.

Odbyte w dniu wczorajszym manifestacje, w których wzięły 
udział tysiące ludzi pracy, świadczą o niezłomnej woli utrzymania 
pokoju, przez stałe podnoszenie wydajności pr^Lcy j umacnianie 
przyjaźni między narodami.

W GDAŃS KU
W  DOKP

Olbrzymi przedsionek gmachu 
Dyrekccji Okręgowej Kolei zapeł 
nń się tłumem pracowników. Mo­
numentalne krużganki przybrano 
festonami zieleni, od której odbija 
ła czerwień transparentów. — 
„WZMOŻONĄ. PRACĄ UTRWA­
LIMY POKÓJ“ ,—„WBREW KNO 
WANIOM ANGLOSASóW I KLI 
KI TITO OBRONIMY DEMO­
KRACJĘ“ . Takie i podobne hasła 
wypisano na transparentach. Na 
tle biało-czerwonego sztandaru 
godło pąństwa, po bokach zaś por 
trety dostojników państwowych i 
olbrzymia podobizna GeneraJiss? 
musa Stalina. Ponad portretami 
transparent z napisem: „PRZY­
JAŹŃ ZE ZWIĄZKIEM RADZIEC 
KIM —  GWARANCJĄ NA­
SZYCH GRANIC I POKOJU“ . Z 
boku wykresy i tablice, obrazują­
ce osiągnięcia kolejnictwa gdań­
skiego. Po środku wykresów dy­
plom Głównej Komisji Współza­
wodnictwa, przyznający koleja­
rzom gdańskim zwycięstwo w ry 
wąlizacji pomiędzy dyrekcjami 
krajowym?.

Rozpoczyna się zebranie. Na 
trybunę wstępuje sekretarz, pod­
stawowej organizacji PZPR tow. 
Czgjsanowski. Odczytuje porządek 
dzienny i proponuje skład prezy­
dium, a jednocześnie miejscowego 
Komitetu Obrońców Pokoju. Ze­
brani gromkimi oklaskami przyj­
mują proponowany skład. Sekre­
tarz okręgu ZZK, tow. Stacho­
wiak, wygłasza referat obrazują­
cy walkę narodów demokracji lu­
dowych o pokój. Okrzyki i oklas­
ki przerywają mówcy. „NIECH 
ŻYJE ZWIĄZEK RADZIECKI“ , 
„NIECH ŻYJE ŚWIATOWY 
FRONT POKOJU“ , „NIECH ŻY­
JE GENERALISSIMUS STA­
LIN“ . Skandowane na różne gło­
sy rozlegają się okrzyk? ną cześć 
tow. Bieruta i słowa —  Pokój 
Pokój.

Jeszcze nie przebrzmiały oklas­
ki, gdy na trybunę wchodzi dyrek

tor OKP tow. Jan Krynicki. '— 
„Moje sprawozdanie będzie krót­
kie. — stwierdza mówca — Dzięki 
wysiłkowi naszych towarzyszy 
pracy, zlikwidowaliśmy opóźnie­
nia w przebiegu pociągów. Dyrek 
cja gdańska przoduje we współza 
wodnictwie na kolei. Plan przewo 
zu węgla i pasażerów wykonuje­
my zgodnie z harmonogramem. 
Dla utrwalenia pokoju, jesteśmy 
gotowi pracować jeszcze inten­
sywniej, gdyż siły klasy robotni­
czej są, niespożyte, a doświadcze­
nie ostatniego 10-lecia nauczyło 
nas, czym jest walka o pokój“ .

Po tym przemówieniu tow. Cza 
banowski odczytuje projekt rezo 
lucji.

Pracownicy Dyrekcji OKP w 
Gdańsku postanawiają dla ucz­

czenia Dnia Pckeju przyczynić się 
do skrócenia obrotu wagonów to 
warowych, do podwyższenia 
szybkości handlowej pociągów, 
zwiększenia regularności prze­
biegu pociągów pasażerskich, 
przygotowania wagonów do 
przewozu buraków cukrowych i 
ziemniaków na zaopatrzenie lud 
ności Wybrzeża na zimę. Chcąc 
zamanifestować swoje uznanie 
dla pokojowej polityki ZSRR, 
wszyscy pracownicy DOKP po­
stanawiają wstąpić w szeregi 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.
—  „Kto z obywateli zgadza się 

z tym projektem?“ W odpowiedzi 
grzmot oklasków. Tow, Sąsiadek 
przodownik pracy DOKP, zabiera 
jąc m. in. głos w dyskusji mówi: 
„Będziemy pracowali codziennie 
nad utrwaleniem pokoju, gdyż 
mamy dosyć wojny“ . Ob. Dróż- 
dżewskl —  czołowy przodownik 
drukarni dyrekcyjnej oświadcza: 
—..Ani Anglosasi. ani Watykan, 
ani słudzy imperializmu—trockiści 
jugosłowiańscy nie potrafią roz­
bić naszej jedności".

(Stern.)

wzmaganie wysiłków. Dzięki ta­
kiemu właśnie nastawieniu ro­
botników i pracowników problem 
komunikacji w  zespole miast por­
towych został rozwiązany. Mieczy­
sław Lesiński, Franciszek Stoba, 
Tadeusz Starzyka to przodownicy, 
którzy uzyskują ponad 200 proc. 
normy. Niewiele ustępują im 
dziesiątki innych.

Następnie zabrała głos przed­
stawicielka kobiet pracujących 
ob. Spekowska, która zwróciła 
się z apelem do swych koleżanek 
pracy.

»Wrogiem jest każdy — kto ha­
muje wzrost produkcji, wykupu­
je towary w sklepach, szerzy pa­
nikę, kto łamie dyscyplinę pracy. 
Są to świadomi czy nieświadomi 
agenci reakcji, agenci imperializ­
mu, prącego do wojny“.

„Swoją pracą będziemy stale
zwiększać potęgę gospodarczą na­
szego kraju“  — mówił przodownik 
pracy blacharz Salek. „Jednoczy­
my się ze wszystkimi ludźmi pra. 
cy całego świata —1 oświadczył 
następny mówca — przodownik 
pracy tow. Stoba. Jedność klasy 
robotniczej i ciągły wzrost w y­
dajności pracy, powiększy nasze 
siły“ .

Zrozumienie znaczenia prowa­
dzonej walki o pokój podkreśliła 
załoga MZKGG w  specjalnym zo­
bowiązaniu, powziętym z okazji 
Dnia Pokoju. Głosi ono m. in.: 

„Dla wzmocnienia sił pokoju, 
przez przyśpieszenie odbudowy 
naszego kraju, przyjmujemy zo­
bowiązanie wykonania tegorocz­
nego planu inwestycyjnego do 

końca roku w 200 proc.". (O.)

W Z.O.B. „Daimon“
W  świetlicy ZOB „paiiiion” 

w Gdańsku zebrała się zaraz 
po pracy cała załoga, by ucz­
cić Międzynarodowy Dzień 
Walki o Pokój. Duża sala, bo­
gato udekorowana flagami na­
rodowymi. wypełniła się po 
brzegi. Ną ścianach umieszczo­
no transparenty: „NIECH ŻY­
JE ZW IĄZEK RADZIECKI 
— OSTOJA POKOJU I WOL­
NOŚCI NARODU”, „NIECH 
ŻYJE WÓDZ ŚWIATOWEGO 
OBOZU POKOJU I POSTĘ­
POWEJ LUDZKOŚCI — GE­
NERALISSIMUS STALIN” 
itp.

Referaty okolicznościowe wy 
głosili tow. Kupski — przed­
stawiciel Komitetu Dzielnico­
wego PZPR oraz dyrektor za­
kładu inż. Karasiewicz. Po re­
feratach wywiązała się dysku­
sja. Brygadzista działu remon­
towego Wacław Pisula stwier­
dził: „Tylko przez pokój może­
my mieć gwarancję odbudowy 
zniszczonej przez wojnę Pol­

ski”. Ustawiacz maszyn Stefan 
Rutkowski, oświadczył: Chce­
my w spokoju pracować, wy­
chowywać dzieci. Czas najwyż­
szy, aby na całym świecie za­
panował pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami.

Na zakończenie uroczystoś­
ci pracownicy Zakładu Opa­
kowań Blaszanych nr 2 w 
Gdańsku uchwalili rezolucję, 
w której postanowili zwięk­
szyć produkcję przez wzmo­
żenie tempa współzawodnic­
twa oraz racjonalizatorstwa, 
Załoga zobowiązała się przy­
spieszyć termin wykonania 
planu rocznego i ukończyć go 
do dnia 15 listopada br. Po­
nadto postanowiono urucho­
mić w dniu 7 hm. nowy dział 
produkcji — chromownię na 
oddziale latarek. Załoga „Dai- 
inonu” postanowiła również 
gremialnie wstąpić w- szeregi 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej. (B

kim na czele, uwypukli! dobitnie, 
przemawiający w imieniu Marynar­
ki Wojennej ppor. Gajda.

Wkład pracy załogi portu wę­
glowego w dzieio usprawnienia 
przeładunków morskich zobrazował 
kierownik portu tow. St. Hochfeid. 
Dzięki szeroko rozwiniętemu współ 
zawodnictwu pracy już w chwili 
obecnej gdyński port węglowy wy­
konał w 95 proc. plan trzyletni. 
Wysiłki takich przodowników pra­
cy, jak dźwigowi Królik. Filipiak 
i Kotlewski, czy zmianowi' ruchu 
Brylowski i Urbaciński, lub try- 
merzy Noszka i Żalikowski sprawi­
ły, że wydajność na jedną roboczo- 
godzinę zwiększono o 120,5 proc.

a wydajność 'dźwigów o 36,4 proc.
Wielkiej wartości pomysły racjo­

nalizatorskie tow. Melczaka, czy 
Szymańskiego obrazują .twórczy, 
socjalistyczny stosunek robotnika 
do pracy. . »

Wyrazem tego stosunku jest 
również zgłoszona przez tow. Ża- 
likowskięgo rezolucja, w której 
pracownicy Centrali Węglowej zo­
bowiązują się w związku ze Świę­
tem Pokoju m. in. przekroczyć 
plan oszczędności o 4 miln. zł., 
ęykończyć kanał ślizgowy na na­
brzeżu Śląskim o miesiąc przed 
terminem i rozszerzyć akcję współ 
zawcdnictwa na wszystkich robot­
ników. Os.

W „Portorobie“
Akademii w „Portorobie“ prze 

wodniczył jeden z robotników por­
towych tow. Jasimowski, wzięło w 
niej udział ok. 300 robotników oraz 
orkiestra Związku Transportowców. 
Referat na temat znaczenia Święta 
Pokoju wygłosił tow. Sobolewski, 
po czym dyrektor przedsiębiorstwa 
tow. Tomczak złożył szczegółowe 
sprawozdanie z działalności insty­
tucji, zwracając uwagę ha pozytyw 
ne osiągnięcia gdyńskich robotni­
ków, które wyrażają się dużym 
wzrostem wydajności pracy, do­
chodzącym w wielu asortymentach 
towaru do 100 proc. w porówna­
niu z rokiem ubiegłym. Gorącymi 
oklaskami przyjęli zebrani wiado­
mość, że przedsiębiorstwo otrzyma­
ło 12 pisemnych podziękowań za­

granicznych za szybki i sprawny 
przeładunek towarów.

Raz po raz oklaski przerywały 
mówcom. A gdy przodownik pra­
cy tow. Braun zgłosił rezolucję, 
zawierająca m. in. zobowiązania 
portowców gdyńskich do dalsze­
go zwiększenia wydajności pracy 
i przepustowości magazynów o 10 
proc., do przedterminowego rozła­
dowywania wszystkich statków do 
końca roku bieżącego i do wyko­
nania licznych zadań produkcyj­
nych we własnym warsztacie — 
entuzjastyczne brawa świadczyły, 
z jakim zapałem i zrozumieniem 
klasa robotnicza Gdyni podejmuje 
się nowych zadań w walce o po­
kój. Os.

W Olejarni „Union*

W porcie węglowym Wisłoujście

W MZKGG
„Masy pracujące Polski jed­

noczą się w  walce o pokój“ . Pod
tym .hasłem robotnicy i pracow­
nicy Międzykomunalnych Zakła­
dów Komunikacyjnych w  Gdań­
sku szczelnie zapełnili w  dniu 
wczorajszym dużą salę świetli­
cy pirzy warsztatach tramwajo­
wych.

„Dzień Pokoju“ — mówił wice­
przewodniczący rady zakładowej 
tow. Rybicki •— będzie olbrzy­
mią manifestacją łudzi pracy, 
walczących o trwały pokój. W

dniu tym podkreślimy naszą czuj­
ność w  walce z dywersją ł sabo­
tażem uprawianym przez agen­
tów iniperialezsnu. pędzie to 
wielka manifestacja naszej woli 
wykonania planu 3-letniego przed 
terminem, dalszego wzmożenia 
wydajności i dyscypliny pracy“ .

Sprawozdanie dyrekcji, złożone 
przez inż. Pawłowskiego wykaza­
ło jakimi sposobami walczą ro­
botnicy o pokój. Oęężem ludzi 
pracy w  walce o pokój jest stałe 
podnoszenie wydajności, ciągłe

Czarny pył wznosi się nad 
załadowanym właśnie w Wi- 
słoujściu statkiem norweskim. 
Tym samym czarnym węglo­
wym pyłem pokryte są sylwet­
ki robotników CZPPW, którzy 
zebrali się w swej świetlicy na 
zebraniu z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Walki o Pokój.

Z zainteresowaniem słucha­
ją okoliczriościowego referatu, 
wygłaszanego przez przedsta­
wiciela Komitetu Miejskiego 
PZPR. Robotnicy CZPPW 
świadomi są w pełni znaczenia 
naszej walki o pokój. Dla każ­
dego słowa, zarówno referatu, 
jak i sprawozdania dyrekcji, 
robotnicy CZPPW znajdują od­
powiednik w swej własnej 
pracy.

„Może nikt tak jak my, ro­
botnicy morza — mówi przo­

downik pracy tow. Jozef 
Gajewski — nie odczuwa ko­
nieczności wspólnej walki o u- 
trwałenie pokoju”.

„Dlatego — dodaje przodow­
nik pracy tow. Starzyński,1 — 
myślimy ciągle nad usprawnie­
niami, i staramy się, jak naj­
lepiej wykonywać swoje zada­
nia” .

Dołącza się tow. Marynkie- 
wicz. „W  Międzynarodowym 
Dniu, Walki o Pokój zobowią­
zujemy się stworzyć w prze­
ciągu paru dni Kółko Racjo; 
nalizatorskie i zrealizować 
nasz plau oszczędnościowy. 
Dlatego w naszej dzisiejszej 
rezolucji mówimy: „W  jedno­
ści, w pracy i w walce jesteś­
my bojownikami o pokój, jako 
budowniczowie mocnej socjali­
stycznej Polski”. (hace)

W Zakładach Olejarskich „U-

hali garażowej, bogato udekorowa 
nej flagami i embleijiatami pań­
stwowymi. Umieszczony nad sto­
łem prezydialnym zebrania ogrom 
ny transparent z napisem: „ Pod 
sztandarem Marksa, Lenina, Sta­
lina walczymy o pekój i socja! zm” . 
był jakby symbolem tego, cc my­
śli i o co walczy cala załoga ro­
botniczą fabryki.

Po krótkim zagajeniu przez prze 
wodniczącego rady zakładowej i 
powołaniu prezydium, do którego 

I weszli przodownicy pracy, referat 
| o znaczeniu Międzynarodowego 
• Dnia Pokoju wygłosił przedstaw.i- 
j ciel Miejskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju—por. Mar. Woj. ob. Fe 

i liks Brytan. Mówca oświadczył 
m. in.: —  „My, Polacy, jeste- 

! śmy narodem miłującym pokój. W 
; twórczym wysiłku pracy nad od- 
| budową naszej zniszczonej ojczy­
zny, w zgodzie ze wszystkimi na­
rodami — pragniemy zachowania 

i pokoju. Towarzyszą nam miliony 
uczciwych ludzi całego świata. Ma

W „Amadzie“

. -  ■ ■*».. .

Niedawno wybudowaną świe­
tlicę Zakładów Przetworów 
Tłuszczowych „Amada w 
Gdańsku wypełnili _ po pracy 
robotnicy oraz uczniowie czyn­
nej przy tym przedsiębiorstwie 
szkoły olejarskiej.

Po powołaniu prezydium 
wysiłki ludzi pracy na całym, 
świecie nad utrzymaniem po­
koju omówił tow. Jaroszewicz. 
Po referacie zebrani długo 
wznosili okrzyki na _ czesc 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej.

W  dalszym punkcie zebra- 
pia tow. Lewicki złożył spra; 
wozdanie z osiągnięć załogi 
tej fabryki. Plan wrześniowy

wykonany został z nadwyżką. 
Plan roczny zrealizowany do­
tychczas w 90 proc. zostanie 
ukończony do duła 1 grudnia 
br. Miesiąc grudzień załoga 
zakładu poświęci na wyprodu­
kowanie ponad plan 600 ton 
margaryny wartości 35 nulu

Przedstawiciele załogi ob. ob. 
Burlinow i Korowski podkres; 
liii, że wkładem robotników i 
pracowników „Amady” w  dzie­
ło utrwalenie pokoju r będzie 
zwiększona produkcja srodkow 
żywnościowych. Na zakończe­
nie zebrania dokonano wyboru 

i zakładowego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

my pomoc potężnego Związku Ra 
dzicckiego. Wszelkim próbom pod 
żcgaczy wojennych przeciwstawi­
my naszą moc i jedność działania” .
Gorąco oklaskiwany przez zebra­
nych, wśród okrzyków na cześć 
Związku Radzieckiego i Międzyna 
rodowego Dnia Pokoju, mówca 
kończy swe przemówienie.

Po przemówieniu przedstawicie 
la MKOP, sprawozdanie z działal­
ności fabryki złożył dyrektor tow. 
Jerzy Filarski.

Następnie 25 przodowników pra 
cy zostało nagrodzonych premia­
mi pieniężnymi. Na zakończenie 
zebrania uchwalono rezolucję, w 
której m. in. czytamy:

„Jeszcze bardziej zacieśnimy 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim, wstępując gremialnie do 
TPPR, podniesiemy wydajność i 
dyscyplinę pracy. Zobowiązujemy 
się wykonać do dn. l.XII. trzylet 
ni plan produkcji, przerobić po­
nad przewidziany plan 1807 ton 
surowca zaoszczędzając w ten 
sposób dodatkowo 2.300.000 zło­
tych. '(v ).

W S O P O C I E
Manifestacja marynarzy

W  Oddziale RSW „Prasa“
Zebrani na manifestacji pra­

cownicy Gdańskiego Oddziału 
BSW,,Prasa“ po wysłuchaniu refe 
ratu i przemówień powzięli rezo­
lucję, która między innymi mówi: 
„Przyrzekamy pracować coraz wy­
datniej, być czujnymi, zwalczać

sabotaż i demaskować szkodni­
ków“ . Robotnicy i pracownicy 
RSW „Prasa“ zobowiązują się 
poza tym w rezolucji jeszcze bar­
dziej podnieść wydajność pracy 
i przyczynić się do rozwoju czy­
telnictwa prasy partyjnej. (o)

W G D Y N I
W Centrali Węglowej

Obszerną świetlicę Portu Węglo­
wego W Gdyni wypełnił w dniu 
wczorajszym przeszło 500 osobowy 
tłum robotników portowych. Nad 
stołem prezydialnym, za którym 
zasiedli tow. Jarzemski, przedsta­
wiciel KW PZPR, tow. Rudnicki i 
wielu przodowników pracy z tow. 
Wróblewskim i Jasińskim na czele, 
widać było wielki napis: „PRECZ 
Z WOJNA — NIECH ŻYJE PO­

KÓJ!“  To hasło przewijało się
mpenym' akcentem we wszystkich 
wypowiedziach i było charaktery­
styczne dla nastroju zebranych tam
robotników.

O woli utrzymania pokoju i o 
środkach do tego zmierzających 
mówił tow. Rudnicki w . swoim za­
sadniczym referacie.

Siłę Polski Ludowej i całego obo- 
„nkniii 70 Związkiem RadzieC'

Dwie sale Grand Hotelu wypeł 
niłi szczelnie marynarze, pracowni 
cy GAL, uczniowie Państwowej 
Szkoły Morskiej i PC-WM, którzy 
zebrali się by uczcić Międzynaro­
dowy Dzień Walki o Pokój. Do 
ponad tysiącznej rzeszy zgroma­
dzonych, przemówił przewodniczą 
cy Związku Marynarzy tow. Kra­
siński, po czym dyr. Zerling przed 
stawił trzyletni dorobek GAL. 
Tow. Trepka omówił następnie w 
krótkim referacie znaczenie Dnia 
Pokoju. Okrzyki na cześć Związ­
ku Radzieckiego — ostoji pokoju 
i generalissimusa Stalina, który­
mi tow. Trepka zakończył swe 
przemówienie, zostały spontanicz­
nie podchwycone przez zebranych.

Po przemówieniach uchwalono 
jednogłośnie rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„Naszą odpowiedzią na próby 
pogwałcenia pzkoju jest wzmo­
żenie tempa życia gospodarcze­
go przedterminowe wykonania 
planu trzyletniego i przy gotowa 
nie się do realizacji planu 6-let- 
niego.

Potrojenie stanu tonażu nil- i 
szej floty w ramach p anu sreś j 
cioletjiicgo — nakłada na mary­
narzy zaszczytny (be wiązek
przewozu zwiększonej rna^y to­
warowej“ .
Po długo oklaskiwanej rezolu­

cji dokonano wyboru Morskiego 
Komitetu Obrońców Pokoi u, po 
czym na trybunę wstępowali przed
stawlciele różnych załóg, p - '’ o ęc 
w dumnych meldunkach s.toje 
zobowiązania.
"T ow . Sitek — marynarz, powie­

dział m. in.: „Na knowania impe 
rialistów i podżegaczy wojennych 
marynarze dadzą jedną odpowiedź 
— podniosą wydajność prący, bę 
dą oszczędniej gospodarować na 
Statkach i rozwiną współza woda e 
two pracy na wszystkich Jcdnost- 

I kach Marynarki Handlowej“ .
Tow. Dryia! zakomunikował de 

cyzję rady zakładowej ,w myśl 
n r a . n w n i p v  G A L .  U O O ŚW ie

cą dzień wolny od pracy odgrnzo 
waniu Gdańska.

Tow. Ptasiński wystąpił w imię 
niu pracowników i marynarzy 
Państwowej Żeglugi Przybrzeżnej 
meldując, że 3-letni plan wykona 
no przedterminowo, a tegoroczny 
plan w 216°/o do dnia dzisiejszego.

Po meldunkach nastąpiła, utrzy 
mania na wysokim poziomie, część 
artystyczna, z udziałem orkiestry 
Barnabasa Figetty. (a).

TZeałt'y
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Poskromienie złośnicy“ W. Szekspira.
TEATR KAMERALNY w Sopocie — 

„Okno w lesie“ , sztuka pisarzy ra­
dzieckich Rachmanowa i Ryssa.

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni 
— „Zemsta“ , Al. Fredry.

K iina
Wrzeszcz — Capitol — „Trójka Trefl“ , 

dla młodzieży dozwolony. Począ­
tek seansów w godz. 16, 18 ł 20. W 
święta od godz. 14.

Wrzeszcz — Bajka — „Klatka słowi­
cza“ , dozwol. od lat 12. Seanse w 
godz. 18, 18 1 20. W święta od godz. 
14.

Oliwa -  Polonia — ..Dzewcząta z ba­
letu“ , dozw. cd iat 14. Początek se­
ansów w godz. 17, 18 1 21.

Sopot — Polonia — „Zapomniana 
wioska“ . Film amerykański, do­
zwolony dla młodzieży od lat 14. 
Godziny wyświetlania: 17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Gdzieś w Euro­
pie“ . Film prod. węgierskiej. Do­
zwolony dla mlodz. od lat IG. Go-# 
d-7 ny scan-ów: 18.30, 13 39 i 29 31.

C d ;-U a  — Warszawa — „Ż e la z n y  D zia­
d e k ", film  czechosłowacki z życia  

kolejarzy.
Gdynia — Goplana — „Maskarada", 

film prod. radzieckiej. Dozwolony 
od lat 16. Pocz. seansów 17, 19 1 21.

Gdynia — Atlantic — „Alibaba i 40 
rozbójników“ . Początek seansów q 
godzinie 17, 19 1 21. W niedziele 
święta o godz. 15. 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Trzeci szturm". 
Film produkcji radzieckiej, dozw. 
od lat 14.. Początek seansów w 
godz. 18.30, 21.

Gdynia — Promień — „Grzesznicy
bez winy“ , dozwol. od iat 1?» *6* 
gnse w godz. 18, 18 i 21,



Str. 10 G E O S  W Y B R Z E Z B Nr 271 (831)

ROZWIJAJMY MASOWY SPORT SŁUŻĄCY SPRAWIE UTRWALENIA POKOJU
i -  G Ł OS  S P O R T O W Y

W SŁUŻBIE POKOJU
Im prezy 2 października na W ybrzeżu

W  niedzielę, 2 października, we 
wszystkich miastach powiatowych 
województwa gdańskiego zorganizo­
wane zostaną imprezy sportowe. 
Centralna impreza w Gdańsku roz­
pocznie się o godz. 14-tej. Program 
przewiduje gimnastykę zbiorową, 
wolną i na przyrządach, pokazy 
bokserskie, ciężkoatletyczne, biegi 
sztafetowe oraz mecz piłki nożnej, 
między reprezentacjami zrzeszeń 
„Stali“  i „Spójni“ .

W dniu tym sprzed gmachu ORZZ 
w Gdańsku nastąpi start do Ii-go 
Raidu Ogólnopolskiego — „O  złoty 
puchar Wybrzeża4’ , który zostanie 
zakończony na boisku „Gwardii“
(Wrzeszcz), po czym odbędą się
wyścigi żużlowe.

Ponadto w Gdańsku odbędzie 
się w godzinach rannych wyścig ko 
larski, zorganizowany przez ZMP. 
Trasa wyścigu wynosi 60 km. W 
Gdyni ze Skweru Kościuszki wyru­
szy wyścig, zorganizowany przez 
miejscowe Ogniw o44 na trasde
Gdynia— Lębork— Gdynia.

* *  *
Tegoroczny raid motocyklowy „O 

Złoty Puchar Wybrzeża144 będzie 
jedną z najwybitniejszych imprez 
motocyklowych w kraju. Na starcie 
ujrzymy najlepszych motocyklistów 
Polski, z Dąbrowskim, Jankowskim 
i Wikary jeżykiem na czele. Trasa 
raidu jest bardzo urozmaicona. Bie 
gnie ona z Gdańska przez Kartuzy, 
Lębork, Jastrzębią Górę, Puck, Gdy 
nię, Sopot do Gdańska. Łączna jej 
długość wynosi 220 km. Koło Ja­
strzębiej Góry, na odcinku 1 km., 
odbędzie się próba szybkości szo­
sowej i. po raz pierwszy w Polsce, 
próba szybkości terenowej na pias­
ku nadmorskim, na plaży w Jelit­
kowie.

Na zakończenie raidn, organizu­
jący tę imprezę, miejscowy KS 
„Związkowiec44 urządza, wraz z

gdańską „Gwardią44, wyścig żużlo­
wy oraz konkurs zręczności jazdy 
motocyklowej.

* # *
W dniach 1 i 2 października od­

będą się na stadionie miejskim we

Wrzeszczu indywidualne i druży­
nowe mistrzostwa okręgu gdańskie­
go w lekkoatletyce, w konkurencji 
kobiet i mężczyzn. Udział w im­
prezie wezmą najlepsi lekkoatleci 
Wybrzeża.

Na Wybrzeżu gości mistrzowska 
drużyna Polski w koszykówce —  
„Kolejarz44 (Poznań). która roze­
gra spotkanie z „Kolejarzem44 
(Gdańsk).

SYLWETKI PODŻEGACZY WOJENNYCH

Robert Schuman-obrofica handlarzy armat
i ostać Roberta Schumana, b. pre- tym protest, żądający unieważnienia
miera, a obecnego ministra spraw 

zagranicznych rządu francuskiego, na­
leży do galerii typowych rycerzy gi­
nącego świata kapitalistycznego. W 
ciągu trzydziestu lat swej politycznej 
kariery na francuskiej scenie politycz­
nej rola Schumana zawsze polegała na 
obronie interesów i przywilejów gór­
nych „200 rodzin“ , które od listopada 
1947 roku, po usunięciu z rządów ko­
munistów, znów zagarnęły władzę we 
Francji. Robert Schuman jest ich 
głównym pełnomocnikiem politycz­
nym.

Urodzony 63 lata temu w Luksem­
burgu, do 33 roku był on obywatelem 
niemieckim i służył w armii niemiec­
kiej w charakterze kapitana w czasie 
pierwszej wojny światowej. Fakt ten 
przysłużył się Schumanowi, kiedy 
podczas drugiej wojny światowej zo­
stał zatrzymany przez Niemców i o- 
sadzony w więzieniu. Powołując się 
na swoje dawne obywatelstwo nie­
mieckie, po kilku dniach został on 
zwolniony z więzienia. „Nie pozosta­
wiło mi ono złych wspomnień — napi­
sał później Schuman w jednym z 
autobiograficznych artykułów.

Po raz pierwszy Schuman został 
wybrany posłem w 1919 roku z okrę­
gu Moselle. Figurował on wówczas na 
jednej liście ze słynnym francuskim 
królem armat, Guy de Wendęl. Jak 
się okazało później, na kilka tygodni 
przed wyborami związek właścicieli 
hut, osławiony „Comité des Forges“ 
wyasygnował na „wybór“ swoich kan­
dydatów subwencję w wysokości 130 
tysięcy (niezdewaluowanych jeszcze!) 
franków. Podniesiony w związku z

S Z A C H Y
BADANIE NR. 37/3 
M. Wróbel
I nagr. „Narodni PoHtika“  1941 r.

OBRONA POLSKA
Białe: Lundin — czarne: Aegeiosson.

i) d4, b5. 2) e4, Gb7. 3) b5, SfS. 4) 
Hf3, c6. 5) c4, bxc4. 6) Sc3, cxd5. 7) 
exd5, Hc7. 8) Gf4, d6. 9) o-o-o, Ga6. 
10) Se2, g6. 11) Sd4, Gg7. 12) Ge2, Sf-d7 
/ Nie wolno Sb-d7, wobec 13) Sc6 / 13) 
He3, Se5. 14) Kbl, zapobiega wtargnię­
ciu czarnego Skoczka z szachem na
d3/14J........  o-o wywiązuje się ostra
walka / 15) h4. Sb-d7, 16) h5, Hb6. 17) 
Hh3, / bardziej ostre było 17 hg / 17) 
. . . .  Sf6. 18) Gxe5, dxe5. 19) Sc6, Wf-e8. 
20) hxg6, hxg6. 21) g4, e4 / Przewaga cza,, 
nyfih. 23) Wxd5, G-c3. 24) Wd2, Gg7. 
25) Gdl. Hxc6. 26) Wd-h2, Hf6. 27) fxe4, 
W-ab8. 28) e5, Hxe5, Białe poddały się.

Partia ta była grana przez dwóch 
Skandynawów na olimpiadzie szacho­
wej w 1936 r. Chociaż nosi miano 
Obrony Polskiej u nas zupełnie niezna­
na, chyba może nielicznym szachistom

DEBIUT POCZTOWEGO KLUBU 
SZACHOWEGO

Ruchliwa sekcja szachowa Pocztow­
ców Gdańskich rozegrała spotkania 
towarzyskie z drużyną ZUS uzyskując 
łatwe zwycięstwo 8 - 2 .  Ostatnio ba­
wił w Gdańsku ZKS „Spójnia“ 
Tczew, który uległ pocztowcom w 
stosunku 5l/s — 3‘/2 Pkt.

wyborów w okręgu Moselle i odebra­
nia mandatów poselskich Guy dé Wen- 
del i Schumanowi, został jednak od­
rzucony przez reakcyjną większość 
parlamentu.

Odtąd Robert Schuman był ściśle 
związany ze swymi protektorami i 
bronił interesów „Comité des For­
ges“ . Z jego to inicjatywy przejęte 
przez państwo dawne majątki nie­
przyjacielskie stały się iupem fabry­
kantów lotaryńskich. On to naj­
ostrzej występował przeciwko pro­
jektom unarodowienia fabryk zbro­
jeniowych. Diariusz parlamentu fran­
cuskiego utrwali! siowa, wypowiedzią 
ne przez Schumana w 1936 roku: 
PRZYPADŁA MI WIELCE DELIKAT­
NA I NIEWDZIĘCZNA ROLA O- 
BBOSCOW TYCH, KTÓRYCH NA­
ZYWA SIĘ HANDLARZAMI AR­
MAT“ .

Rzecz jasna, że Schuman głosował 
za Monachium, a później za przeka­
zaniem władzy Petainowi. Jego „poli­
tyka“ została sowicie wynagrodzona, 
kiedy dekretem Petaina z dnia 16 
września 1940 r. został mianowany wi­
ceministrem i powierzono mu sprawy 
uchodźców wojennych.

W 5 lat później po oswobodzeniu 
Francji Schuman stanął przed sądem 
honorowym, który wprawdzie zwol­
nił go od zarzutu zdrady, ale nie 
mógł zrehabilitować jego postępowa­
nia w okresie Monachium i kapitu­
lacji Francji.

Wyrok sądu honorowego nie prze­
szkodzi! jednak Schumanowi w dal­
szej karierze politycznej, tak jak nie 
przeszkodził grabarzowi Francji, Pau­
lowi Reynaud. Przeciwnie, wyrok ten 
stał się rękojmią tych, którzy dalej 
chcą kontynuować rozpoczętą w Mo­
nachium politykę.

W oswobodzonej Frâncji protek­
torem Schumana stał się dom ban­
kowy Rotszyldów. Potęga Rotszyl- 
dów znana jest nie od dzisiaj cho­
ciaż teraz właśnie jest większa niż 
kiedykolwiek, gdyż Rotszyldowie stali 
się głównymi agentami amerykań­
skich monopoli we Francji. To na 
wniosek Rotszyldów Schuman w 
pierwszym swoim gabinecie powie­
rzył kierownictwo finansów naczel­
nemu dyrektorowi Banku Rotszyldów 
i stryjecznemu bratu barona James 
Henri de Rotschild — Rene Mayero­
wi.

Związany tysiącznymi nićmi z a- 
merykańskimi monopolistami i fran­
cuskimi kołami przemysiowo'-finanso- 
wymi, Robert Schuman, na stanowi- 

j sku ministra spraw zagranicznych pro­
wadzi rzecz jasna politykę, która mu­
si siużyć interesom jego protektorów 
i opiekunów. Dlatego też wbrew ży­
wotnym interesom Francji, wbrew o- 
pinii najszerszych mas francuskich, 
Schuman dokłada swoją cegiełkę do 
odbudowy w Niemczech Zachodnich 
rewizjonistycznego państwa — mario­
netki, dlatego wydał na pastwę mar- 
shallowskich monopolistów z trudem 
dźwigające się po wojnie gospodarkę 
francuską, dlatego płaci haracz „200 
rodzinom“ i „Comité des Forges“ za­
biegając ponownie — jak to uczynił 
po pierwszej wojnie światowej — o

zwrócenie francuskim magnatom zbro 
jeniowym upaństwowionych zakła­
dów lotniczych i innych fabryk prze­
mysłu wojennego.

Polityka Schumana, agenta de 
Wendelów i Rotszyldów, wiernego 
sługi Petaina i amerykańskich impe­
rialistów, odrzucana jest z obrzy­
dzeniem przez naród francuski. Ma­
sy ludowe Francji wiedzą, że pod­
trzymywanie nastrojów szowini­
stycznych i odwetowych w Niem­
czech przeciwko Polsce i Czechosło­
wacji, może z łatwością obrócić się 
przeciw Francji, tak jak to już było 
podczas drugiej wojny światowej. 
Masy ludowe Francji daiy wyraz 
swej nienawiści do amerykańskich 
podżegaczy wojennych i ich francu­
skich agentów, oświadczając, że ni­
gdy nie będą walczyć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. „ROBERT 
SCHUMAN — jak pisze „Ce Soir“ 
MA POWODY, ABY SWÓJ DŁUGI 
NOS NOSIĆ ZWIESZONY NA KWUS 
TĘ. JEGO AWANTURNICZE PLA­
NY SKAZANE SĄ NĄ NIEPOWO-
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Podziemne pałace z bajki

STACJE NOW EJ LINII
mosliieu/sltlego n w & i t r a

D ZENIE*4,

IW  najbliższym czasie na nowej linii 
** kolei podziemnej w Moskwie za­
czną kursować pierwsze pociągi. Dłu­
gość tej linii wynosi 7,2 km. i stano­
wi południową część budowanej o- 
becnie Wielkiej Linii Obwodowej. Na 
odcinku tym mieści się sześć stacji: 
„Kurska“ , „Tagańska“ , „Pawelećka“ , 
„Sierpuchowska“ , „Kałużska“ i „Cen­
tralny Park Kultury i Wypoczynku 
im. Gorkiego“ .

Wielka Linia Obwodowa -*■ to 
czwarta z kolei linia metra moskiew­
skiego. Przetnie ona 17 najbardziej 
zaludnionych dzielnic stolicy i połączy 
7 wielkich dworców kolejowych. Dłu­
gość całej linii okólnej wyniesie 20 
km. Po jej uruchomieniu ogólna dłu­
gość linii moskiewskiego metra bę­
dzie wynosiła 60 km. (podwójnych to­
rów), a ilość stacji wzrośnie do 41.

Przy budowie tego odcinka metra 
w szerokim zakresie zastosowano ma­
szyny do ładowania kamieni, wozy 
elektryczne, wibratory do betonowa­
nia, specjalny gatunek cementu do 
izolacji tunelów i wiele innych ulep­
szeń technicznych.

K ażdy, kto choć raz widział stacje 
tego najpiękniejszego w ¿wiecie 

metra, nigdy nie zapomni podziem­
nych pałaców z marmuru i granitu, 
ich wyszukanej formy architektonicz­
nej. Ale zarówno architektura sześciu 
nowych stacji, jak i wykończeni^ ich 
będą jeszcze wspanialsze. Rzeźby, pła­
skorzeźby i ozdoby grawerowane, u- 
żyte do ozdobienia sal stacyjnych me­
tra dobrane są w ten sposób, by wy­
rażały jedną myśl przewodnią. Ozdo­
by plastyczne stacji „Kurskiej“ mają 
np. za temat czyny bojowe i zwycię­
stwa produkcyjne narodu radzieckie­
go. Wielki portal jest ozdobiony gwia­
zdami „Bohatera Związku Radziec­
kiego“  i orderami „Zwycięstwa“

Na mieczach uwieńczonych laura- 
mi widnieją medale na cześć bohater­
skich miast: Leningradu, Stalingradu, 
Sewastopola i Odessy. Kopułę pierw­
szej ośmiokątnej sali podtrzymuje o- 
siem kolumn. Wszystkie rzeźby po­
święcone są zwycięstwom na froncie 
oraz sukcesom osiągniętym w prze­
myśle i rolnictwie. W centralnej czę­
ści sali ustawiony jest marmurowy 
pomnik Józefa Stalina. Drugą salę 
okrągłą — zdobi 14 kolumn z czer-

T. A. wonego kamienia. 44 kolumny x bia-

łych uralskich marmurów, lśniące 
kolumny z kryształowego szkła.

Sale stacji „Tagańskaja“  upiększa­
ją kolorowe marmury. Widzimy tu 
38 płaskorzeźb, poświęconych Bohate­
rom Armii Radzieckiej. Kompozycja 
z ceramiki — zdobiąca plafon wyo­
braża obchód dnia zwycięstwa w 
Moskwie.

Dekoracja stacji „Paweleckaja“ ma 
za temat przeobrażenie przyrody. Wi­
dzimy tu malownicze pejzaże, mnó­
stwo mozaik, wyobrażających owoce 
i kwiaty. Granitowa posadzka sali 
przypomina wielki kwiecisty dywan. 
Ustawiono tu 88 kolumn z białego 
marmuru, wyciosanych z masywnych 
bloków.

Stację „Sierpuchowskaja" upiększa 
3.000 płyt z uzbeckiego marmuru „*az- 
gan“ . Stacja ta wykończona jest w 
staro-rosyjskim stylu i posiada prze­
piękne strzeliste łuki z opalizującego 
różowego kamienia.

P okonaniu wrogów pod Moskwą po­
święcone są elementy zdobnicze 

stacji „Kałużskaja“ . Ustawiono tu po­
sągi słynnych obrońców Moskwy. 
Stacja ta przygotowana jest na ob­
sługiwanie wielkiej liczby pasażerów, 
gdyż znajduje się ona w pobliżu ulu­
bionych miejsc wypoczynku miesz­
kańców Moskwy.

Ostatnia z nowych stacji — ^Cen- 
tralny Park Kultury i Wypoczynku 
im. Gorkiego“ - -  poświęcona jest te­
matowi wypoczynku mas pracujących, 
kulturze i sztuce. Do‘ ścian i kolumn 
użyto tu rzadkich gatunków granitu.

Całe państwo radzieckie Iwduje
Wielką Linię Obwodową metra mos­
kiewskiego. Nadchodzą tu materiały 
budowlane z Uralu i Gruzji, z Ukrainy 
i Dalekiego Wschodu, z Leningradu i 
obwodów podmoskiewskich.

Wkrótce nową trasą metra 
pomkną pociągi. Będą one kursowały 
co 3,5 min. Dla linii tej wyproduko­
wano specjalne błękitne wagony, wy­
posażone w wiele technicznych ulep­
szeń.

Nowa linia metra * jej 6 stacjami 
podziemnymi — pałacami, to prze­
piękny dar, złożony Moskwie g oka­
zji 32 rocznicy Wielkiej Rewolucji Li­
stopadowej,

M. SZCSBTOKOW

pracującat

Podczas debaty włoskiego parlamentu nad sprawą przystąpienia Włoch do paktu atlantyckiego, lud* 
Rzymu i innych miast włoskich, demonstrowała przeciwko wciągnięciu kraju do 

spisku wojennego.
Maniiestujących na rzecz trwałego pokoju przeciwko podżegaczom wojennym i paktowi atlantyc* 

kiei^fn rozpędzała policja włoska przy pomocy kolb karabinów i pałek gumowych.

J l i a  Orenburg
B U R Æ A

tłum. SL Strumph - Wojtkiewicz ( 3 0 7 )
Minajew żartował, ale w  duchu był głęboko poruszony 

tym niebywałym widowiskiem: przeczyć nie można, rze­
czywiście wyzwalam z niewoli!... Czy siedząc na tamtym 
przeklętym kurhaniku mogłem przypuszczać, że dojdę do 
Niemiec i że jakiś amerykański dryblas ze stanu Michigan 
będzie do mnie wołał: „Thank you!“ . Z Amerykaninem tym 
Minajew się rozgadał —  był to syn czeskiego emigranta, 
więc po rosyjsku rozumiał.

—  Świetnie, że przyszliście tutaj! — zawołał Ameryka­
nin. —  Bo ja spodziewałem się, że uwolni nas Patton, a 
tu widzę —  Rosjanie... Rzecz główna, żeśmy się już spot­
kali, prawda?

—  Prawda —  odpowiedział Minajew. Zamyślił się, na­
stępnie rozjaśnił twarz uśmiechem. —  A wie pan, kiedy 
szczególnie chciałem zetknąć się z wami? We wrześniu

‘czterdziestego drugiego. Robiłem sobie wtedy spacer po 
pewnym stepie, było gorąco i raczej niezbyt wesoło... Wła­
śnie wtedy przyszło mi do głowy, że dobrze byłoby zet­
knąć się z Amerykanami. Przecież widziałem, że to chłopy 
wesołe, lubią jazz. I ja również lubię jazz... No i myśla­
łem —  a może pożartujemy sebie wspólnie, zabawimy 
się? Ale tamto spotkanie nie doszło do skutku... Obecnie 
bardzo się cieszę, że oswobodziliśmy pana i innych i że 
spotkaliśmy się w  Branden burgu.Lepiej późno, niż nigdy.

Tylko kobiety tego nie rozumieją, jedna powiedziała mi 
wprost, że lepiej nigdy, niż zapóźno...

Amerykanin ryknął śmiechem:
— Wesołek z pana! A u nas gadano, że czerwoni nigdy 

się nie śmieją...
I znów szli naprzód żołnierze Minajewa. Zawiązywała 

się krótka, lecz zażarta wlaka. Pojawiły się strzępy prze­
ścieradeł. Żołnierze pili sznapsa i klęli. Wszystkich opa­
nowała niecierpliwość ostatnich godzin przed finałem.

A  drogami posuwali się oswobodzeni. Amerykanie i An­
glicy szli bez rzeczy. Amerykanie hałasowali, starali się 
klepnąć po ramieniu każdego Rosjanina, puszczali kom­
plementy w stronę dziewcząt, zachwycali się radzieckimi 
czołgami i żądali od napotykanych lejtnantów wyznacze­
nia im bez zwłoki kwatery z natryskiem, a zaraz po tym 
odesłania do Oklahomy, lub Nebraski. Anglicy zachowy­
wali się dumnie i spokojnie, powściągliwie cieszyli się z 
wolności i powściągliwie tęsknili do popołudniowej her­
batki. Najwięcej było Francuzów. Wielu z nich podróżo­
wało na niemieckich rowerach, jeden wziąwszy ze sobą 
gęś, ów ciepły sweter na pierwszą powojenną zimę, tam­
ten zaś ręczną harmonię. Francuzi szybko zorientowali się 
w okolicznościach, zrozumieli, że Rosjan' j mają na razie 
co innego na głowie, więc samodzielnie posuwali się na 
wschód i błyskawicznie zinieniali włóczące się świnie i ow­
ce w  tak wymyślne ragout, że częstowani przez nich Ro­
sjanie mawiali: „Co za naród —  wszyscy są u nich ku­
charzami“ ...

Pewnego razu trafił na taką uczt" Minajew. Pułk jego 
stał w  jednym miejscu cały tydzień; mówiono, że podciąga 
się artylerię. Wtem Minajew ujrzał na niemieckim domu 
wielce obiecujący szyld: „Restauracja. Czarcie żarcie dla

Wojsk Sprzymierzonych“ . Okazało się, że to figlują oswo­
bodzeni Francuzi. Jeden z nich mówił trochę po rosyjsku: 
dwa lata przepracował w fabryce razem z radzieckimi jeń­
cami. Minajew został poczęstowany jakąś dziwaczną potra­
wą i rumem. Później Francuzi śpiewali bardzo głośno i bar­
dzo niezgodnie, słowa były nieprzyzwoite, a melodie przy­
pominały nabożeństwo za dusze zmarłych. Kiedy już wszy­
scy sobie podjedli, podpili, wykrzyczeli się, ów mówiący 
po rosyjsku Francuz usiadł obok Minajewa i zaczął wy­
pytywać -o Rosję. Minajew był zdumiony: Francuz wie­
dział i o Dnieprogessie, i o moskiewskim metró, i o wier­
szach Majakowskiego; kilka razy przerywał Minajewowi — 
podpowiadał mu.

—  Gdzież się pan o tym wszystkim dowiedział? Od na­
szych w niewoli?

—1 Nie, we Francji. Byłem studentem, ale u nas nawet 
wśród studentów byli tacy, którzy poszukiwali prawdy o 
Związku Radzieckim, mówię „nawet“ , bo nasza studen- 
teria nie jest postępowa... Po rozpoczęciu wojny wstą­
piłem do organizacji podziemnej. Następnie musiałem wy­
jechać z Paryża do Marsylii. Uczestniczyłem tam w ak­
cjach: napadliśmy na niemiecki klub, uwolniliśmy uwię­
zionych towarzyszy. Po wejściu niemieckich wojsk do Mar­
sylii jedno mieliśmy na ustach —  Stalingrad. Towarzysz 
mój, Nico, zabił niemieckiego lejtnanta i przypiął mu na 
piersiach kartkę: „Ku chwale Stalingradu“ ...

—  Nie wiedzieliśmy o tym, siedząc tam... Przecież ja 
cały czas sterczałem pod Stalingradem —  na pewnym o- 
brzydliwym pagórku...

Francuz był przejęty i coś powiedział do kolegów; wszy­
scy zbliżyli się, zaczęli oglądać Minajewa: Rosjanin, który 
był w Stalingradzie! Minajew roześmiał się: C. d. n.
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